
Nagród Miasta Krakowa
Jak co roku twórcom kultury

i sztuki . działającym w naszym
mieście przyznano Nagrody m.

Krakowa. Wczoraj odbyła się uro­
czystość wręczenia, tych wyróż­
nień, na którą przybyli: I se­
kretarz KK PZPR Józef Gaje-
wicz, prezydent Tadeusz Salwa,
przewodniczący Rady Narodowej
Apolinary Kozub, gen. Leon Su­
lima oraz przedstawiciele stron- i
nictw politycznych, dyrektorzy Ś
wydziałów kultury UMK i KK •

Z rąk prezydenta Nagrody
Miasta Krakowa otrzymali: Mi­
ra Jaworczakowa. Olgierd Ję-
drzejczyk, Wiesław Kolankow-
ski, Krzysztof Konarzewski, Ju­
liusz Łuciuk. Ewa Michnik, Bru­
no Miecugow. Brunon Rajca,
Roman Reinfuss, Maria Rzepiń­
ska, Sławomir Tabkowski i Cze­
sław Dźwigaj.

Ostatni z laureatów — Kazi­
mierz Witkiewicz nie mógł ode­
brać przyznanej za wybitne kre­
acje aktorskie nagrody, bowiem
przebywa właśnie na występach
gościnnych poza Krakowem.

W imieniu nagrodzonych po­
dziękował za przyznanie wyróż­
nień prof. Roman Reinfuss/pod-
kreślając, że szczególnie w mie­
ście, gdzie działało i działa tylu
wybitnych twórców kultury są
one specjalnym zaszczytem. Kra­

Radości...
... dla dzieci z Domów

Dziecka organizuje Mło­
dzieżowe Centrum Kultu­
ralne w niedzielę, 12
czerwca o godz. 9. Start z

parkingu przed halą Wi­
sły na ul. Reymonta. Ben­
zyna. zapewniona! Kto nie
zdążył zgłosić swego u-

działu, to niech to uczyni
jeszcze dziś: Młodzieżowe
Centrum Kulturalne, ul.

Mikołajska 2, tel. 22-94-12
ew. 22-17-29! Zapraszamy!

w Krakowie
Czwartek 9 bm. był ostatnim

dniem wizyty w Krakowie amba­
sadora nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego Republiki Federalnej Nie­
miec w Polsce Horsta Ródinga. W

godzinach przedpołudniowych nie­
miecki gość został przyjęty przez I
sekretarza Komitetu Krakowskie­
go Partii — Józefa Gajewicza. W
trakcie spotkania omówiono m. in.

problemy rozwoju województwa
miejskiego krakowskiego z uwzglę­
dnieniem procesu rewaloryzacji za­
bytków i ochrony środowiska.

Ambasador H. Roding wziął tak­
że udział w spotkaniu z prezyden­
tem miasta Krakowa — Tadeuszem
Salwą j przewodniczącym Woje­
wódzkiej Rady Narodowej — Apoli­
narym Kozubem.

liiiiiumiiuuiiiusiimiłiimuuuiuułuiiUłHuui!

ków od wieków słynął jako o-

środek kultury i sztuki — po­
wiedział Profesor — i dlatego
bardzo nam milo, że nasze uko­
chane miasto zechciało nas do­
cenić.

W czasie uroczystości sekre­
tarz SKOZK Apolinary Kozub
wręczył „Medale za Zasługi w

Odnowie Krakowa”. Przyznano
je Polskiemu Monopolowi Lote­
ryjnemu (odbierający Medal dyr.
Leon Pałczyński poinformował
żebranych o przekażaniu kolej­
nej wpłaty na konto Komitetu),
redakcji" tygodnika „Przekrój”
oraz Henrykowi Zarembie.

(ag)

Meteorolodzy zapowiadają pię­
kną pogodę, zapraszamy więc na

wyprawy krajoznawcze poza mia­
sto, które urządzamy — wspól­
nie z Kołem Grodzkim PTTK —

w ramach akcji NIE SIEDŹ W
DOMU, IDŹ NA WYCIECZKĘ.
Oto program najbliższych spa­
cerów:

SOBOTA, 11 BM.
• wycieczka nizinna pn. „Do

Sledźiejowic” — Bieżanów —

wzgórze Kaim — Czarnochowi-
ce •— Sledziejowice — Węgrzce
Wielkie — powrót pociągiem —

8 km spaceru czyli 8 punktów do
Odznaki Turystyki Pieszej PTTK
Zbiórka o godz. 9.00 przy pętli
tramwajowej w Bieżanowie.

NIEDZIELA, 12 BM.
• wycieczka nizinna pn. „W

PRZEŁOMIE- RUDAWY” ■prze­
jazd. autobusem MPK do Myd-
Inik — Podkamycze — Szczygli-

(Dokończenie no str 3)

w rejonie
kształtować się

obszarze klina
Zachmurzenie

UTRO pogoda
Krakowa
będzie w

wyżowego.
duże z rozpogodzeniami, lo­
kalnie przelotny deszcz
Temp. min. nocą ok. 14,
maks, dniem ok. 25 st. C.

Wiatr słaby, zmienny z kierun­
ków zach. Orientacyjna progno­
za na następną dobę: bez więk­
szych zmian. Zanik opadów
Wilgotność względna powietrza
79 proc.

42-letnia. amerykańska gwiazda fil­
mowa i teatralna — R.aquel Welch,
od blisko dwudziestu lat stanowi

symbol seksu. Wielu wierzyło, iż
aktorka, matka 23-letniego syna i

21-letniej córki, ma szczyt swej ka­
riery już pora sobą. Tymczasem
'niedawne sukcesy Raąuel w musi­
calu „Kobieto roku" zaprzeczyły te­
mu i nawet ukazały wszystkim opo­
nentom inne oblicze gwiazdy. Już
nie tylko samą urodą, ale i praw­
dziwym kunsztem scenicznym, tań­
cem. i śpiewem zachwycała wi­
dzów musicalu. Wielu krytyków
zastonaioia się nad tajemnicą po­
wodzenia Raąuel. Częściowych od­
powiedzi udziela także sama aktor­
ka, która niedaicno oświadczyła, np.,
iż „czuje się jak nie oszlifowany
diament, który nieoczekiwanie za­
błysł”. Raquel uważa, iż wiele ko­
biet będąc w średnim wieku rezy­
gnuje z dbałości o siebie uważając,
że wszystko, co im. pozostaje w ży­
ciu jest już tylko „jazdą w dół”.
Niebawem, panie w USA będą mo­
gły dowiedzieć się więcej o sekre­
tach R. Welch. Pisze ona bowiem
książkę o sekretach swej urody;
swoisty poradnik zdrowia i piękno­
ści, którym pragnie pomóc innym
kobietom. Uchylając rabka tajemni­
cy Raąuel zapytana o swoją dietę,
której po części zawdzięcza niena­
ganną sylwetkę, odparła, iż dieta ta

oparta jest głównie na rybach, kur­
czętach i jarzynach. Z ćwiczeń gim­
nastycznych Raąuel proponuje co­
dziennie godzinę jogi. Raąuel Welch
dobrze określa jej wypowiedź od­
notowana przez prasę w ostatnim
czasie: „Mój umysł i moje doświad­
czenia dogoniły moje ciało. Teraz

najicyższy czas być kobietą”...

(W-Gi Fot. „Daily Mirror”

Cenabzł

KRAKOWA
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA

ROK XXXVI PISMO POPOŁUDNIOWE Nr 113 (11396)

Kraków, 10, 11, 12 czerwca 1983 r.

Przed wizytą Papieża

Konferencja prasowa
w Urzędzie Miasta

Wczoraj w Urzędzie, m. Krako­
wa odbyła się konferencja pra­
sowa, podczas której zapoznano
dziennikarzy ze stanem przygo­
towań do wizyty Papieża Jana
Pawła II w Krakowie Obecny
był wiceprezydent Andrzej Żmu­
da, Kurię Metropolitalną repre­
zentował ks. kanclerz Bronisław
Fidelus.

Wiceprezydent Żmuda przed­
stawił stan prac, które miasto
musi wykonać, by godnie przy­
jąć Dostojnego Gościa. Przedsta­
wił także dziennikarzom szefów
poszczególnych służb pracujących
przy wizycie Papieża. Na czele
tych służb stoją dyrektorzy wy­
działów Urzędu Miasta.

Jak wynika z. informacji, przy­
gotowania w każdym zespole
praktycznie już się zakończyły
Udało się tego dokonać . dzięki
znakomitej współpracy / Władz'
miejskich i kościelnych Miasto
wzięło na siebie organizację
przejazdów, przyjęcie gości towa­
rzyszących Papieżowi, wiernych
przybyłych na uroczystości, za­
bezpieczenie sanitarne, wyżywie­
nie przybyszów spoza wojewódz­
twa. takie zorganizowanie ruchu
drogowego, aby w ..minimalnym
stopniu utrudnić poruszanie się
po mieście, organizację parkin­
gów dla samochodów osobowych
i autobusów, zapewnienie miejsc
w hotelach i kwaterach . prywat­
nych. Aby tego dokonać prze­
znaczono nakłady w wysokości
ok, 130 min zł.

Pieniądze te zostaną wydane
na zakup niezbędnych środków
technicznych jak również spro­
wadzenie do Krakowa sił i środ­
ków dla służb komunalnych. Dla

Przyszłyśmy wcześniej. Wie
pan jak to jest. Nieznana impre­
za, dobrze jest się przyjrzeć co w

CZWARTKOWE wybory po­
wszechne na Wyspach Brytyj­
skich zapewniły pani Thatcher
reclekcję w imponującym stylu,
dająe rządzącej Partii Konser­
watywnej największą przewagę
parlamentarną nad opozycją w

całym okresie powojennym.
W GENEWIE odbyło się

wczoraj pierwsze W obecnej
rundzie, a 40 z kolei posiedze­
nie plenarne zespołów negocja-

B
cyjnych ZSRR i USA. prowa­
dzących rozmowy w sprawie
ograniczenia i redukcji strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych
obu mocarstw.

POD NACISKIEM admini­
stracji Ronalda Reagana senac­
ka komisja do spraw zagra­
nicznych zaaprobowała w środę
projekt ustawy o zorganizowa­
niu dywersyjnej radiostacji
„Wolna Kuba”.

zabezpieczenia dróg trzeba było
kupić np. 15 km rur metalowych
oraz 25 km lin konopnych. Pod­
czas całęj wizyty .nad zdrowiem
Papieża i wszystkich przybyłych
na uroczystości Czuwać będzie
1300 osób z personelu medyczne­
go. Wszystkie szpitale pełnić ma­
ją ostre dyżury Na terenie zgro­
madzeń wiernych chodzić będzie
290 dwuosobowych patroli me­
dycznych i 70 patroli z noszami.
Dodatkowo do Krakowa przyje-
dżie 70 karetek pogotowia, przy­
gotowano też 2 śmigłowce sani­
tarne.

Służby komunikacyjne przygo­
towały dodatkowych 25 tys.
miejsc parkingowych. Na dro­
gach umieści się 1500 znaków
drogowych, które zmienią całko­
wicie trasy komunikacyjne na­
szego miasta. Przewiduje się
znaczną zmianę w kursowaniu
pociągów i autobusów

Wszystkie placówki gastrono­
miczne i handlowe w czasie wi­
zyty będą pracować dłużej. Do­
datkowo uruchomi się 200 stoisk
żywnościowych. 179 ruchomych
punktów sprzedaży kanapek i na

pojów chłodzących. 11 kuchni

(Dokończenie na str. 2)

12 kandydatek do tytułu „Miss Małopolski“

Lajkonikowe harce
W piękne, upalne popołudnie

wychodzący z pracy, spacerowi­
cze i goście odwiedzający nasze

miasto, szczególnie ci mali, ze­
brali się licznie przy estradzie
ustawionej na płycie krakow­
skiego Rynku by wysłuchać pio­
senek „Andrusów” występują
cych pod wodzą Aleksandra Ko
bylińskiego — „Makina”. Popi
jali lemoniadę z plastykowych
torebek, zagryzali, obwarzankiem
i ścigali wzrokiem uciekające w

Krakowska noc

z Wiłem

Stwoszem
Do najlepszych swych tradycji

zdają się nawiązywać, tegoroczne
„Dni Krakowa”, kiedy to na tę
właśnie okazję przygotowywano
specjalne spektakle teatralne.
Stary Teatr na otwarcie „Dni” u-

raczył nas przedstawieniem „Wit
Stwosz”, reżyserowanym przez
Tadeusza Malaka. Część pierwsza
w kościele Mariackim to wyjąt­
kową sposobność (szczególnie dla
tych siedzących bliżej) kontem
plowania wspaniałego Stwoszow-
skiego ołtarza w wyjątkowym o-

świetleniu, ukazującym całe, bo­
gactwo tego niezwykłego dzieła
Dzieje się to przy akompaniamen
cie „komentującej” poszczególne
kwatery ołtarza dawnej muzyki

Część druga -- w Sukiennicach
to zapomniany dramat Wincente­
go Rapackiego ..Wit Stwosz” opo­
wiadający tragiczne dzieje • mis-

, trza po jego powrocie do Norym-
fDókońćzenie na str 2)

trawie piszczy. Myśli pan, że to
łatwo się odważyć przejść przez
tę bramę w której stali mężczy­
źni i komentowali? „Ale lufa.

’

„A ta znów za nisko skanalizo­
wana". Nasze koleżanki czekały
przed budynkiem, chciały się tro­
chę, tak celowo. spóźnić i wie
pan co było jak się przeciskały
do wejścia? Jakiś starszy facet
podszedł do nich, pokazał palcem
wie pan gdzie i powiedział —

„dziesięć kawałków doję".
Kilka słów o wyborach. Zgło­

siło się 17 dziewcząt Tak więc
na każdą przypadało po dwóch
fotoreporterów i ok 5 gapiów
Najniższa 153 cm wzrostu, naj­
wyższa 177 cm. Krakowska E-
strada zadbała o właściwą atmo­
sferę. Po pierwszych nerwowych
chwilach, gdy dziewczęta musiały
pokonać zgromadzonych przed
wejściem panów, zrobiło się sym
patycznie.

— Bardzo miła była pani Ola
z Estrady, uspokajała i pilnowa­
ła, żeby fotoreporterzy nas nie
zadusili — powiedziała mi jedna
z wybranych dziewcząt. Do dal­
szych eliminacji, mających wyło-

(Dokończenie na str. 2)

niebo kolorowe baloniki w ocze­
kiwaniu na najważniejszego go­
ścia „Konika Zwierzynieckiego”.
Punktualnie o godzinie 18. poja­
wił się w otoczeniu licznej świty
w orientalnych strojach, torują­
cej mu drogę wśród tłumu milu­
sińskich, chcących go koniecznie
dotknąć, lecz czujących respekt
przed dobrotliwymi razami roz­
dawanymi chanowską pałką.
Lajkonik złożył pokłon włoda­
rzom miasta i z rąk wiceprezy­
denta Jana Nowaka przyjął pu­
char z winem — spełniając toast
•za pomyślność grodu i jego mie­
szkańców oraz tradycyjny haracz
— mieszek pobrzękujący', pieniąż­
kami, po czym przy akompania­
mencie ludowej kapeli udał się
w dalszą wędrówkę.

(ev)

DZISIAJ:
Godz. 9.00 Sesja Naukowa To­

warzystwa Miłośników Historii
i-. Zabytków Krakowa poświęco­
na Krakowowi w czasach Wita
Stwosza. Aula Collegium Maius
UJ. Referaty wygłosili: prof. dr
hab. Karol Estreicher, doc. dr
hab. Tadeusz Chrzanowski i mgr
Marian Kornecki, ks. prof. dr
hab. Bolesław Przybyszewski, dr
hab, Kazimierz Nowacki, mgr
Anna Stabrawa, prof. dr hab.
Stanisław Waltoś, doc. dr hab.
■Tan Samek W godzinach popo­
łudniowych odbywa się dysku­
sja.

(Dokończenie na str. 5)

O6357zegarków
marki „Cartier” —

jak się okazało po­
drobionych — zo­
stało komisyjnie
zniszczonych w o-

becności in. in.

francuskiego rzeź­
biarza Cesara, któ­
remu posłużą jako
artystyczne two­
rzywo. Pieniądze
uzyskane ze sprze­
daży przyszłego
dzieła artysta prze­
znaczyć ma na ce­
le sroł-cznc.

Fot. CAF-AFP

O
Było to 10 czerwca

® W 1949 r. zniarła Sigrid
Undset (ur w 1882) norweska pi­
sarka, laureatka Nagrody Nobla,
autorka m. in. „Krystyny, córki
Lawransa” czy „Olafa, syna Au-
duna”. i

9 W 1979 r. no 9-dniowej piel- (
grzymc-e po Polsce do Watvkanu
powrócił Papież Jan Paweł II.

Było to 11 czerwca

O W 1864 r. urodził się Ri­
chard Strauss (zm. 1949) niemiec­
ki kompozytor, mistrz iństru-.
mentacji. autor m. in. znanych
poematów symfonicznych, np.
. . Don Juan”. „Don Kichot”. „Dyl
Sowizdrzał” czy oper. np. „Salo­
me” „Elektra ’.

© W 1979 r. zmarł John Way-
ne (właśc. Maron Michael Mor-
rison), ur w 1907 r.. amerykań­
ski gwiazdor westernów, np.
. .Dyliżansu”. „Rio Bravo”. „Rze­
ki Czerwonei” czy „Człowieka,
który zabił Liberty Valąnce’a”;.
wystąpił w ponad 200 filmach.

Było to 12 czerwca

® W 1878 r. urodził się Ja­
mes Oliver Curwood (zm. w

1927), amerykański pisarz, autor

powieści z życia Indian, trape­
rów i zwierząt, m. in. „Szarej
wilczvcv” i

© W 1967 r. w Związku Ra­
dzieckim wystrzelono automa­
tyczną stację międzyplanetarną
„Wenus-4”, która 16 X tego ro­
ku wylądowała łagodnie na We­
nus. , (w-g)
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DZIŚ zbiera się w Warsza­
wie, na pierwszym plenarnym
posiedzeniu po Kongresie, Ra­
da Krajowa Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego.
Obrady poświęcone będą oce­
nie przebiegu I Kongresu
PRON i wniosków, wynikają­
cych z tego forum dla dalszej
pracy ruchu odrodzenia naro­
dowego.

W WARSZAWIE kończy dziś
obrady dwudniowa konferencja
naukowo-ideologiczna z okazji
setnej rocznicy śmierci i 165
rocznicy urodzin Karola Marksa.
W spotkaniu bierze udział bli­
sko 200 naukowców, członkowie

Z KROJU
Prezydium Komisji Ideologicz­
nej KC PZPR i przewodniczący
tych komisji w wojewódzkich
instancjach partyjnych.

PRZEWODNICZĄCY Rady
Państwa Henryk Jabłoński przy­
jął 9 bm. w Belwederze delega­
cję Zgromadzenia Federalnego
Czechosłowackiej Republiki So­
cjalistycznej na czele z człon­
kiem Prezydium KC KPCż,
przewodniczącym Zgromadzenia
Federalnego CSRS, Aloisem In-
drą.

PREZYDENT m. st. Warsza­
wy na wniosek ministra kultu­
ry i sztuki wydał pozwolenie
na wznowienie od czwartku 9
bm. działalności statutowej Sto­
warzyszenia Filmowców Pol­
skich.

Konferencja prasowa
w Urzędzie Miasta

Wizyta Jana Pawła II Krakowsko noc

z Wiłem

(Dokończenie ze str. 1)
na ten czas

2 min butę-

też o zmoto-

polowych. Kraków
otrzyma dodatkowo
lek z napojami.

Nie zapomniano
ryzowanych. Do ich dyspozycji
będzie dodatkowo 410 ton olejów
napędowych i 170 ton benzyny.
Oczywiście to dla posiadaczy ze­
zwoleń na zakup paliwa. Sprze-

Szaleniec

na ulicach Rzymu
RZYM (PAP)
Już ósma młoda' rzymianka zosta­

ła pocięta brzytwą przez nie ziden­
tyfikowanego mężczyznę w wieku ok.
30 lat. Ostatnią ofiarą jest 33-letnia
sparaliżowana kobieta, zaatakowana
w czwartek. Żadna z napadniętych
nie została ciężko poraniona. Szale­
niec atakuje w biały dzień na rzym­
skich przedmieściach Appia i Tosco-
lana. Od czwartku ulice w tym re­
jonie patrolowane są przez uzbrojo­
ne grupy mieszkańców. Pojawiły się
też znaczne posiłki policyjne.

12 kandydatek do tytułu
„Miss Małopolski U

(Dokończenie ze str. 1)
nić najpiękniejszą w naszym re­
gionie przeszło 12 pań. Jakie to

panie — trzeba zobaczyć w sier­
pniu na koncercie galowym.

— Najpierw prezentowałyśmy
się w sukienkach. Miałam wyso­
kie buty, więc nie było tak. wy­
godnie, najgorszy . ten uśmiech.
Pan Bielicki ciągle kazał poka­
zywać zęby, uśmiechać się a ja
bałam się, że to będzie wygląda­
ło sztucznie. Jestem trochę za

szeroka w biodrach więc najbar­
dziej obawiałam się prezentacji
w kostiumie. Ale jak zobaczyłam
oczy panów w komisji, to już
wiedziałam, że nie jest tak źle.

Po wyborach zaprosiliśmy
wszystkie panie do redakcji.
Każda z nich dostała kartkę pa-'
pieru i usiadła osobno. Przez pół
godziny najpiękniejsze w naszym
regionie opisywały swoje wraże­
nia z imprezy. Powstał ciekawy,
zapis którego początek, nubliku-
jemy już dzisiaj.

Sam konkurs to wydawać by
się mogło interesująca przygoda.
Ale źródłem rozrywki jest dla
nie tak znowu wielkiej liczby o-

sób. To trochę tak jak na jar­
marku, kiedy wśród zwierząt do­
mowych wybiera się co ładniej­
sze sztuki. Sytuacja przed wybo­
rami jest co najmniej dziwna.
Później zaczyna się robić przy­
jemniej. Uśmiechnięci panowie
sprawiają, że mija deprymująca
sytuacja. A później po ogłoszeniu
wyników zaczyna się dyskusja
nie nad wdziękami poszczegól­
nych dziewczyn, a nad gustami
panów’ jurorów. A co można po­
wiedzieć skoro np. osoba ze

szczątkowym biustem wydaje się
być lepszą od tej, która ma na­
prawdę co wyeksponować, albo

pomimo wyraźnego nacisku na

zęby, niektóre wyglądają tak,
jakby w odpowiednim wieku
zabrakło im dentysty. A poza
tym to taki konkurs jest dosko­
nałą pożywką dla reporterów i
innego towarzystwa, bo można
na tym stracić i zyskać. Ale, że
też kobiety są takie głupie, bo
można w nich publicznie prze­
bierać! Jeśli już. to można było­
by to samo zrobić z mężczyzna­
mi...

daż paliwa osobom z innych wo­
jewództw nie uszczupli naszych
zapasów, gdyż wszystkie paliwa
otrzymamy z rezerw centralnych.

Ks. Fidelus przedstawił stan

.przygotowań Kościoła do wizyty.
Są trzy główne uroczystości: be-

• atyfikacja ojca Rafała Kalinow­
skiego i brata Alberta Chmielow­
skiego na krakowskich Błoniach,
poświęcenie kościoła pod wezwa-

7 niem św. Maksymiliana Kolbego
w Mistrzejowicach oraz zakoń­
czenie synodu prowincji na Wa­
welu.

Wydatki kościoła będą stosun­
kowo małe. Trzy 7-osobowe eki­
py górali kończą budowę ołtarzy
(będą drewniane). Około 200 o-

chotników dziennie przychodzi
na Błonia, aby grodzić sektory.
Użyto w tym celu 300 kubików
drewna, 10 tys. żerdzi i 20 tys.
palików. 1■

Porządek w czasie nabożeństw
zapewniać mają służby kościelne.
Na Błoniach zajęcie znajdzie 5
tys. porządkowych, w Mistrzejo­
wicach 1,5 tys. W służbie po­
rządkowej będzie 1 tys. księży.
800 księży rozdzielać będzie ko­
munię św.

Ks. Fidelus zapoznał także z

organizacją sektorów. W „O” nie
wolno się poruszać, tam prawo
przebywania będą mieli tylko
dostojnicy kościelni, strefa I —

wolno się poruszać na podstawie
specjalnych imiennych przepu­
stek. Tu będzie kontrola osobista.
Strefa II też z kontrolą osobistą
ale bez przepustek imiennych,
strefa III wstęp z biletami. Dal­
sze strefy bez biletów. Przygoto­
wano: 1.100 tys. biletów na Bło-

. nia, 300 tys. na Mistrzejowice i
1 tys. na Wawel.

w radiu i telewizji
WARSZAWA (PAP). W związku

ża Jana Pawła II Polskie Radio

przygotowania programowe.

z przyjazdem do Polski Papie-
i telewizja poczyniły specjalne

i

i

!

Stwoszem

c.d.n.

BOGUSŁAW NOWAK

• Zawód dziennikarski jest
najniebezpieczniejszym na świę­
cie. Wynika to z opracowania
przygotowanego przez Latynoa­
merykańską Federację Dzienni­
karzy (FELAP) mającą siedzi­
bę w Meksyku. W dokumencie
— dotyczącym Ameryki Łaciń­
skiej — stwierdza sie m. in., że
w latach 1976—1981 zamordo­
wano ok. 55 dziennikarzy, a 95
zaginęło. Podaje się też, że w

25 krajach doszło do areszto­
wań 104 korespondentów zagra­
nicznych, 24 zmarło w wyniku
przemocy, gdy spełniali swoje
obowiązki zawodowe, a 57 było
torturowanych.

• W Delhi po wielu dniach
upałów nadciągnęła w środę bu­
rza piaskowa. Szybkość wiatru
wynosiła 105 km na

Wiele drzew zostało
nych z korzeniami, co

dowało zablokowanie
rych ulic. Po burzy piaskowej
spadł deszcz.

• W czwartek rano wybuchł
pożar w budynku lotniska mię­
dzynarodowego położonego
odległości
Tajwanie,
sklepów,
informacji
ofiar.

godzinę,
wyrwa-

spowo-
niektó-

w

40 km od Tajpej na

Spłonęło m. in. kilka
Według pierwszych

nie było żadnych

Ol) NIEDZIELI
Tak jak spodziewano się po­

wszechnie wczorajsze przed­
terminowe wybory do Izby

Gmin w Wielkiej Brytanii zakoń­
czyły się bezapelacyjnym zwy­
cięstwem Partii Konserwatywnej
Margaret Thatcher.

Na 11 wyborów do Izby Gmin

jakie odbyły się po drugiej woj­
nie światowej labourzyści (Par­
tia Pracy) wygrali sześć razy, a

torysi (Partia Konserwatywna)
pięć razy. W sumie jednak kon­
serwatyści rządzili dłużej, ho 21
lat przy 17 latach rządów Partii
Pracy.

Skoro odnotowaliśmy najważ­
niejsze wydarzenie ostatnich dni
warto podkreślić dyplomatyczną
aktywność szeregu polityków.
Oto np. europejska podróż In-

diry Gandhi, zwana misją dobrej
woli, którą pani premier Indii

odbywa w charakterze przewod­
niczącej ruchu państw niezaan-

gażowanych. Obejmuje ta podróż
pięć państw: Jugosławię, Finlan­
dię, Danię, Norwegię i Austrię.
W rozmowach z przywódcami
tych państw Indira Gandhi za­
mierza poruszyć palące proble­
my krajów rozwijających się, a

zwłaszcza kwestie zmiany struk­
tury międzynarodowych stosun­
ków finansowo-ekonomicznych.
Stosunki te obecnie dyskryminu­
ją kraje rozwijające się. Podob­
ne problemy były zresztą rów­
nież tematem obrad ONZ-
owskiej konferencji ds. handlu
i rozwoju (UNCTAD), która żę­

brała się w poniedziałek w sto­
licy Jugosławii — Belgradzie.
Konferencja, która potrwa do
końca czerwca, poświęcona jest
generalnie sprawie uregulowania
stosunków gospodarczych w

świecić, a zwłaszcza stosunkom

handlowym bogatej Północy z

biednym Południem. Do uczest­
ników konferencji wystosował
depeszę Jan Paweł II, w której
wezwał do podjęcia na nowo i
na nowych podstawach dialogu

Wiceprezydent, ksiądz kanclerz
i dyrektorzy wydziałów odpowie­
dzieli też na pytania dziennika­
rzy. O przygotowaniach szczegó­
łowych do wizyty będziemy infor­
mować. MARIAN SATAŁA

Transmisje radiowe: • 16
czerwca, godz. 16.50 — przylot

' i powitanie na lotnisku Okęcie;
• 17 — godz. 9.55 — spotkanie

w Belwederze z przedstawiciela­
mi najwyższych władz pań­
stwowych # 17 — godz. 17 .25

— Warszawa (msza na stadionie
X-lecia) 0 18 — godz. 10.25 —

Niepokalanów # 19 — godz.-
9.55 — Częstochowa (centralne
uroczystości jubileuszowe na Ja­
snej Górze #19 — godz. 15.25
— Częstochowa (msza z korona­
cją) # 20 — godz. 9.55 — Po­
znań #20 — godz. 18.10 —

Katowice 9 21 - godz. 9 .55 —

Wrocław #21 — godz. 17 .25 —

Góra św. Anny #22 — godz.
9.55 — Kraków (beatyfikacja O.
Rafała Kalinowskiego #23 —

ok. godz. 16.25 — pożegnanie na

lotnisku w Balicach i odlot.

# 19 czerwca, godz. 21.00 —

apel jasnogórski — dla wier­
nych Częstochowy (radio Kato­
wice) # 22 — godz. 16.50 —

konsekracja kościoła Mi-

strzejowicach (radio Kraków).
Poza transmisjami przewidzia­

no bogaty serwis sprawozdaw-
czo-informacyjny.

Transmisje telewizyjne: 16
czerwca TP 1, godz. 16.55 tran­
smisja z powitania Jana Pawła
II w Polsce 17—TP1,
godz. 9.55 — transmisja spotka­
nia w Belwederze przedstawi­
cieli najwyższych władz z Ja­
nem Pawłem II 17—TP2,
godz. 17.20 (dla widzów odbiera­
jących lokalny program war­
szawski) — transmisja uroczy­
stej mszy św. na placu przed
Stadionem X-lecia w Warsza­
wie 18 — TP 2, godz. 10.20

(dla widzów odbierających lo­
kalny program warszawski) —

transmisja mszy św. w Niepo­
kalanowie ku czci św. Maksy­
miliana ♦ 19 — TP 1, godz.
9.50 — transmisja z centralnych
uroczystości 600-lecia sanktu­
arium jasnogórskiego 19—
TP 2, godz. 15.20 (dla widzów

odbierających lokalny program
katowicki) — transmisja mszy
z koronacją obrazów Najświęt­
szej Marii Panny z Zielenic,
Brdowa, Lubaczowa i Stoczka
^20 — TP 2, godz. 9.50 (dla
widzów odbierających lokalny
program poznański) — transmi­
sja mszy św. w Poznaniu
0 20 — TP 2, godz. 18.00 (dla
widzów odbierających lokalny
program katowicki) — transmi­
sja nabożeństwa maryjnego w

Katowicach 21—TP2,
godz. 9.50 (dla widzów odbiera­
jących lokalny program wro­
cławski) — transmisja mszy i

koronacji Matki Boskiej Śnie­
żnej we Wrocławiu 0 21 —

TP 2, godz. 17.20 — transmisja
nieszporów maryjnych i koro­
nacji Matki Bożej Opolskiej na

Górześw.Anny4^22 —TP2,
godz. 9 .50 (dla widzów odbiera­
jących lokalny program krako­
wski) — transmisja centralne­
go nabożeństwa beatyfikacyjne­
go Ojca Rafała Kalinowskiego
na Błoniach krakowskich. Dla
widzów programu ogólnopol­
skiego zostanie przeprowadzona
retransmisja tego nabożeństwa

wTP2,ogodz.22.304$>22—
TP 2, godz. 16.50 (dla widzów

odbierających lokalny program
krakowski) — transmisja kon­
sekracji nowo wybudowanego
w Mistrzejowicach kościoła pod
wezwaniem św. Maksymiliana
♦23—TP1,godz. 16.20—

transmisja uroczystego pożegna­
nia Jana Pawła II.

(Dokończenie ze str, 1)
bergi. Dramat, który wystawio­
ny w teatrze, na normalnej .sce­
nie, trąciłby zapewne nieco sta­
rzyzną, w Sukiennicach, dzięki
nietypowej scenerii, wyjątkowej
okazji, jaką jest rocznica Stwo-
szowska, dzięki bardzo starannej
inscenizacji, kostiumom, aktor­
stwu, zyskał bardzo wiele atutów
i z całą pewnością może liczyć na

powodzenie u publiczności.
Spośród wykonawców na miej­

scu pierwszym postawić należy
Stwosza, czyli Wiktora Sądeckie­
go, dalej role Jerzego Treli jako
Steinbauera, Leszka Piskorza ja­
ko Bonera i epizodyczną, ale wy­
razistą rolę Romana Wójtowicza.
Nie sposób też nie zwrócić uwa­
gi na bardzo interesujące, nawią­
zujące jakby do rzeźby ołtarza
kostiumy. Zaś na końcu —- oczy­
wiście finał — wart gromkich o-

klasków, jakimi nagrodziła go
publiczność: odchodzący w jas­
krawą światłość Stwosz, a za nim
ukazujący się i wypełniający
przestrzeń hali Sukiennic jego
gmerk.

Po przedstawieniu wyszliśmy
na nocny, odświętnie oświetlony
Rynek, który najpiękniej dopełnia
każdy spektakl. (elg)

W jednej z londyńskich gazet
księżniczka Anna, matka dwojga
dzieci, znana ze swych zamiło­
wań jeździeckich, oświadczyła, że
w zasadzie nie widzi żadnej róż­
nicy między tresowaniem koni
a wychowywaniem dzieci. „Je­
żeli pozwolić koniowi brykać w

stajni, to nie można liczyć, iż
będzie posłuszny na torze; z

dziećmi jest podobnie — jeśli
rozrabiają w domu, to i w szko­
le nie będą posłuszne”. Księż­
niczka Anna \ uważa jednak, iż
łatwiej można poradzić sobie z

końmi, bo te nic nie mówią i
dlatego też nie sprzeciwiają się
ciągle.

* W ostatnich dwóch dniach
policja włoska aresztowała
zachodniej Sycylii 25 osób
dejrzanych o przynależność
mafii. Zatrzymano je na

różnych przestępstw,
dwa zabójstwa i kilka
dów z bronią w reku. Jeden z

zatrzymanych, to pracownik
banku, a inny — blacharz, któ­
ry zajmował się m. in. malo­
waniem kradzionych samocho­
dów, wykorzystywanych nas­
tępnie w napadach na banki.
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* Policja w Palermo odkry­

ła w środę w jednym z samo­
chodów głowę mężczyzny, u-

mieszczoną na przednim siedze­
niu w worku z tworzywa. Nas­
tępnie zaś resztę zwłok w ba­
gażniku. Do odkrycia doszło
przypadkowo, gdy policjant
zainteresował się nieprawidło­
wo zaparkowanym samocho­
dem. Zamordowany, 40-letni
Vito Riccobono, skazany już
był kilka razy za przemyt pa­
pierosów. Zdaniem policji mord,
został dokonany w’ stylu prak­
tykowanym od kilku miesięcy
przez mafię, której różne odła-

my walczą o kontrolę nad czar­
nym rynkiem heroiny.

• Ogłoszony w środę wieczo­
rem w Limie raport Komitetu
Obrony Cywilnej Peru stwier­
dza, że w wyniku klęsk natu­
ralnych (powodzi, suszy) w cią­
gu ostatnich 8 miesięcy śmierć
poniosły w tym kraju co naj­
mniej 233 osoby. Szkodv
rialne szacuje się na 466
dolarów.

® Władze rasistowskie
ponownie zignorowały między­
narodową opinię publiczną wy­
konując w czwartek rano wy­
roki śmierci na trzech bojow­
nikach Afrykańskiego Kongre­
su Narodowego (ANC): Simonie
Mogoerane, Jerrym Mosololim i
Marcusie Motaungu. Sąd naj­
wyższy RPA odrzucił w środę
prośbę skazanych o zawiesze­
nie egzekucji.

• W pobliżu Koratu w pół­
nocno-wschodniej części Tajlan­
dii rozbił się tajlandzki śmi­
głowiec wojskowy. W wyniku
katastrofy, której przyczyny
nie są jak dotąd znane, zginał
zastępca dowódcy II armii taj­
landzkiej, gen Lert Kanitnaka
oraz 6 wyższych wojskowych i
wyższych urzędników cywil­
nych.

„Srebrni" handlarze za kratkami

MO wykryła największą
• 11.

mate-
mln

RPA
ły niejednokrotnie 2 tys. sztuk.
Prokurator tymczasowo areszto­
wał 24 pracowników LOT-u, w

tym 18 pilotów.
W kręgu zainteresowań mili­

cji znajdują się także handlarze
narkotykami.

Nie sposób w krótkim tekście
przedstawić wszystkich szczegó­
łów tej afery. Wystarczy wspo­
mnieć, że aresztowanych zostało
59 osób. 24 spośród nich tó
przedstawiciele prywatnej ini­
cjatywy, właściciele. sklepów ju­
bilerskich, zakładów, wytwór­
czych. 23 to pracownicy LOT, 2

badylarzy, 5 pracowników za­
kładów uspołecznionych, 2 stu­
dentów, 1 obcokrajowiec i 2 ni­
gdzie nie pracujących. Wszyscy ;
— ludzie młodzi, często przed
trzydziestką, dysponujący jednak
ogromnym kapitałem, dobrami
materialnymi i samochodami. U

zatrzymanych zabezpieczono ma­
jątek wartości ponad 55 min zł.
Nie jest w to wliczona wartość
samochodów i domów.

O tym na jakim po-ziomie żyli
ci ludzie niech świadczy przy­
kład prywatnego wędlinianza
spod Kielc. Otóż w ciągu dwóch
miesięcy kuoił on 244 złote
jednodukatówki po 20 tys. zł za

szt., 4 sztabki złota po 100 tys.
zł, 2 złote monety 20-dolarowe
po 190 tys. zł. Pan ten na zaku­
py wychodził z plastykową siat­
ką pełną tysiączłotówek, a pie­
niądze miał nawet w koszu na

śmieci.
Skąd jednak handllarze . mieli

srebro? — może ktoś zapytać.
Pochodziło ono najczęściej z pół­
fabrykatów. A więc cenne były
np. styczniki srebrne. Jest ich
np. w lokomotywie prawie 2 kg.
Wyrywano więc te styczniki, a

lokomotywy i inne urządzenia
stały. Kupowano też półfabry­
katy. blachę srebrzoną. Do han­
dlarzy trafiały też przedmioty
srebrne pochodzące z kradzieży.
Czasem były to rzeczy o ogrom­
nej wartości historycznej.

Przemyt był jednak opłacalny.
Dawidex kupował srebro od pi­
lotów po 350 dolarów. Z tego
kilograma wyrabiano 600 łań­
cuszków, które sprzedawano pi­
lotom po 1,7 dolara, czyli za 1200
dolarów. Zysk Da.widexu wyno­
sił więc 850 dolarów na 1 kg
srebra. Owe 600 łańcuszków
sprzedawano w Moskwie za

14.400 rubli, za tę kwotę w Ge­
newie otrzymywano 3 tys. dola­
rów. Te sprzedawano po 500 zł
i tak dalej._________ _______(s)

1234

Pod koniec października za­
trzymano w Krakowie 3 panów
z Kielc, którzy przyjechali do
naszego miasta w celu sprzeda­
nia złotej bransoletki z 91 bry­
lancikami, której wartość prze­
kraczała 3,5 min zł. Panowie
mieli przy sobie jeszcze obraz
Wojciecha Kossaka, Już w na­
szym mieście kupili kilka „czwo­
raków” austro-węgierskich, pła­
cąc po 83 tys. zł za sztukę. Choć
panowie chcieli się pozbyć bran­
soletki, to przecież nie za zło­
tówki. Ich interesowały wyłącz­
nie złote 20-dolarówki.

Po ich .zatrzymaniu milicja, w

trakcie przeszukiwań szybko zo­
rientowała się o wielkości afe­
ry. Cała banda była znakomicie
zorganizowana, trudniła się prze­
mytem srebra i platyny za gra­
nicę, przywożąc w zamian goto­
we wyroby srebrne (łańcuszki)
lub dolary.

Jednym z ujawnionych w

pierwszej fazie śledztwa kana­
łem jest przemyt srebra za po­
średnictwem Jugosłowianina, któ­
remu srebro sprzedawali właści­
ciele prywatnych zakładów z o-

kolie Kielc i z Olkusza. Wysyłał
on kruszec do Wiednia i
W Polsce płacił za towar

tówkąmi bądź zegarkami
ironicznymi.

Przemytem na szeroką
zajmowali się również pracow­
nicy zatrudnieni w NRD. Szmu-
glowali oni, za odpowiednią za­
płatą, srebro
przejmował je
ły na stałe w

tej siatki był
Politechniki Świętokrzyskiej. Do
Polski przyjeżdżały tą samą dro­
gą łańcuszki złote. Student pła­
cił 5 złotych łańcuszków o wa­
dze 1,3 grama za 1 kg srebra.
Tym kanałem przemycono co

najmniej 150 kg srebra.
Wreszcie trzecim kanałem

przemytniczym byli pracownicy
PLL LOT w Warszawie. Ta gru­
pa działała wielokierunkowo.
Srebro nabywane w Polsce prze­
mycano do Brukseli, gdzie w fir­
mie Dawidex sprzedawano je w

cenie 350 dolarów za kg. W tej
firmie następnie kupowano srebr­
ne łańcuszki po 1,7 dolara i prze­
mycano je do Moskwy, gdzie
sprzedawano je po 24 ruble. Ru­
ble zawożono do Genewy i Zu­
rychu i tam w banku, wymie­
niano je na dolary w relacji 1
dolar — 4 ruble. W ten sposób
na jednym łańcuszku czysty
zysk wynosił ok. 4,3 dolara. Jed­
norazowe transakcje przekracza-

„na szczycie” między przywód­
cami USA i ZSRR. Obie strony
wyrażają bowiem przekonanie o

celowości takiego spotkania. Wy-
daje się jednak, iż prezydent
USA wraz ze sztabem doradców
pragnie nieco odwlec moment

spotkania i włączyć go, jako nie­
zwykle mocny punkt do progra­
mu swej ogólnie oczekiwanej
kampanii wyborczej w przyszło­
rocznej walce o fotel prezydenc­
ki...

Sporą aktywność dyplomatycz­
ną wykazuje w tych dniach

przywódca Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny — Jaser Arafat.
W ostatnim czasie przewodniczą­
cy OWP złożył wizyty w: Rumu-

Aktywność dyplomatyczna
Północ — Południe. „Byłoby na­
ganne — głosi depesza papieska
— gdyby kraj rozwinięty, powo­
łując się na własne trudności
wewnętrzne posłużył się nimi

jako pretekstem do uchylenia się
od swej odpowiedzialności mię­
dzynarodowej”.

Z kolei odnotujmy wizytę jaką
złożył w ZSRR 91-letni Averell

Harriman, ambasador Stanów
Zjednoczonych w Związku Ra­
dzieckim w okresie II wojny
światowej. Po powrocie do USA
A. Harriman przekazał adminis­
tracji waszyngtońskiej swe wnio­
ski z rozmowy jaką przeprowa­
dził z sekretarzem generalnym
KPZR — Jurijem Andropowem.
Po tym spotkaniu na nowo odży­
ła w agencyjnych komentarzach

sprawa ewentualnego spotkania

nii, Algierii, Arabii Saudyjskiej,
Indii, Iraku i Katarze. Organiza­
cja Wyzwolenia Palestyny sku­
piała ostatnio uwagę świata, ja­
ko, iż w ruchu palestyńskim do­
szło do pewnych rozdżwięków.
Trzy skrajnie radykalne organi­
zacje wchodzące w skład OWP
oskarżyły bowiem J. Arafata o

zbyt umiarkowaną postawę. Sam

przywódca OWP oświadczył na­
tomiast we środę, iż swoisty
bunt jego przeciwników polity­
cznych w ruchu palestyńskim
został w pełni „sprowadzony pod
kontrolę”, a także zdementował

doniesienia o planach wzmocnie­
nia obecności wojskowej OWP w

dolinie Bekaa.

Wspomnijmy jeszcze o pobycie
w ZSRR prezydenta Finlandii
Mauno Koivisto i premiera tego
kraju Kalevi Sorsy. Poza podpi­
saniem handlowych dokumentów
radziecko-fińskich przedłużono
na następne 20 lat Okład o przy­
jaźni, współpracy i pomocy wza­
jemnej. W toku rozmów przy­
wódcy obu krajów wielokrotnie
podkreślali konieczność aktywi­
zacji wszystkich państw w celu

zapobieżenia wojnie jądrowej i
utrwalenia pokoju.

Wołanie „o pokój i życie prze­
ciwko wojnie jądrowej” najmoc­
niej rozlegnie się zapewne z try­
bun światowego forum obrońców
pokoju, które odbędzie się w

Pradze w dniach 21 do 26 czer­
wca br. W zgromadzeniu tym
weźmie udział ponad 2,5 tys. osób
ze 150 krajów całego świata, re­
prezentantów ok. 200 różnych
organizacji i instytucji, które nie­
zależnie od różnic politycznych,
światopoglądowych i wyznanio­
wych działają na rzecz utrzyma­
nia pokoju i przeprowadzenia
rozbrojenia. Światowy ruch po­
koju przywiązuje do praskiego
zgromadzenia ogromne znaczenie
widząc w nim poważną szansę
aktywizacji działań na rzecz za­
hamowania zbrojeń i zapobieże­
nia wojnie nuklearnej, której
widmo jawi się nam niestety co­
raz natarczywiej. (W’-Gr)

UO SOBOTY
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CZERWCA CZERWCA CZERWCA
Bogumiły Barnaby Jana

Małgorzaty Feliksa Onufrego

TEATRY
Piątek

Słowackiego 19.15 Kwintet C-dur
— F. Schuberta, Yesterday, Panna
i śmierć (gościnne występy Pol­
skiego Teatru Tańca — Balet Po­
znański, abonamenty nieważne).
Stary Teatr im. H. Modrzejew­
skiej 19' życie jest snem, 21 Wit
Stwosz (część I Kościół Mariacki,
część II Sukiennice). Scena przy
ul. Sławkowskiej 14 20 Quidam.
Kameralny 19.15 Zwierzenia clow­
na (spektakl dla dorosłych). Baga­
tela 19.15 Krawiec. Ludowy 18
Zemsta. Muzyczny (ul. Lubicz 48)
19.15 Błękitny zamek.

Sobota
Słowackiego 19.15 Tango. Minia­

tura (pl. św. Ducha 2) 19.30 Clow­
ni. Stary Teatr im. H. Modrze­
jewskiej 19 Zycie jest snem, 21
Wit Stwosz. Scena przy ul. Sław­
kowskiej 14 20 Quidam. Kameral­
ny 19.15 Zwierzenia clowna. Lu­
dowy 18 Szelmostwa Skapena.
Muzyczny 19.15 Błękitny zamek.
Groteska 10, 12.30 Skarb kapita­
na Flinta. 19.15 Błękitny zamek.

Kolejarza (ul. Bocheńska 5) 18
Wojna z babami.

Niedziela
Słowackiego 12 Królewna Śnież­

ka, 19.15 Tango. Miniatura 19.30
Clowni. Stary Teatr im. H. Mo­
drzejewskiej 19 Zycie jest snem.

21 Wit Stwosz. Scena przy ul.

Sławkowskiej 14 20 Quidam. Ka­
meralny 19.15 Zwierzenia clowna.
Ludowy 18 Szelmostwa Skapena.
Groteska 10, 17 Skarb kapitana
Flinta. Kolejarza 18 Wojna z ba­
bami.

Kijów 16, 19 Imperium kontra-,
tąkuje (USA .1, 12) oraz zestaw
filmów krótkometraż. Uciecha
15.30, 18 Ostatnie metro (fr. 1. 15),
20.15 Wejście smoka (Hongkong-
USA 1. 18). Warszawa 15.30, 18,
20.30 Wielki Szu (poi. 1. 18) oraz

zestaw filmów krótkometraż. Wol­
ność 15.45, 18, 20.15 Wilczyca (poi.
1. 18). Wanda — niecz. Mł. Gwar­
dia — Iluzjon: 16, 20 Film prod.
włoskiej z cyklu Żywot pań swa­
wolnych, 18 Film prod. ang. z cy­
klu Mistrzowie kina — Carol Reed.
Wrzos (ul. Zamojskiego 50) 16, 19
O jeden most za daleko (ang. 1. 15
— pożegn. z filmem). Świt (os.
Teatralne 10) 16 Robinson Kruzoe,
marynarz z Yorku (czech.-RFN
b.o.), 18, 20 Karate po polsku (poi.
1. 18). Mała sala — niecz. Świa­
towid (os. Na Skarpie 7) 15.30
Wielki Szu (poi. I. 18) oraz zestaw
filmów krótkometraż., 18, 20.15
Komandosi z Navarony (ang. 1.
15). Mała Sala 15. 17, 19 Błąd sze­
ryfa (NRD b.o.). Kultura (Rynek
Gł. 27) 14, 18 Roman i Magda (poi.
1. 18), 16 Old Surehand (jug. b.o.),
20 Znachor cz. I i II (poi. 1. 12).
Dom Żołnierza (ul. Lubicz 48) —

niecz. Związkowiec (ul. Grzegó­
rzecka 71) 17.30 Pod sufitem fruwa
słoń (widowisko sceniezno-filmowe
dla dzieci), 19.15 Hair (USA 1.15).
Tęcza (ul. Praska) DKF: 17 Pro­
gram niespodzianka. Pasaż (Pasaż
Bielaka) 15, 17, 19 Śmierć człowie­
ka skorumpowanego (fr. 1. 18). U-
gorek (os. Ugorek) 15 Mama (rum.
b.o.), 17, 19 Coma (USA 1. 18). Wi­
sła (ul. Gazowa) 15. 17. 19 Wystar­
czy być (USA 1. 15). Sfinks (ul.
Majakowskiego 2) 16, 19 Tess (fr.
1. 15).

Sobota
Kijów 16, 19 Imperium kontra­

takuje oraz zestaw filmów krót­
kometraż. Uciecha 15.30, 18 Ostat­
nie metro, 20.15 Wejście smoka.
Warszawa 15.30, 18, 20.30 Wielki
Szu oraz zestaw filmów krótko­
metraż. Wolność 10 Totolotek ’82
(radź, b.o.), 12 Goście z galaktyki
Arkana (jug.-czech. 1. 12). 15.45, 18,
20.15 Wilczyca. Wanda — niecz.
Mł. Gwardia — Iluzjon: 15.45,
20.15 Film USA z cyklu Gwiazda
miesiąca — N. Wood, 18 Film

prod. włoskiej z cyklu Żywoty nań
swawolnych. Wrzos 16, 19 O jeden
most za daleko. Świt 16 Robinson
Kruzoe, marynarz z Yorku, 18, 20
Karate po polsku. Mała sala —

niecz. Światowid 13.30 Superpo-
twór (jap. b.o.), 15.30. Wielki Szu
oraz zestaw filmów krótkometraż.

18, 20.15 Komandosi : Navarony.
Mała sala 15, 17, 19 Błąd szeryfa.
Dom Żołnierza —• niecz. Związko­
wiec 15 Pod sufitem fruwa słoń,
19.15 Hair. Pasaż 12 Bajki, 13
Śnieżyczka i różyczka (NRD b.o.),
10, 15. 17, 19 Śmierć człowieka sko­
rumpowanego. Podwawelskie (ul.
Komandosów) 15, 17 Gangsterzy
szos (kanad. 1. 15). Ugorek (os. U-

gorek) 15 Mama, 17. 19 Coma. Wi­
sła 15, 17, 19 Wystarczy być. Sfinks
16, 19 Tess. Kultura 9.30, 11, 14.30
Old Surehand, 12.30, 16 Dzięki Bo­
gu, już piątek (USA 1. 15), 18 Ro­
man i Magda, 20 Znachor (cz, I i II).

Niedziela
Kijów 16, 19 Imperium kontra­

takuje oraz zestaw filmów krót­
kometraż. Uciecha 13 Rój (USA 1.
12), 15.30, 18 Ostatnie metro, 20.15
Wejście smoka. Warszawa 12 Bajki,
13 Zemsta różowej pantery (ang.
1. 12), 15.30, 18, 20.30 Wielki Szu.
Wolność 10, 12 Pippi w kraju Ta-
ka-T: a (szw. -b.o.), 15.45, 18, 20.15
Wilczyca. Wanda — niecz. Mł.
Gwardia 16, 18, 20 Barroćo (fr. 1.
18 — pożegn. z filmem). Wrzos 12
Zestaw bajek, 13 Krzyżacy (poi.
b.o.), 16, 19 O jeden most za dale­
ko. Świt 14 Awantura o Basię (poi.
b.o.), 16 Robinson Kruzoe, mary­
narz z Yorku 18, 20 Karate po
polsku. Mała sala — niecz. Świa­
towid 14 Dzieci wśród piratów
(jap. b.o.), 15.30 Wielki Szu oraz

filmy krótk., 18, 20.15 Komandosi
z Navarony. Mała sala 15, 17, 19
Błąd szeryfa. Dom Żołnierza 9
Zmory (poi. 1. 18), 15.45 Powrót
Mechagodzilli (jap. 1. 12), 18 Czas
Apokalipsy (USA 1. 18). Związko­
wiec 17 Pod sufitem fruwa słoń,
19.15 Hair. Pasaż 10, 11, 12, 13, 14

Bajki, 15. 17, 19 Śmierć człowieka

skorumpowanego. Podwawelskie
12 Bajki, 15, 17 Gangsterzy szos

Ugoreik 12 Bajki, 13 Mama, 15

Czterej pancerni i pies (poi. b.o.),
17, 19 Coma. Wisła 11, 12 Bajki,
15, 17, 19 Wystarczy być. Sfinks
11, 12, 13 Bajki, 16, 19 Tess. Kul­
tura 11, 14 Old Surehand, 12.30,
18.15 Dzięki Bogu, już piątek, 16
Znachor (cz. I i II), 20 Roman i

Magda.

Piątek — Sobota
Niedziela

Wawel — komnaty (piąt. 12—17,
sob. niedz. 10—15). Wawel zaginio­
ny: (niecz.). Skarbiec i Zbrojow­
nia (piąt. 10—15.30, sob. niedz.
niecz.). Muzeum Katedralne (piąt.
sob. niedz. 10—16). Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (piąt
sob. niedz. 10—15.30). Muzeum Le­
nina, Topolowa 5: Lenin w Polskę,
Lenin i jego idee w medalierstwie
(piąt. 9—18, sob. 10—17, niedz. 10
— 15 wst. wol.). Kr. Jadwigi 41: U
źródeł naszego wieku (piąt. sob.
niedz. 9—15). w Poroninie: Lenin
na Podhalu -(piąt. sob. niedz. 8—
16 wst. wol.). w Białym Dunajcu
(piąt. sob. niedz. 9—16 wst. wol.).
Muzeum Historyczne, św. Jana 12:
(niecz.). Muzeum Historyczne,
Krzysztofory, Rynek Gł. 35: Z

dziejów i kultury Krakowa (piąt.
sob. niedz. 10—14). Muzeum His­
toryczne, Franciszkańska 4: Ro­
mańskie drzwi płockie (piąt. sob.
niedz. 9—15). Muzeum Historyczne
Gołębia 4: (niecz.). Muzeum Histo­
ryczne, ul. Pomorska 2: Męczeńs­
two i walka Polaków w latach
1939—1945 (piąt. sob. niedz. 10—14).
Wieża Ratuszowa, Rynek Gł. (piąt.
sob. niedz. 10—14). Muzeum Tea­
tralne, ul. Szpitalna 21: (niecz.).
Muzeum Judaistyczne, ul. Szero­
ka 24 (piąt. sob. niedz. 10—14).
SOK, Mikołajska 2: Konfrontacje
najmłodszych artystów krak. (piąt.
sob. niedz. 11—18). Muzeum Naro­
dowe — Oddziały. Sukiennice: Ga­
leria pols. malarstwa i rzeźby 1764
— 1900 (piąt. sob. niedz. 10—16).
Dom Matejki, Floriańska 41: (niecz.)
Szołayskich, pl. Szczepański 9: Ga­
leria pols. sztuki do 1764 r. (piąt.
niecz., sob. niedz. 10—16). Czarto­
ryskich, Pijarska 8: (niecz.). Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Galeria mai.
i rzeźby (piąt. sob. niedz. 10—15.30)
Archeologiczne, Poselska 3: Staro­
żytność i średniowiecze Małopol­
ski, Pradzieje Nowej Huty, Mu­
mie egipskie w świetle promieni
X (piąt. 10—14. sob. 14—18, niedz.
11—14). Kościół św. Wojciecha, Ry­
nek Gł. Z dziejów Rynku krak.
(piąt. 9—16, sob. niecz,. niedz. 13—

17). Przyrodnicze, Sławkowska 17:
Współcz. fauna Polski (piąt. sob.
niedz. 10—13 wst. wol.). Etnografi­
czne, pl. Wolnica 1: Polska kultu­
ra lud. (piąt. sob. niedz. 10—15).
Pąwilon Wystawowy, pl. Szcze­
pański 3a: Karol Szymanowski i

jego czasy. Koncert Polski (piąt.
sob. niedz. 11—18). Pryzmat, Łob­
zowska 3: (niecz.). ZPAF, ul. św.
Anny 3: Wyst. fot. W. Wolffa
(RFN) (piąt. sob. 11—18, niedz. '

niecz.). Dworek J. Matejki w Krze-
sławicach, ul. Kruczkowskiego 15:
(niecz.). KMPiK, Mały Rynek 4:
Galeria: Wyst. prac graf, węgier­
skich (piąt. sob. 11—18, niedz. nie­
czynne). Czytelnia (piąt. 10—20,
sob. 11—19, niedz. 11—15). Rydlów-
ka, Tetmajera 28 (piąt. sob. 11—15,
niedz. niecz.). Międzynarod. Salon
Fotografii, ul. Boh. Stalingradu 13:

Polacy zdobyli Monte Cassino (piąt.
sob. niedz. 9—19). Kopalnia Soli
(piąt. sob. niedz. 8—17). Muzeum
Zup Krakowskich, Wieliczka (piąt.
sob. niedz. 8—17). Fotosalon, KDK,
Rynek Gł. 27: Rys. dzieci — Wra­
żenia dzieci z zoo (piąt. sob. niedz.
12—18). KMPiK, pl. Centralny:
Galeria: Wyst. Lotnicy — malarze
(piąt. 10—20, sob. niedz. niecz.).
Czytelnia (piąt. 10—20, sob. niedz.
niecz.). Galeria, Floriańska 34:
Wyst. ze zb. własnych (piąt. 10—
18, sob. niedz. niecz.). Kramy Do­
minikańskie, Stolarska 8—10 (piąt.
11—18. ab. niedz. niecz.). Galeria
Desy, św. Jana 3: Wyst. ze zb.

własnych — malarstwo XIX i XX
w. (piąt. 11—18, sob. niedz. niecz.).
Galeria Fotografia-Video, Solskiego
24: Fot. M. Plewińskiego (piąt. 11
— 18, sob. niedz. niecz.).

Piątek
Sobota — Niedziela

Pogot. MO, tel. 997, Straż Poż.
998, Tel. Ochrony Środowiska
11-19-66. Pogot. Ratunk. (tylko
wypadki i nagłe zachorowania) Ła­
zarza 14: wypadki tel. 999, zacho­
rowania i przewozy 22-38-33, po­
rady stomatologiczne w przypad­
kach nagłych (20—7), ambulato­
rium okulistyczne (całą dobę), Ry­
nek Podgórski 2: 66-29-80, os. Pro-
kocim N wy 55-51-90 (całą dobę),
ul. Piastowska 32: tel. 37-38 -29.
37-36-37, Nowa Huta 44-22-22, Lo­
tnisko Balice 11-90-29, Niepołomic
ce 198, Sieciechowice tel. Iwano­
wice 60.

Dyżury szpitali:

Piątek
Chir. Trynitarska 11. Chir. dziee.

Prokocim. Urolog. Prądnicka 37.
Laryng. Kopernika 23a. Okulist.
Witkowice. Neurologia oraz inne
oddziały szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. Kopernika 40, przypadki

urazowe: Kopernika 19a. Chir.
dziec. Prokocim. Urolog. Grzegó­
rzecka 18. Laryng. Prądnicka 35.
Okulist. Kopernika 38. Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re­
jonizacji.

Niedziela
Chir. Wrocławska 1. Chir. dziee.

Laryng. Prądnicka 35. Urolog.
Grzegórzecka 18. Okulist. Witko­
wice. Neurologia oraz inne oddzia­
ły szpitali wg rejonizacji.

Dyżurne przychodnie i ośrodki
zdrowia czynne tylko w sobotę
(8—14). ł izyty domowe — zgło­
szenia (8—12).

Śródmieście — al. Pokoju 4, tel.

11-83-96, Ułanów 29a, tel. 11-53-33,
gabinet stomatolog. (8—14), Ska­
wińska 8, tel. 66-34-52, Długa 33,
tel. 22-86-77, Promienistych, tel.
11-87-10.

Nowa Huta, — os. Jagiellońskie
1, tel. 48-56-26 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14), Na Skarpie, tel.
44-19-30, os. Złoty Wiek, tel. 44-
57-77, zgłoszenia wizyt dom. tel.
44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21-97 (8—19), gabinet stomato­
log. (8—14), Rusznikarska 17, tel.
33-45-33, os. Widok, tel. 37-07-40,
al. Krasińskiego 28, tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog,
(8—14), ul. Teligi 8, tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, tel. 66-38 -72, gabinet
zabieg, tel. 66-85-22, Niemcewicza
7, tel. 66-12-08, ul. Na Kozłówku
29, tel. 55-16-11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15, niedz. niecz.).
Inf. w aptekach: Rynek Gł. 42,
Waryńskiego 24. Pstrowskiego 94,
Wrocławska 48/52, Nowa Huta,
Centrum A, bl. 4, Myślenice Rynek
10, Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—
20). Inf. Toksyk. Kopernika 26,
tel. 11-99-99. Lek. Spółdz. Pracy —

wizyty domowe lekarzy chorób
dziec. oraz lekarzy kardiologów
(15.30—23. sob. niedz. niefcz.), tel.
22-95-78, 22-25-66. Krak. Tow. Świa­
domego Macierzyństwa, Młodz.
Poradnia Lekarska ul. Boh. Sta­
lingradu 13, tel. 22-78-08 (9—18,
sob. niedz. niecz.). Telefon Zaufa­
nia 33-71-37 (16—22). Młodzieżowy
Tel. Zaufania 988 (14—19, sob. niedz.
niecz.). Telefon dla Rodziców 22-
02-10 (14—18. sob. niedz. niecz.).

Ośrodek Inf, Inwalidów, ul. 1 Ma­
ja 5, tel. 22-28-11 (pon. śr. piąt. 16
— 18). Inf. Kulturalna, KDK, Ry­
nek Gł. 27, p. 144, tel. 22-44-02 (11
— 17, niedz. niecz.). Pomoc Drogo­
wa, ul. Kawiory 3, tel. 37-55-75 i
37-48-92 (7—22), al. Planu 6-letnie-
go 154, tel. 44-17-60 i 44-16-32 (piąt.
7—22, sob. niedz. 10—18). Pogot,
Techn. „Polmozbyt”, al. Pokoju
81, tel. 48-00-84 (piąt. 6—22, sob.
niedz. 10—18). Inf. o usługach „Eu­
reka”, Dom Towarowy, Wiślna,
tel. 22-96-22 wew. 38 (piąt. 12—18,
sob. niedz. niecz.). Liga Kobiet
Polskich, ul. Karmelicka 9 II p.:
porady prawne (śr. 15—18), Porad­
nia rodzinna tel. 22-54-74 (piąt 16
—20).

Niedziela
Rynek Gł. 42, Długa 88, Kra­

kowska 1, Kozłówek, Kazimierza
Wielkiego 117, Nowa Huta —

Centrum C, Centrum A.

Piątek — Sobota
Niedziela

Zoo (Lasek Wolski) 9—18
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—19

Rejs statkiem po Wiśle do Bie­
lan piąt. 9, 11, 13, 15, 17, sob. niedz.
co godzinę 9—18

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 19,20,
21, 22, 23, 0.01.

15.10 Studio Młodych. 15.45 Lek­
tury nastolatków: Siedemnastola­
tek — ode. pow. B. Tarkingtona.
16.05 Muz. i aktualności. 16.40
Spod znaku Polihymnii. 17.20 Ka-
merton. 18.05 Górnictwo, gosp., lu­
dzie. 18.25 ABC pios. 18.50 Werlio-
ka — fr. pow. W. Kawierina. 19.25
Z naszej fonoteki. 20.05 Koncert
życzeń. 20.30 Komunikaty Tot.

Sport. 20.35 Śpiewa W. Pokora.
20.45 Kronika sport. 21.00 Komu­
nikaty. 21.10 Wielkie dzieła, wiel­
cy wykonawcy. 22.30 Jutro w mo­
no i w stereo. . 22.40 Rozmowy o

kulturze. 23.30 Zbliżenia. 23.50 Jaz­
zowa dobranocka.

Piątek II
Wiadomości: 15.30, 21.30, 23.45.
15.15 Nowości naszej fonoteki.

15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00 Muz.
intermezzo. 16.10 Kalejdoskop nau­
ki. 16.40 Radiowe portrety Polaków
— Adam Gruca. 17.00 Spr. codzien­
ne. 17.30 Liryka wok. 18.00 Iriśfru-'
menty jazzu — gitara. 18.20 Muz. i
aktualności. 19.00 Kompozytor tyg.
19.35 Program na dobranoc dla
dzieci: Opowieść o krakowskim
Lajkoniku. 20.00 Między jazzem
a... przedst. R. Waschko. 20.30 Ka­
bareton dwójki. 20.45 Jęz. ang. 21.00
Wieczorna antena lit.-muz. 21.05
Nagr. wiecz. 21.15 Cudzoziemka
— fr. pow.' M. Kuncewiczowej.
21.40 Śpiew duszy. 22.00 Wieści —

mag. 22.30 Świat muz. współcz.
23.00 Wiersze J. Kurka. 23.05 Po­
czet satyryków — Z. Laskowik.
23.50 Sentencje wieczoru.

Piątek III
Wiadomości: 16, 17, 18, 22.45.
15 Radio kierowców. 15.20 Z mo­

jej płytoteki. 16 Zapraszamy do
Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: B. Prus — Eman­
cypantki. 19.30 Czas relaksu. 19.50
T. Parnicki — Aecjusz, ostatni
Rzymianin. 20 Trzy kwadranse
jazzu. 20.45 Posłuchać warto. 21
Interradio — aktualności. 21.40 O
muzeum literatury. 22 W kręgu
ballady. 22.30 Ch. Chaplin — Mo­
ja autobiografia. 23 Zapraszamy
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Biała godzina — wiersze R. Os­
trowskiej.

Piątek IV
Wiadomości: 15, 17, 19, 22.30.
15.05 Przeboje non-stop. 15.30 Po­

południe melomana (stereo). 17.05
— 18.30 Kraków na antenie: 18.00
Co niesie dzień — wyd. popołud­
niowe. 18.30 Zagadka lit. 19.05 Kla­
sycy muz. rozr. (stereo). 19.30
Transm. Koncertu WOSPRiT w

Katowicach (stereo). 20.30 Audycja
lit. 20.50 D.c. transm. koncertu
(stereo). 21.30 Klub Stereo (stereo).
22.40 Teatr PR: Neofici — czyli
przyszłość literatury — słuch. 23.30
Piosenki na telefon (stereo).

Sobota I
Wiadomości: 8, 9, 10, 11, 12.05,13,

14, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 0.01.
6.00 Informacje i muzyka. 8.45

Żołn, kwadrans. 9.00 Cztery pory
roku. 11.05 Koncert przed hejna­
łem. 12.45 Roln. kwadrans. 13.10
Radio kierowców. 13.20 Rozmowy
z muzykantami. 13.40 Piosenki M.
Dutkiewicza. 14.05 Piosenki trochę
zapomniane. 14.30 Przeboje *83.
14.50 Wiersze St. S. Czachorowskie­
go. 15.00 Wyspa potworów — słuch.

dla młodz. 16.05 Muz. i aktual­
ności. 16.40 Polskie pieśni i melo­
die. 17.15 Relacje ze spotkań pił­
karskich o mistrzostwo I ligi. 17.30
Kamerton. "'.05 Refleksje. 18.25
Relacje ze spotkań piłk. 18.50
Werlioka — fragm. pow. W. Ka­
wierina. 19.25 Relacje ze spotkań
piłk. 19.50 Z naszej fonoteki. 20.05
Kiedy Kraszewski wieszczem był
— rep. 20.30 Przy muzyce o spor­
cie. 21.10 Hist. nagrania W. Ho­
rowitza. 22.30 Radiowy Tyg. Kul­
turalny. 23.10 Świat w tygodniu.
23.20 XIX Festiwal Pios. Radź, w

Zielonej Górze.

Sobota II
Wiadomości: 5.30, 7.30, 9.30, 11.30,

13.30, 15.30, 21.30, 23.45.
5.30 Poranne Sygnały. 8.45 Ak­

tualności. 9.00 Ludzie, epoki, oby­
czaje. 9.35 Ludzie, epoki, obycza­
je c.d, 11.35 Komentarz międzyna­
rodowy. 11.40 Z nagr. Polskiej Ka­
peli pd. F. Dzierżanowskiego. 12.05
Z archiwum pols. muz. rozr. 12.30

Twórcy pięknego słowa — Zb. U-
niłowski. 13.00 Muz. wizytówki ty­
godnia. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Fonoteka folkloru. 14.00 Album o-

perowy Wł. Surzyńskiego. 14.30

Błogosławiona wina — fragm.
pow. Z. Kossak-Szczuckiej. 14.50
Nagr. nowe i najnowsze. 15.35
Grajcie buzuki — muz. Grecji.
15.50 10 minut o sporcie. 16.00 Mię­
dzy nami — mag. 16.20 Rad. por­
trety Polaków — S. Dziabałtow-
ski. 16.45 Prawo na co dzień —

prawo spadkowe. 17.00 Nasz dom
i my. 17.30 Śpiewa A. Zaucha.
17.40 Program publ. Rozgłośni Reg.
18.20 Muz. i aktualności. 18.55 Od­
powiedzi na listy. 19.00 Matysia­
kowie. 19.35 Supełek. 20.00 Kom­
pozytor tyg. 20.30 Kabaret dwójki.
20.45 Język franc. 21.00 Wieczorna
antena lit.-muz. 21.05 Nagr. wie­
czoru. 21.15 Cudzoziemka — fragm.
pow. M. Kuncewiczowej. 21.40
Wokaliści jazzowi — F. Purim.
22.00 Wiosennym wieczorem. 22.30

Moje fascynacje muz. 23.00 Wier­
sze J. Kurka. 23.05 Muz. galeria
dwójki. 23.50 Sentencje wieczoru.

Sobota III
Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 16, 17,

18, 22.45.
7 Zapraszamy do Trójki. 7.30

Polit. dla wszystkich. 8.50 Fr.

Forsyth — Psy wojny. 9.05 Po

prostu o nas. 9.20 Dla ciebie, dla
mnie, dla was. 10 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: B. Prus — Eman­
cypantki. 10.30 Dialogi jazzowe O.
Petersona. 11 Nie czytaliście to

posłuchajcie. 11.15 Pod dachami
Paryża. 11.50 T. Parnicki — Ae­
cjusz, ostatni Rzymianin. 12.05 W

tonacji Trójki. 13 Fr. Forsyth —

Psy wojny. 13.10 Powtórka z roz­
rywki. 14 Sceny batalistyczne w

muzyce. 15 Jeden świat. 15.20
Wszystkie drogi prowadzą do
Nashyilje, 16. Zapraszamy do Trój­
ki. 17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. Sport'.'' 19 Ciotkom zostawiam
zachwyty. 19.30 Czas relaksu. 19.50
T. Parnicki — Aecjusz, ostatni
Rzymianin. 20 Lista Przebojów Pr.
III. 22 Teatrzyk Zielone Oko: Dzi­
wna ucieczka. 22.26 Ballady i ro­
manse. 23 Zapraszamy do Trójki.

Sobota IV
Wiadomości: 6, 9, 12, 15, 17, 19,

22.30.
6.05—8.00 Kraków na antenie:

Co niesie dzień — w tym: 7.45 Cia­
ło mojego wroga — ode. pow. F.
Marceau. 8.00 Poranna serenada
(stereo). 9.05 Przedpołudnie z so­
listami leningradzkiego Teatru im.
Kirowa (stereo). 10.30 Z muz. na­
grań bratnich radiofonii (stereo).
11.00 Chcę aby książki moje po­
szły w zapomnienie. 11.30 Mag.
Red. Muzyki Ludowej (stereo).
12.05 Koncert promenadowy (ste­
reo). 13.00 Kraków na antenie:
13.00 Muz. ludowa. 13.15 Co jest
grane — pytania (stereo). 14.00
Z piątku na niedzielę. 14.30 Co
jest grane? — odpowiedzi (stereo).
15.05 Przeboje non-ston (stereo).
15.30 Popołudnie melomana (ste­
reo). 17.05—18.30 Kraków na ante­
nie: 17.05 Z wizytą w Krakow­
skim Studiu Filmów Animowa­
nych. 17.30 Repryza — mag. muz.

18.00 Co niesie dzień — wyd. po­
południowe. 18.30 Notatnik kul­
turalny. 19.05 Co jest grane? —

nagrody (stereo). 19.30 Wieczór w

Filh.: Recital E. Podleś (stereo).
20.30 Świat się śmieje. 21.00 Klub
stereo (stereo). 22.40 Studio Stereo

zaprasza (stereo).
Niedziela I

Wiadomości: 8, 9, 11, 12.05, 14, 16,
19, 23, 0.01.

8.30 Echa sport. soboty. 8.35
Przegląd tygodników społ.-polit.
8.50 Gra Alex Band. 9.05 Radiowy
Mag. Wojskowy. 10.00 Radio kie­
rowców. 10.03 Przeboje naszych
przyjaciół. 10.30 Baśń o Korsarzu
Palemonie słuch, dla dzieci. 11.05
Poranek z M. Tilsonem Thomasem.
13.00 Słynni wirtuozi: H. Gutier-
rez. 13.45 Przegląd tyg. społ.-kult.
14.05 Mag. krajów socjalistycz­
nych. 14.30 W Jezioranach. 15.25
Śladem naszych interwencji. 15.30
Zakodowana dobroć. 16.05 Dzieje
parlamentaryzmu polskiego. 16.35
Koncert życzeń. 17.20 Kamerton.
17.55 Komunikaty Tot. Sport. 18.00
Merkuriusz rządowy. 18.25 XIX
Festiwal Pios. Radź, w Zielonej

Górze. 19.20 Przy muzyce o spor­
cie. .00 Koncert życzeń. 21.10
XIX Festiwal Pios. Radź, w Zie­
lonej Górze. 22.00 Opowieść ryba-
łta — słuch, wg pow. W. Berenta.
23.25 Koncert przed północą.

Niedziela II
Wiadomości: 7, 10.30, 14.30, 16.30,

20.30, 23.50.
7.05 Echa sport, soboty. 7.10 Nie­

dzielna mozaika muz. 7.30 Fala
83. 7.40 Poznańskie Studio Nagrań
przedstawia. 8.00 Informacje, ra­
dy. propozycje. 8.10 Poznańskie
Studio Nagrań przedstawia. 8.30
Felieton lit. 8.40 Barokowe muzy­
kowanie. 9.00 Transm. mszy św.
z kościoła św. Krzyża w Warsza­
wie. 10.00 Recital ogranowy. 10.35
Muz. i zljśliwości. 11.15 Mag. Roz­
głośni Harcerskiej. 12.05 Muz.

„dwójka” zaprasza. 12.30 Sienkie­
wicz — słuch, dok. 14.00 Muzyczna
kinoteka. 14.35 Słynne głosy — B.
Christów. 15.00 Rad. Klub Działa­
cza Kultury. 15.30 Mistrzowskie
interpretacje muz. Chopina. 16.00

Między nami. 16.35 Podwieczorek
przy mikrofonie. 18.00 Z dziejów
Polskiej Kaplicy w Wiedniu —

Kahlenberg. 18.30 Miniatury ins­
trumentalne. 18.45 Wojsko, strate­
gia, obronność. 19.00 Radiolatarnia.
19.35 Cudowna lampa — słuch, dla
dzieci. 20.00 Kompozytor tyg. 20.35
Na arenie międzynarodowej. 20.40
Wiersze z muzyką. 21.00 Godzina
z R. Satanowskim. 22.00 110 minut
z jazzem i pios.

Niedziela III
Wiadomości; 9, 13, 19.
8 Na poboczu wielkiej polityki.

8.10 Komu piosenkę... 8.40 Nasze

typy- 9.05 Recital L. Giittlera. 10
Magazyn niemodny. 10.3Ó Muz.

poranek filmowy. 11 To jest to.
11.05 Odkurzone przeboje. 11.30
Od Olszynki Grochowskiej do

Gettysburga — słuch. 12 To jest
to. 12.05 Niech gra muzyka. 13.05
To jest o. 13.10 Stare i nowe na­
grania Trójkowe. 13.30 Koncert
jaki o nie było. 14 Reminiscencje
muz. 15 Życie na gorąco. 15.30 Zło­
te lata swingu. 16 Prywatnie u

Jerzego Jasiuka. 16.15 Nasza jest
noc — nowa płyta K. Rogersa. 17
Powiększenia. 17.30 Koncert jakie­
go nie było. 18.30 Biedny Cezanre.
19.05 Baw się razem z nami. 21

Psalmy, elegie o koniach — aud.
poet. 21.20 Muzyczne portrety —

St. Sojka. 22 Esej: T. Mann —

Podróż przez ocean z Don Kicho­
tem. 22.10 Mistrzowskie interpre­
tacje pols. muzyków. 22.50 Esej:
T. Mann — Słodki sen. 23 Zapra­
szamy do Trójki. 23.55 Północ
poetów: Biała godzina — wiersze
B. Ostrowskiej.

Niedziela IV
Wiadomości: 8, 12,- 17, 22.
8.05—10.00 Kraków na antenie:'

8.05 Co słychać. 8.17 EREMS. 8.47
Muzyka rozr. 9.60 'Ksiądz z Tek­
sasu — rep. 9.30 Włoskie canto.
10.00 Ze skarbca muz. baroku (ste­
reo). 10.30 Chopinania na płytach
(stereo). 11.00 Rad. Lista Przebo­
jów (stereo) 12.05 Zespół Tower
of Power na koncertach w Sacra-
mento (stereo). 13.00 Muz. dla ko­
lekcjonerów (stereo). 14.00 Słonecz­
ny gaduła — słuch. wg Colas
Breugnon R. Rollanda. 15.00 Słyn­
ne ork. kameralne (stereo). 16.00
Niech pierwszy rzuci kamień —

słuch, (stereo). 17.05—18.00 Kraków
na antenie: 17.05 Muzyczny debiut

zespołu King Size. 17.35 Koncert

życzeń. 18.00 R. Schumann —

Kwintet fortepianowy Es-dur op.
44 (stereo). 18.30 Stereo i w kolo­
rze (stereo). 19.30 M. Ravel: Dziec­
ko i czasy — frantazja liryczna
(stereo). 20.30 Pora do Kazimierza.
21.00 Nowe kreacje Mozartowskie
(stereo). 21.30 Wiersze śpiewane A.
Kreczmara i J. Kofty (stereo). 22.05
Krak, aktualności sport. 22.20 Wie­
czór płytowy (stereo). 24.00 Nocny
blues (stereo).

(Dokończenie ze str. 1)
ce — Skała Kmity — Balice —

powrót autobusem MPK — 8
km spaceru czyli 8 punktów do
OTP PTTK. Zbiórka o godz.
8.00 przy pętli tramwajowej na

os. Widok, odjazdy autobusu li­
nii nr 126 o godz. 8.20 i 8.50, ce­
na biletu 3 zł.

® wycieczka nizinna pn.
„ZAMKI ZIEMI KRAKOW­
SKIEJ” — przejazd pociągiem do
stacji Alwernia Regulice — Al­
wernia — Grzmiączka — Grójec
— Rudno — ruiny zamku Tę-
czyn — Tenczynek — Krzeszowi­
ce — powrót koleją — 14 km
wędrówki + 10 punktów za

zwiedzanie, razem 24 punkty do
Odznaki Turystyki Pieszej PTTK.
Zbiórka o godz. 6.30 na Dworcu
Głównym PKP w Krakowie (od­
jazd pociągu do Trzebini o godz.
6.50; uwaga: po drodze dwie
przesiadki), bilety wycieczkowe
(powrotne) do Alwerni,, cena 36
zł.

Zapraszamy!
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Piątek I

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów: Kino

waszych rodziców
16.30 Dla dzieci: Piątek z Pan­

kracym
17.00 Dziennik
17.20 Przyjemne z pożytecznym
17.45 Rolnicze rozmowy
18.00 Związkowe ABC
18.20 Zawody hippiczne — CSIO

<— Sopot
18.50 Dobranoc
19.00 Wymiary świata — Biedni

i bogaci
19.30 Dziennik

20.00 Monitor rządowy
20.30 W starym kinie: „Dzisiej­

sze czasy” — kom. USA z Ch.

Chaplinem
22.05 Dziennik

22.25 Kontakty — pr. publ.
22.50 Sprawy hutników — pr.

publ.

V Piątek II

16.25 Program dnia
16.30 Kino „dwójki”: „Nasze

krótkie życie” — dramat psych.
TV NRD

18.20 Religie i kościoły w Polsce
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Łączami przez Polskę
20.40 Piątek z muzyką — tele­

wizyjny film muz.

21.40—22.20 Wieczór filmowy:
21.40 Tajemnice i sensacje małej

kinematografii
22.10 XX Międzynarodowy — Kra­

ków 1983
22.50 „Źródło” — now. filmowa
23.10 Film na dobranoc: „Gii-

staw samochwała” — film anim.

Sobota I

6.00 TTR — Fizyka
6.30 TTR — Chemia '

7.00. TTR — Historia
7.30 TTR. — Fizyka
8.00 Tydzień na działce — pr.

red. rolnej
8.55 Program dnia

9.00 Dla młodych widzów: So­
bótka oraz „Pan Tau” — „Niedzie­
la z panem Tau”

10.30 Sportowy sposób na zdro­
wie

11.00 „W noc zaćmienia księży­
ca” — baśń film. ZSRR

12.30 Wybrane) z tygodnia
13.00 Rolniczy mag. techniczny
13.30 „Artylerzyści” — wojs. film

dok.

14.00 Siedem anten

15.00 Dziennik

15.15 Z Polski rodem

15.40 „Strażacy” — film dok. s

15.55 „Chciałbym się zgubić” —

polski film obycz.

17.25 „Tam, gdzie pieprz rośnie”
— „Między nami mężczyznami”

18.20 Trybuna sejmowa
18.50 Dobranoc

19.00 Zawody hippiczne CSIO
Sopot

19.30 Dziennik

20.15 Zielona Góra ’83: Koncert

przyjaźni — (1)
21.20 Program publicystyczny
21.50 Wiadomości sportowe
22.00 Dziennik
22.20 Zielona Góra ’83: Koncert

przyjaźni — (2)

Sobota II

9.20 Fita dla drugiej zmiany:
„Jesienna miłość”

11.00 NURT — Nauczyciel, wy­
chowanie, społeczeństwo

11.30 NURT — Cywilizacja i kul­
tura współcz.

12.00 NURT — Matematyka
16.00—23.30 Studio — 2
16.00 Studio — ’2 wita z Krako­

wa

16.05 Turniej młodych talentów

piosenkarskich
17.05 „Historia pewnej kamieni­

cy” — ser. TV CSRS

18.20 „Kochajmy Kraków” —

film
18.45 Gra zespół New Presenta-

tion — laureat tegorocznego festi­
walu Jazz Juniors w Krakowie

18.55 W niedzielę zapraszamy na

Wawel
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik
20.20 „Jesienna •niłość” — film

fab.
22.00 XIX Festiwal Piosenki Stu­

denckiej
22.20 Wracając do festiw. kina
23.00 Na dobranoc gra Capella

Cracoviensis

Niedziela I

6.00 TTR — Historia
6.30 TTR - Fizyka
7.00 TTR — Wiedza naszą szan­

są
7.20 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.15 Tydzień — mag. rolniczy
8.55 Program dnia

9.00 Dla młodych widzów: Tele-
ranek oraz film „W pustyni i w

puszczy” (2) f

10.20 Antena

10.35 W starym kinie: „Edward
Puchalski — pionier polskiego ki­
na”

11.35 Z tygodnia na tydzień
12.00 W południe start

12.45 Telewizyjny koncert ży­
czeń

13.30 Teatr dla dzieci: „Od przy­
słowia do przysłowia” — „Dobry
uczynek rzuć w fale rzeki i nie
chwal się nim” (baśń jap.)

(od 10 do 16 czerwca 1983 r.)
14.00 Kraj za miastem — pr.

red. rolnej
14.25 „Dziewczyna jak inne” —

recital Danuty Mizgalskiej
14.45 „Matyas Sandor” ost. ode.

ser. prod. franc.-węg.
15.45 Losowanie Dużego Lotka
16.00 Dziennik
16.30 Jutro poniedziałek

■17.00 Sprawozd. mag. sport.
19.00 Wieczorynka: „Przygody

misia Colargola”
19.30 Dziennik.

20.15 Zielona Góra ’83: Koncert
laureatów (1)

21.20 Sportowa niedziela

21.40 Zielona Góra ’83: Koncert
laureatów (2)

Niedziela II

9.45 Program dnia
9.50 „Reforma po starcie”

(powt.)
10.50 „Daleko od szosy” — „A-

nia” (wersja dla niesłyszących)
12.05 Historia dramatu polskiego:

J. Potocki — „Parady”
13.00 Peryskop — pr. wojs.
13.30 Krakowski Mag. Kultural­

ny
14.00 Spotkania
14.30—23.10 Studio — 2

14.30 Studio — 2 wita z Wawelu
14.40 „Z góry, z góry ku doli­

nie” — rep. film.
15.00 Mój Wawel (1)'
15.10 30 lat Wydawnictwa Lite­

rackiego
15.30 Mój Wawel (2)
15.40 „Tu wszystko jest Polska”

— film dok.

16.00 Mój Wawel (3)
16.10 Śpiewa Grzegorz Tomczak

— recital śpiewającego poety
16.25 Mój Wawel (4)
16.40 XIX Festiwal Piosenki Stu­

denckiej
17.10 Mój Wawel (5)
17.20 Jerzy Maksymiuk na Wa­

welu

17.40 Mój Wawel (6)
17.50 Piosenki spod Wawelu

18.15 Mój Wawel (7)
18.30 Stereo i w kolorze
19.30 Dziennik
20.15 Sport w Studio — 2
21.00 Mój Wawel (8)
21.10 „Co najlepsze wszystko w

Polsce zostawił” — film o Wicie
Stwoszu

21.35 Ballady wiosenne L. Długo­
sza

21.50 „Daleką od szosy” — „A-
nia”

Poniedziałek I

1525 NURT — Egzystencjalna
koncepcja człowieka

15.55 Program dnia

16.00 Dla młodych widzów:

Zwierzyniec
17.00 Dziennik

17.20 „Pokój do wynajęcia” (ost.)
— „List z obrazkami” film obycz.
NRD

18.10 Rzemiosło

18.25 Echa stadionów

18.50 Dobranoc

19.00 Klinika zdrowego człowie­
ka

19.30 Dziennik

20.15 Teatr TV: Jerzy Żuławski
— „Gra”

21.35 Sprawy międzynarodowe
22.05 Dziennik

22.25 „Orkiestra ósmego dnia” —

koncert rozr.

Poniedziałek II

18.00 Nasz telefon (Kr.)
18.30 Żyć w krajobrazie — pr.

red. roi.

19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Rok temu na Mundialu —

Uroczystość otwarcia — mecz: Ar­
gentyna — Belgia

21.00 Wieczór tunezyjski w tele-

wizji ;polskiej

Wtorek I

9.00 Język polski, .kl . 6

9.30 Film dla 2 zmiany: „Kobie-
ta za ladą” — „Dziadek Domi-
nik” -- film obycz. CSRS

11.00 Plastyka, kl. 3

14.30 Powtórka z historii

15.40 Program dnia

15.45 Kwadrans z Artelem

16.00 Dla młodych widzów:: Tyl-
ko dla orląt

16.30 Dla dzieci: Michałki

17.00 Dziennik

17.20 Telekino

17.40 Reportaż filmowy
18.05 Interstudio

18.35 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Aktualności Agencji Artel

19.05 Ostrów Tumski we Wro­
cławiu

19.30 Dziennik

20.15 „Kobieta za. ladą” — „Dzia­
dek Dominik” — film obycz. CSRS

21.05 „Papież i jego Watykan”
— film dok. USA

21.55 Dziennik

22.15 Przed i po tournee: Boże­
na Betley-Sieradzka

Wtorek II

16.55 Program dnia
17.00 Rok temu na Mundialu:

Włochy — Polska; Brazylia —

ZSRR
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00—22.00 Telewizja Poznań na

antenie „dwójki”
20.00 Wielkopolskie fundacje —

pr. publ,
21.00 Piosenki z poznańskiego

studia nagrań
21.10 Historia z bliska — pr.

publ.
21.25 „Ratusz poznański” — film

dok.
21.50 Piosenki z poznańskiego

studia nagrań
22.00 „Odpowiedź” — węg. film

społ. -obycz.

Środa I

9.00 Fizyka, kl. 6

9.30 Fita dla 2 zmiany: „Dom
rodzinny”

11.00 Muzyka, kl. 1

12.30 Czas reformy
14.30 Powtórka z historii

15.25 NURT — Kształcąca rola

cichego czytania tekstu

15.55 Program dnia

16.00 Dla młodych widzów: Krąg
— mag. harcerzy

'" 25 Awantura w szkole — pr.
dzieci

i<;.00 Dziennik

17.20 Losowanie Express Lotka' i
Maleso Lotka

17.50 Szanujmy wspomnienia
18.35 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc

19.05 „Niedziela” — film dok.

19.30 Dziennik

20.15 „Dom rodzinny” — film

obycz. CSRS

21.35 „Świadectwo ojca Congara”
— Kościół wobec współczesnego
świata

22.05 Dziennik

22.25 Sootkanie z pisarzem —

Jan Dobraczyński

Środa II

17.00 Program dnia
17.05 „Akwanauci” — radź, film

fantąst. -nauk.

18.20 Kamienie mówią po polsku
— Księga Henrykowska

19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 „Wyspa Biszewo” — jug.
film dok.

20.30 Kwartet Tomasza Szukal-

skiego — pr. rozr.

21.00 Rok temu na Mundialu:

Peru — Kamerun; Węgry — Sal­
wador; Szkocja — Nowa Zelandia

22.30 Kwadrans z Artelem

Czwartek I

9.00 Praca — technika, kl. 1

9.30 Fita dla 2 zmiany: „Sher-
lock Holmes i dr Watson” (1), —

filmy krym. ZSRR

11.00 Praca — technika, kl. 4

14.30 Powtórka z historii

15.10 Program dnia

15.15 Człowiek dla człowieka —

mag. PCK

15.30 Dla młodych widzów;
Czwartek TDC oraz film z serii
„W pewnym małym osiedlu”

16.30 Dziennik

16.55 Transmisja ź uroczystości
powitania Papieża Jana Pawła II
w Polsce

17.50 Piotr Milewski gra Wie­
niawskiego

18.10 Pod polską banderą —

woj. pr. hist.

18.35 Rolnicze rozmowj
18.50 Dobranoc

19.00 Sonda

19.30 Dziennik
20.15 „Śherlock Holmes i dt •

Watson” (1) — film krym. ZSRR

21.25 Pegaz
22.10 Miniportrety — Grażyna

Orszt

22.30 Program publicystyczny
23.00 Dziennik

Czwartek II

17.10 Program dnia

17.15 Międzynar. Festiw. Chórów

Chłopięcych w Poznaniu

18.15 Rok temu na Mundialu:
RFN — Algieria

19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Czwartkowe .wieczory z

muzyką, czyli każdemu to, co lu­
bi: Twórczość J. Brahmsa — IV.

symfonia
20.50 „Sztuka starożytnego E-

giptu” — węg. film dok.

21.20 Piosenki na zamówienie

22.00 Rok temu na Mundialu:

Anglia — Francja; Hiszpania —

Honduras

23.00 Człowiek dla człowieka .—

mag. PCK

PRACA

DZIEWCZYNĘ mającą ikońc*. 18
lat, niepalącą, zatrudni ^ak-o pomoc
do pracowni cukiernia - Marian
Woźniak, Kraków, Solskiego 5.

TYNKARZY zatrudni zakład -emoii-
towy — inż, Biernat, os. Złotego
Wieku 12/69 tel. 48-35-41; g-61903
PRACOWNIKA zatrudni wytwórnia
długopisów — Jan Górka. Kraków,
ul. Praska 40. Zgłoszenia tylko pisę*
mne z życiorysem. g-61808
ORGANISTA nawiąże współprace z

zespołem. Oferty 61813 .Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

PRZYJMĘ do pomocy w domu.
Świetne warunki.. Tel 11-77 -55 wewn.

133. g-61758
PRACOWNICE zatrudni wytwórnia
kosmetyków — Gocman — Kuśnierz,
Kraków, Prosta 36, tel. 55 -36-37. godz.
9—11. g-61498
UCZNIA pełnoletniego przyjmie
Auto-Lakiernia — Antoniak. Wielicz­
ka. Ledńlca Górna 33. g-61662

NAUKA

NIEMIECKI — egzaminy wstępne —

Weber tel 22-78-70. g-61478

MATRYMOŃTTlNE~
,.KAROLINA” kojarzy małżeństwa.
32-600 Oświęcim, skr. poczt. 'S.

ROZWIEDZIONY, nie z własnej wi­
ny. wykształcenie wyższe, łat 55. ma­
terialnie niezależny — pozna miłą,
szlachetna domatorkę w wieku oko­
ło 45 lat. posiadająca mieszkanie w

Krakowie. Cel matrymonialny. Ofer­
ty 61432 ..Prasa” Kraków Wiślna 2.

CEMENT 250”
HUTNICZY 1L—___ ,

SPRZEDAJĄ OD DNIA 4 MAJA BR.
osobom prywatnym, z udzieleniem zwiększonej bonifikaty,

składy materiałów budowlanych
ZAKŁADU HANDLU OPAŁEM

i MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI

WZGS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” w KRAKOWIE:

ul. ZABŁOCIE 2a

ul. ŁAGIEWNICKA 52b

ul. KRÓLOWEJ JADWIGI 248

ul. MUROWANA 2a

NOWA HUTA-KRZESŁAWICE, ul. NOWOLIPKI 3

Odbiór własnym transportem nabywcy z Cementowni Nowa
Huta. .

Cena detaliczna za 1 tonę cementu wynosi 3.000 zł.

KUPNO

„FREUNDIN”, „Petra” oraz katalo-
gi — kupię. Tel. 11-04-17 . g-60580

„MALUCHA” do remontu kapitalne­
go (ew. nie na chodzie) — kupię.
Tel. 33-92-10. wieczorem. g-61108

ŁADNY ścienny 2-ciężarkowy zegar
oraz kurtkę z rudych lisów — ku­
pię. Oferty 61321 .Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

„MALUCHA” 2-letniego — kupię.
Oferty 61648 ..Prasa” Kraków, Wi-^
sina 2.

PRALKĘ automatyczną — kupię.
Oferty 61632 .Prasa” Kraków. Wi­
ślna 2.

CUDZOZIEMIEC kupi: „Atlas Ana­
tomii Człowieka”. Kiss/Szentagothal:
„Anatomia Człowieka”. Bochenek;
Słownik Lekarski — polsko-angiel­
ski. angielsko-polski. Tel. 33-23-18.
godtz 17—20. g-61330
OPONY( dętki, felgi - Fiata 125 p,
Łady. Poloneza, Żastavy — kuoię.
Telefon 44-63-02, wieczorem. g-61377
ROBOT kuchenny ..Bartek”, z gwa­
rancją — kupię. Podać cenę. Oferty
61560 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

KAROSERIĘ Fiata 126 p — sprze­
dam. Dobczyce, ul. XX-lecia PRL
21. koło Technikum Elektrycznego.

g-61610
BRODACZE monachijskie — olbrzy­
my — szczenięta po importowanym
championie — sprzedam. Odbiór oko­
ło 15 lipca. Wiadomość: Bielsko-Bia­
ła. ul. Wodna 30. tel. 214-27 . g-60709

MEBLE poleca sklep meblowy —

Zbigniew Malina, Kraków, ul. Nad
Sudołem 6.

„JOWISZ” oraz odkurzacz — nowe
— sprzedam. Oferty 60773 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

RUBIN 714 i Julia stereo — sprze­
dam. Nowa Huta. os . Złotego Wie­
ku 41/28. g-60699

MOSIĘŻNE łóżko, szafę oraz kredens
— staroświeckie — sprzedam. Oferty
60806 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

DYWAN, akumulator flizy zagrani­
czne — sprzedam. Liszki isi, tel. 71 .

PARKIET — sprzedam. Tel, 22-20-11.
wewn. 278. wieczorem. g-61810

RUBIN 714 nowy — sprzedam. Kra­
ków, ul. Stachiewicza 19 m. 43. po
godz. 20. g-61815

FIATA 131 Mirafiori CL, 1981, prze­
bieg 34 000 km, stan Idealny — sprze­
dam. Sw. Wawrzyńca 7/11, po 17-ej.

SKODĘ 100 S — sprzedam. Ul. He­
leny 14/46. g-61744
KRAWCY! Duże resztki metrażowe
tkanin — odsprzedam. Oferty 61752
..Prasa” Kraków, Wiślna 2.

STRING Elka-Piano” — sprzedam.
Kraków. Okólna 24/24. g-61.608
HERBARZ K. Niesieckiego — sprze­
dam. Ul. Odrzańska 10/103. g-61613
ŁADĘ 1500 S. rok prod. 1978. stan

dobry — sprzedam. Kraków, ul. Try­
buny Ludów 48/1. g-61617

• MINI jacht ..Bez-2”. nie wymagają­
cy uprawnień — sprzedam. Oferty
6162'3 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

ARTYKUŁY fotograficzne, RTV.
sportowe, zabawki pochodzenia za­
granicznego. płyty, kasety, dywany
— poleca sklep skup-sorzedaż. Alina
Gósrka-Ginalska. Kraków. Metalow­
ców 5 (obok Hali Targowej), g-60833
BOKSERY —, szczenięta rodowodo­
we. piękne — sprzedam. Kraków,
Serbska 1/2. g-61182

WARTBURG, roik 1981 — sprzedam.
Oglądać: Pawia 8/7. g-61157
FLIZY czeskie kolorowe — sprze­
dam. Wieliczka, ui. Długą 6.

PILNIE sprzedam Żuka, rok 1978.
Nou/a Huta. Złotego Wieku 28/31.

PRAKTICĘ PLC-3 — sprzedam. Te­
lefon 11-13-81.

ZESTAW wypoczynkowy stylowy —

sprzedam. Tel. 11 -43-00. wewn. 463.

FLIZY włoskie oraz radioodtwarzacz
samochodowy „Skald 2” — sprzedam.
Kraków, ul. Solarzy 21. g-60943

PRZYCZEPĘ kempingową N 127 —

sprzedam. Oferty 61093 .Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

FIATA 125>. rok 1974, stan bardzo do­
bry — sprzedam. Tel. 66-74-63.

FLIZY czeskie kolorowe — odsprze­
dam. Os. 1000-lecia 2/32. g-61043

BRANSOLETKĘ złotą — sprzedam.
Tel. 66-20-06. g-61458

BOAZERIĘ, szafę z nadstawką, ma­
gnetofon kasetowy, kolumny 25 W.
sokowirówkę — sprzedam. Telefon
11-28-51. g-61211/61212

MASZYNĘ krawiecką „Adler” —

sprzedam.' Tel. 37-53-23. po 16-ej.
DYWAN węgierski . 2X3 m — sprze­
dam. Tel, 48-47-62. g-61296

SKODĘ 105 S nową. RFN — sprze­
dam. Meissnera 6/109. g-61336
FIATA 126 p z roku 1979 - sprze­
dam. Tel 44-42-52. po 16-ej. g-61372
DYWAN strzyżony 2,50X3,50. 20 m?
flizów — sprzedam. Kraków-Skotni-
ki. ul. Zemanka 21. g-61371
FIATA 126 p (1982) — sprzedam. Tel.
48-01-55

_____ •________ ;_______

U .1??®
TAKSOMETR „Hałda” sprzedam. Tel.
48-41-73.____________________ g-61345
OBRĄCZKI — sprzedam. Tel, 44-55-11,
wieczorem £ 60936

FLIZY i dywan 2X3 — zagraniczne,
wał korbowy oraz akumulator do
Trabanta — sprzedam. Kraków, tel.
48-38 -16. g-61590
NADWOZIE Poloneza kompletne,
nowe, zamienię na kompletne nowe
Fiata 125 p. albo sprzedam. Podać
warunki. Oferty 61583 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

PRZYCZEPĘ kempingową N 1.26 b
— sprzedam. Podedwórze 4/63. po
godz. 18. g-61675
WYŻEŁKI — sprzedam. Tel. 55-10-85.

WZMACNIACZ WS 304 zamienię na

gramofon G 8010 — Altus, albo sprze­
dam. Tel. 11-81-64. g-61705
TRAKTOR Ursus C-360 — sprzedam.
Kraków. Brożka 24/54 (wieczorem).
NUTRIE szafiry i 'klatki — sprze­
dam. Pilotów 73 A. g-61697

LOKALE

GARSONIERY lub pokoju z kuchnią
— nie umeblowane, na okres 2—3 lat,
pilnie poszukuje małżeństwo. Czynsz
do uzgodnienia. Oferty 62085 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

BEZDZIETNE małżeństwo po stu­
diach poszukuje niekrępującego
„lokum” na okres 2 lat. Oferty 60689
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DWA pokoje superkomf-ortowe w
Ostrowcu Świętokrzyskim — zamie­
nię na Kraków. Oferty 60684 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NOWA Huta — spółdzielcze, trzypo­
kojowe. zamienię na podobne w Bo­
chni lub Brzesku. Oferty 60816 ..Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

MIESZKANIE 2-pokojowe zamienię
na 3 pokoje, na korzystnych warun­
kach. Tylko Mistrzejowice, Os. Bo­
haterów Września 5/52.

POSZUKUJĘ pomieszczenia na pra­
cownię metaloplastyki. Tel. 22-46-98 .

TRZYPOKOJOWE w Skawinie — za­
mienię na Kraków względnie Nową
Hutę. Oferty 6145(2 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____ _ __________________

POKÓJ do wynajęcia. Os. Piastów
15/7. g-61159

3-POKOJOWE, superkomfortowe 64
m2. loggia telefon, w Nowej Hucie
— zamienię na dwa oddzielne super­
komfortowe mieszkania. Oferty 60901
..Prasa” Kiaków, Wiślna 2.

STUDENT poszukuje garsoniery,
mieszkania — odpowiedniego dla
pracy naukowej, Tel. 33-06-32. w

godz. 17 - -20 g-61290

POSZUKUJĘ samodzielnego miesz­
kania. Czynsz roczny. Tel. 66-58-12
w godz 20—22 . g-61503
BYDGOSZCZ! M-3 spółdzielcze -

zamienię na Kraków, Kraków, tel.
44-12-50. g-61512

SAMOTNY, pracownik naukowy po­
szukuje • samodzielnego, małego mie­
szkania. możliwie blisko centrum
Krakowa, na rok. Tel. 37-58-64 lub
oferty 61646 .Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

CUDZOZIEMIEC, asystent UJ, poszu­
kuje garsoniery na rek. Tel. grzecz­
nościowy 22-95-72 lub oferty 61056
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ŚRÓDMIEŚCIE — mieszkanie 4-poko-
jowe. komfortowe. 120 m.2 . zamienię
na dwa oddzielne. Peryferie wyklu­
czone, Tel grzecznościowy 22-39-11
tylko do 14-ej. g-61092
MAŁŻEŃSTWO z lO-Ietnim dzieckiem
poszukuje mieszkania na5lat
Czynsz do uzgodnienia. Oferty 61597
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ małego mieszkania.
Podać cenę. Oferty 61596 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

KRAKÓW — duży dom jednorodzin­
ny. stan surowy (częściowo do za­
mieszkania). — sprzedam. Oferty 61242
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

PARCELE budowlana uzbrojona na
Woli Justo-wskiej — kupię. Oferty
61658 ..Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WCZASY

KOŁOBRZEG! Wynajmę wczasowi­
czom pokój". Kraków, tel. 33-03-72.

USŁUGI

naprawy telewizorów — Grzeby-
szak, tel. 48-34-27 .

'

g-60021

INSTYTUT ONKOLOGII w KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast •

♦ SALOWE
♦ PRACZKI
♦ KUCHARKI lub POMOCE do kuchni

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
Bezpłatne wyżywienie i leki.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Spraw Pracowniczych, Kraków

ul. Garncarska 9. teł. 22-49-38.

CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin
aparatem „Hoover” — Grabowski,
tel. 11 -33-15 g-60698

SILNIKI, transformatory, rozruszni­
ki; prądnice, alternatory itp. prze-
zwaja. konserwuje akumulatory —

..Elektro-Serwis” inż. Władysław Ka­
lwiński, Kraków Teligi 13. g-61076

SPECJALISTYCZNY zakład zabez­
pieczania antykorozyjnego samocho­
dów osobowych Z. Zajączkowskiego,
Kraków, al. Planu 6-letniego 112 —

wykonuje konserwacje fabrycznie
nowych samochodów z 10% bonifika­
tą. Podwozia zabezpiecza masą asfal-
towo-aluminiową, przekroje zamknię­
te fluidolem przy użyciu giętkich
dysz, Krótkie terminy Zakład posia­
da myjnię i suszarnie podwozi.
Czynny w godz. 8—16. w soboty 8—15.

CZYSZCZENIE dywanów wykładzin
maszyna . Hóbyer’* — Sroczyński, tel.
66-40-50. g-60696

UKŁADANIE, cyklinowanie. lakiero­
wanie parkietów, Grod-zlński, cele‘on
37-72-30 . g-49465

CYKLINOWANIE. lakierówanie par­
kietów. z gwarancją — Florek tel.
grzecznościowy 44-18-92. /-r]ó64

PARKIETY, mozaikę układa, cykli-
nuje. lakieruje — Kałuziński, *.elefon
44-61-83 . g-61."?$

RÓŻNE

POSZUKUJĘ garażu w okolicy os.‘
Podwawelskiego. Wiadomość: tel.
55-32-79, w godz 21—23. g-61107

CMENTARZ Rakowicki — piwnice,
6 miejsc — sprzedam. Oferty 61115
..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

WSPÓLNIKA do otwarcia pierwsze­
go w Szczecinie rzemieślniczego za­
kładu garbowania skór futerkowych
— poszukuję. Posiadam pomieszcze­
nia. Zbigniew Szamocki. Szczecin,
ul. Wysoka 14. g-61538

KOSMETYCZNY sklep agencyjny —

Paterek. Kraków, ul. Krowoderska
51 — poleca w ciągłej sprzedaży
wspaniałe kremy warszaw&kiel fir­
my „Vital”. g-61539

SUKNIE ślubne białe, kolorowe, za­
graniczne — wypożyczam. Kołdano-
wa. Kraków. Topolowa 52. g-61667
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Kto będzie leczył
zęby krakowian

Zębami krakowian opiekuje
się ponad 700 lekarzy stoma­
tologów, przy czym niespełna

500 praouje w ogólnodostępnych
poradniach. „Wskaźniikowo” bio-
rąc powinno ich być dosyć ale...
widzimy po kolejkach przed ga­
binetami, że dentystów brakuje.
Co gorsza, obliczono już, że w

latach 1982—87 wiek emerytal­
ny osiągnie ponad 160 stomato­
logów, natomiast na ich miejsce
tmoże przyjść 25—40 absolwen­
tów Akademii Medycznej (bo ta­
ki jest rozdzielnik). Gdy doda­
my jeszcze,, że wśród tych „po­
tencjalnych” emerytów jest 55
specjalistów II stopnia okazać
się może iż poziom świadczeń
dentystycznych jest zagrożony.

Oceniając stan opieki stomato­
logicznej w naszym wojewódz­
twie Komisja Zdrowia Rady Na­
rodowej m. Krakowa zaintereso­
wała się szczególnie zębami dzie­
ci i młodzieży. Okazało się np.,
że ciągle dzieci wiejskie mają
mniejsze możliwości dostania się
do dentysty.

Badania przeprowadzane w

szkołach wykazały, iż maleje li­
czba dzieci wymagających le­
czenia dentystycznego. Ale i tak
30—50 procent maluchów w pod­
stawówkach ma jakieś zaniedba­
nia w tej materii. Pewna popra-

wa związana jest zapewne z

prowadzoną od kilku lat akcją
fluorowania zębów. W 1982 roku
objęto tą formą profilaktyki 100
tyis. dzieci z przedszkoli i młod­
szych klas podstawówki. (ag)
lilUlUlillllUtiEMIUHIllllllllllllliilllilllllllllllllllil

Nowe, nowsze i najmłodsze
zwierzęta naszego zoo

/

Radni kontrolują
wykonanie wniosków

W Hucie im. Lenina

wybrano
Radę Pracowniczą

Wczoraj zebrała się na

swym pierwszym posiedzeniu
Rada Pracownicza najwięk­
szego krakowskiego zakładu
pracy — Huty im. Lenina. Na
posiedzeniu, w tajnym głoso­
waniu, wybrano władze Ra­
dy. Przewoc (liczącym został
Tomasz Kucharski z Zakładu
Automatyzacji, od 13 lat pra­
cujący w Hucie, zastępcami:
Tadeusz Banach — główny
specjalista ds. rozwoju Huty
o 31-letnim stażu pracy, oraz

Władysław Fitrzyk — praco­
wnik Zakładu Usług Socjal­
nych — 21 lat pracujący w

Hucie. Sekretarzem Samorzą­
du wybrano Mariana Szafar-
skiego z Zakładu Materiałów
Ogniotrwałych, który pracę w

nowohuckim Kombinacie roz­
począł przed 20 laty.. (kg)

Dawno już nie składaliśmy wi­
zyty w krakowskim Ogrodzie
Zoologicznym, a tymczasem wie­
le w nim ciekawych nowości.
Drogą wymiany i zakupów przy­
było kilka cennych zwierząt. Z

jedynej w Polsce hodowli w

warszawskim zoo nabyta zosta­
ła para koni Przewałskiego: ro­
czny ogierek wabiący się Ogie-
rek i dwuletnia klacz (na zdję­
ciu). Ambicją pracowników jest
stworzenie stada. Konie Prze-
walsikiego — dzikie konie żyją-
ce na wolności, ostatni raz za­
rejestrowano 4 lata temu w ste­
pach Mongolii, było ich wów­
czas około 30 sztuk, potem nie
prowadzono już rejestru. Ten
ginący gatunek przetrwał właści­
wie tylko w ogrodach zoologicz­
nych. Specjalną księgę hodowla­
ną prowadzi Ogród Zoologiczny
w Pradze. Notuje się każdą zmia­
nę posiadacza, padnięcie, wyda-
je rodowody. Z punktu widzenia
biologicznego jest to zwierzę cie­
kawsze niż np. żyrafa. W ramach
wymiany przybył z Ąlpen —

zoo z Insbrucku młody łoś, któ­
ry do towarzystwa otrzymał sa-
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Fot. JADWIGA RUBIS

(DokoAczenie ze str. 1)
Godz. 12.00 Otwarcie wystawy

„Myśl Artysty” zorganizowanej
w setną rocznicę śmierci Cypria­
na Kamila Norwida. Pałac Sztu­
ki TPSP, plac Szczepański.

Godz. 14.00 Otwarcie wystawy
pokonkursowej ogólnopolskiego
konkursu upamiętniające 450 ro­
cznicę śmierci Wita Stwosza i
300-lecie Odsieczy Wiedeńskiej.
Dom Polonii — Rynek Główny
14.

JUTRO:
Godz. 12.00 Wernisaż wystawy

Zarządu Okręgu Związku Pol­
skich Artystów Fotografików w

Krakowie Ul. św. Anny 3.
Godz. 18.30 Koncert w wyko­

naniu/ Orkiestry, Chóru, Zespo­
łów Kameralnych i solistów Pań­
stwowego Liceum Muzycznego

'im. Fryderyka Chopina. Sala
Państwowej Filharmonii Kra­
kowskiej.

POJUTRZE:
Godz. 9.00 Otwarcie XXX O-

kręgowej Wystawy Psów Raso­
wych. O godz. 16.00 wybór naj­
piękniejszych psa i suki Krako­
wa. Park im. dr H. Jordana.

Godz. 15.00 Uroczysty występ
zespołu ^folklorystycznego „An-
drusy”.

Godz. 19.00 Maraton taneczny
„Disco Show Bonanza” — zaba­
wa przy przebojach świata, pre­
zentują: Marcin Jacobson. Ja­
nusz Madej, Grzegorz Tusiewicz,
Mariusz Lachowicz, Krzysztof
Oławski, Jerzy Skarżyński, Sta­
nisław Szafrański, Ireneusz Ko­
walczyk i Ryszard Marcinkow­
ski. Dochód imprezy przeznaczo­
ny jest na książeczkę mieszka­
niową dla sieroty z domu dzie­
cka. Impreza odbędzie się w Do-

~ M,r. ,ł
Ś. Bilety do naby­

cia bezpośrednio przed imprezą.

Plac na Stawach.

micę z Popielna. I w tym wy­
padku krakowski Ogród liczy na

stworzenie własnego stada. Nie­
wątpliwą atrakcją jest młody
żbik ze Strasburga (na zdjęciu).
W polskich warunkach żbik
skrzyżowany został z kotem do­
mowym i taki okaz czystej ra­
sy jest rzadkością. Trwa poszu­
kiwanie samiczki do pary.

Wśród licznych przychówków
(w 25- gatunkach) cieszą krakow­
skich zoologów narodziny w sta­
dzie milu czyli jelini Dawida.
Parę tych unikalnych zwierząt
otrzymało krakowskie zoo na

jubileusz z Norymbetrgi, potem
dokupiono jeszcze samicę, a w

tym roku jest młode! Świetnie
mnożą się ostronosy-koaki, dra­
pieżniki z Ameryki Południowej,
przybyło im 7 sztuk młodych,
które harc-ują w klatkach pod
czujnym, okiem mam (na zdję­
ciu). Mnożą się serwale (jedyna
hodowla w Polsce), arui, muflo­
ny, kuny leśne, które
kach niewoli bardzo
rozmnażają.

Ogród Zoologiczny
się do kryzysowej sytuacji. Nie
ma problemów z karmą, rozwi­
nięto właisną produkcję pomoc­
niczą.

Uprawiane są własne buraki,
ziemniaki, pszenica, lucerna. Co
prawda już od czterech lat mał­
py nie widziały bananów, jednak
potrafiły przestawić się na kra­
jowe owoce. Jedynie flamingi
straciły intensywne różowe za­
barwienie, które mogłaby przy­
wrócić im nieosiągalna słodka
papryka.

A w Ogrodzie trwają prace
remontowe i modernizacyjne,

dyrekcja Ogrodu za naszym po­
średnictwem pragnie przeprosić
wszystkich zwiedzających, żte me

zawsze mogą
zwierzęta.

oglądać wszystkie
(j.r.)

Czy wszystkie zakłady prze­
mysłowe w Krakowie i Woje­
wództwie są w równym stopniu
uciążliwe dla środowiska, czy
wszystkie są trucicielami nasze­
go zdrowia? Na to pytanie odpo­
wie za rok Wydział OchronyŚrodowiska Urzędu Miasta Kra­
kowa po zakończeniu trwającej
kompleksowej kontroli, która
równocześnie bada wywiązywa­
nie się zakładów z obowiązku
ochrony naturalnego środowiska.

Poinformował o tym dr B. Ka­
miński — dyrektor Wydziału na

wczorajszym posiedzeniu Komi­
sji Rozwoju Społeczno-Gospodar­
czego, Zagospodarowania Prze­
strzennego i Ochrony Środowi­
ska odpowiadając na pytania ra­
dnych oceniających realizację
wniosków i postulatów mie­
szkańców. Wszystkie zasadne
wnioski zostały załatwione lub

są w toku załatwiania jak np,
oczyszczalnia ścieków w Skawi­
nie, lokalizacja wysypisk komu­
nalnych. Wniosek dotyczący ska­
żenia środowiska przez KZF
„Polfa” został skierowany do
Prokuratury Rejonowej.

Radni zapoznali się ze stanem

prac nad aktualizacją planu za­
gospodarowania przestrzennego
krakowskiego zespołu miejskie­
go. Dyrektor i pracownicy Biura
Planowania Przestrzennego
przedstawili metody i system
przygotowań, studiów badaw­
czych. Prace nad aktualizacją
planu potrwają do 1987 r. W
przyszłym roku Biuro przystąpi
do opracowania planów zagospo­
darowania gmin i wsi, po bar­
dzo szerokich konsultacjach i
rozpatrzeniu ok. 2 000 indywidu­
alnych wniosków zainteresowa­
nych mieszkańców wsi. (s.j.)

w watrun-

ciężko się

dostosował

Piękna, słoneczna pogoda nie
wszystkim sprawia radość. Cie­
szą się niewątpliwie wczasowi­
cze i dzieci, dla których jest za­
powiedzią udanych wakacji.
Mniej zadowoleni są wszyscy ci.
którzy spędzają upalne godziny
w przegrzanych pomieszczeniach.
Ale prawdziwą katastrofą jest
bezdeszczowa pogoda dla Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Wodo­
ciągów i Kanalizacji. Dzwonią
telefony od poirytowanych, zmę­
czonych i nie domytych miesz­
kańców Krakowa skarżących się
na brak wody, niskie ciśnienie,
które nie włącza piecyka gazo­
wego;

W Starym Teatrze

Spektakle później
Dyrekcja Państwowego Sta­

rego Teatru uprzejmie infor­
muje, że z przyczyn od Tea­
tru niezależnych spektakle
„Życie jest snem” przesuwa
sięwdniachod10do15VI
1983 r. z godziny 18 na 19
a spektakle „Wita Stwosza” z

godziny 20.30 na 21. Za zmia­
nę dyrekcja Teatru serdecznie
przeprasza.

Krakowskie Radio oferuje |

W najbliższą sobotę, tj. 11
czerwca br., w magazynie „Co
niesie dzień”, emitowanym przez
Rozgłośnię Polskiego Radia w

Krakowie w programie IV. w go­
dzinach od 6.05 — 8.00, będzie
można zapoznać się z letnią ofer­
tą wczasowo-turystyczną przed­
siębiorstw turystycznych woje­
wództw: m. krakowskiego, tar­
nowskiego i nowosądeckiego.

Od godziny 8.00 do 12.00 czyn­
ne będą dyżurne telefony:

— pod numerem 33-17-63 roz­
mawiamy z krakowskimi biura­
mi turystycznymi i
Paszportów KW MO
wie

— pod numerem

biurami turystycznymi wojewódz­
twa tarnowskiego

— pod numerem 33-88-07 z

biurami turystycznymi woje-'
wództwa nowosądeckiego.

Atrakcja dodatkowa: od 8.00
do 18.00 przed budynkiem Roz­
głośni przy ul. Szlak 71 (a w ra­
zie niepogody w hallu) będzie
można uzyskać wszelkie informa­
cje o wczasach i wakacyjnym
wypoczynku.

Radio poleca akcję wszystkim,

którzy chcą podczas tegorocznych
wakacji dobrze wypocząć, a

szczególnie związkom zawodowym
i służbom socjalnym zakładów
pracy.

Akcja obozowa

w Ustroniu Morskim
Zespół Szkół Technicznych przy

Wytwórni Sprzętu Komunikacyj­
nego organizuje w czasie tego­
rocznych wakacji obozy rekrea­
cyjne dla młodzieży szkół śred­
nich z terenu całego Krakowa —

w Ustroniu Morskim. Przewidzia­
ne są trzy 2-tygodniowe turnusy:
4—17 i 18—31 lipca oraz

1—14 sierpnia br. Uczestnikom
zapewnia się całodzienne wyży­
wienie (w stołówce domu wcza­
sowego) oraz atrakcyjne zajęcia
w 20-osobowych grupach, co u-

możliwi wybór wg zainteresowań.
Istnieją możliwości dofinansowa­
nia pobytu na obozie przez za­
kład, w którym pracują rodzice
ucznia, względnie (dla młodzieży
będącej w trudnej sytuacji, ma­
terialnej) przez Kuratorium O-
światy i Wychowania. Zgłoszenia .

przyjmuje sekretariat Zespołu
Szkół Technicznych WSK w Kra­
kowie przy ul. Wrocławskiej 53.

(aż)

W Miejskim Przedsiębiorstwie
Wodociągów szukaliśmy odpo­
wiedzi na pytanie: „Dlaczego tak
jest?”. Nie ma sytuacji awaryj­
nej, urządzenia pobierające i
uzdatniające wodę dla miasta są
sprawne. Spadek ciśnienia wody
spowodowany jest wyłącznie su­
szą utrzymującą się od prawie
sześciu tygodni. Ujęcie na Wiśle
nie działa ze względu na niski
poziom wody i związane z nim
duże zasolenie wody i stężenie
innych zanieczyszczeń. Zakład
uzdatniania wody na Bielanach
pracuje wykorzystując jedynie
połowę możliwości. Sytuację ra­
tują jeszcze Rudawa i Raba, ale
one też nie są „studniami bez
dna”. Ponieważ nie możemy z

całą pewnością przewidzieć kie­
dy przyjdą oczekiwane przez
wszystkich opady, pozostaje nam

tylko apelować do mieszkańców
miasta o oszczędne gospodarowa­
nie wodą, bo tylko od nas sa­
mych zależy czy jej wystarczy
dla wszystkich.

(eva)

Wydziałem
w Krako-

33-61-76 z

Notatnik krakowski
DZIŚ O GODZINIE:

* 18 — Tow. Przyj. Polsko-Wło­
skiej, ul. Solskiego 9 I p. — W

cyklu „Historia malarstwa wło­
skiego” — prof. dr M. Rzepińska
— „Malarstwo XIX i XX w.”.

*18—KDK,RynekGł.27 —

(s. drewniana) Woj. Klub Esperan-
tystów: dr J. Kaś — „La homa

dignę”' (O godności ludzkiej).
* 18 — Klub MPiK, Mały Ry­

nek 4 — „Pamięć” w cyklu „Mózg
— maszyna — matematyka” —

mówi doc. dr hab. inż. R . Tadeu­
siewicz.

*18—Oddz. Wojew. Stów.
PAX, ul. Garbarska 9 — mgr K.
Niewiara — „Podróże Jana Pawła
II — Afryka, Hiszpania” (przeź­
rocza).

* 18 — DK SM „KRAKUS”, ul.
Wrocławska 28 — Występ żespo-
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W Domu Dziecka przy ul. Piekarskiej

Od 100 lat służy dzieciom

i
=

Przed 80 laty
10 VI 1903 r.

• Wczoraj, po dokonanym
wyborze, udali się elektoro­
wie 'z obecnie urzędującym
rektorem Uniw-. Jagiellońskie­
go, ks. Gromnickim na czele
do nowo wybranego rektora
prof. Edmunda Krzymuskie-
go, aby złożyć mu powinszo­
wania i życzenia.

„Czas"
• Dzisiaj w gmachu To­

warzystwa Sztuk Pięknych,
staraniem prezesa Towarzy­
stwa Ochrony Zabytków Sztu­
ki i Kultury w Polsce, prof.
Jerzego Mycielskiego otwarta
została wystawa obrazów da­
wnych malarzy włoskich,
flamandzkich, holenderskich
i in. Jednocześnie z otwar­
ciem wystawy ukazał się jej
katalog, ułożony przez prof.
Mycielskiego. Czysty dochód
z wystawy przeznaczony zos­
tał na cele Towarzystwa. Po

południu natomiast w tymże
gmachu otwarta zostanie wys­
tawa dzieł p. Jacka Malczew­
skiego, obejmująca obrazy od
roku 1875 do 1903. Zbiór ten,
składający się z 98 płócien,
niedawno był wystawiony we

Lwowie, skąd przewieziony
miał być na wystawę do wie­
deńskiej Secesji. Towarzystwo
uprosiło jednak artystę o u-

przednie wystawienie go w

Krakowie, by dać sposobność
licznie obecnie' przejeżdżają­
cej przez nasze miasto publi­
czności zakordonowej do za­
poznania się z mało znanymi
w Królestwie utworami tego
znakomitego artysty. Pełny
dochód z wystawy w Krako­
wie p. Malczewski przeznaczył
na cele Towarzystwa.

„Czas"

łów artystycznych działających
przy Domu Kultury.

* 18.30 — Instytut Francuski, ul.
św. Jana 15 — p. Michele BACOT

(Lyon) — „La France et les insta-
tutions europeennes”.
W SOBOTĘ:

* 11 — DK SM „KRAKUS”, ul.
Wrocławska 28 — Festyn przed
Domem Kultury. Wystąpią: ze­
spół tańca ludowego „Semafor”,
DK „Kolejarz”, „Nowa Huta”, Ze­
spół I Pomorskiej Dywizji Po-

wietrzno-Desantowej „Czasza”. Po­
kazy sportów obronnych w wyk.
„Czerwonych Beretów”.

*21—KDK,RynekGł.27—
na dziedzińcu: w ramach obcho­
dów Dni Krakowa — koncert ze­
społów kameralnych „Bus-stop” i
„Uniwers”.

W NIEDZIELĘ:
*12—KDK,RynekGł.27 —

(s. marmurowa) zakończenie
konkursu krakowskich kapel,
strumentalistów i śpiewaków
dowych.

* 15 — RŻKS „Nadwiślan”,
Koletek — „Festyn z Nadwiśla-
ttem” — impreza z Okazji Między­
narodowego Dnia Dziecka (m. in.
dla pracowników MPK).

* 16 — Klub „STARÓWKĄ”, ul.

Szczepańska 5 II p. — Kolorowe

filmy dla dzieci.
* 16 —• Barbakan — Koncert

laureatów VII konkursu krakow­
skich kapel, instrumentalistów i

śpiewaków ludowych.

VII
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wychowawczynię, a od wrze­
śnia będzie ich dwoje, tak
aby stworzyć maksymalnie
przybliżony model rodziny...

— A jeśli ktoś z rodzinki
usamodzielnia się, w jaki spo­
sób przyjmuje się kogoś no­
wego?

— Zbiera się Rada Rodzin­
na i ona podejmuje decyzję.

— Mimo to ciężar odpowie­
dzialności spoczywa przede
wszystkim na Pani. Kto! po­
maga Pani na co dzień?

— Dzieci starają się jak
mogą, mam też wspaniałych
ludzi, którzy związali swój
los z losem Domu. M. in. in-
tendentkę p. Janinę Marcin­
kiewicz, dzięki której nie
znamy słowa „trudności z

zaopatrzeniem”, kucharkę . p.
Teresę Bacę pracującą tutaj
30 lat. Są też i tacy, którzy
pomagają nam z zewnątrz.
Lotnicy z Balic, Gazownia,
Zakład Doskonalenia Zawo­
dowego, Rzeźnia. Jeśli czegoś
potrzebujemy — zawsze mo­
żemy liczyć na pomoc, zawsze

też pamiętają o Dniu Dziecka,
Dniu Kobiet, Mikołaju...

— Gratulując jubileuszy
— 100-lecia Domu i 10-lecia
Pani, życzymy pomyślności we

wszystkich działaniach.
Rozmawiała:

M. MICHALIK-TAŁUC

ul.

a
a
idżinie, a ponadto — brak lu­

dzi do pracy szczególnie z

obsługi. Osiągnięcia? Chyba
to, że czujemy się serdecznie
ze sobą związani. Kiedy np.
trwały przygotowania do ju­
bileuszu i potrzebna była nam

pomoc zgłosiło się natych­
miast wielu wychowanków
już dawno będących „na
swoim”. Inni przyprowadzają
tu swoje dzieci — czasem z

prośbą o opiekę. Lada dzień
wyprawimy też wesele naszej
wychowance nie mającej ni­
kogo z rodziny...

— Z tego co wiemy i
zauważyliśmy dzieci są
różnym wieku?

— Tak, od roku do
lat, dzięki czemu tworzyć
mogą tak zwane rodzinki. 12
— 17 osób zajmuje mieszkanie.
Cztery, pięć pokoi, z kuchnią
i łazienką. Sami dbają o po­
rządki, sami robią śniadania
i kolacje, obiady biorą z ku­
chni centralnej, ale jedzą u

siebie. No, jak w rodzinie. O-
czywiście każda rodzinka ma

wa działalność miała swój
wyraz i w dostosowaniu po­
mieszczeń. Sypialnie np. li­
czyły 26—30 łóżek, na których
nie wolno było siadać. Zmia­
ny przynosi rok 1958. Nowa
dyrektorka Jadwiga Półtora-
kowa, poddaje dom general­
nemu remontowi. Nareszcie
staje się przytulny, ma cechy ,

domu. Mija następnych 25
lat, jest rok 1983. W gabine­
cie obecnej dyrektorki, mgr
MARII ZAWIEJOWEJ roz­
mawiamy o dniu dzisiejszym.
Na marginesie: p. Zawiejowa
święci w tym roku swój wła­
sny jubileusz — 10-lecie dy­
rektorowania...

— W ogromnym skrócie
przedstawiliśmy Czytelnikom
historię Domu Dziecka nr 5.
Panią prosimy o informacje
bieżące. Ile wychowanek? Ja­
kie problemy? Co uważa Pa­
ni za najważniejsze osiągnię­
cie?

— Wychowanków jest 81,
bo są i chłopcy — 15. Jakie
problemy? Jak w każdej ro-

Rok 1983, 100-lecie naro­
dzin! Cały wiek istnienia!
Pierwsze wzmianki w kroni­
kach klasztornych: księżna

' Marcelina Czartoryska zakła­
da dom dla sierot. Dwie, przy­
jęto jeszcze przed ukończe­
niem budowy w roku 1882,
potem był już komplet — 60
dzieci. Z biegiem lat wycho­
wanków przybywa, dom po­
większa się o miejską pralnię
i prasowalnię, a także cztero­
letnią szkółkę robót ręcznych
i haftu. Opiekę nad całością
sprawują siostry szarytki do
roku 1953, kiedy zwierzchni­
kiem zostają władze oświato-

: we Starego Miasta. Ilość wy­
chowanków wzrasta do 120.
— Dominującą zasadą pracy
wychowawczej tamtych lat
—■wspomina jedna z wycho­
wawczyń — było wychowa­
nie w kolektywie. Wydawa­
nie poleceń, rozliczeń doko­
nywano publicznie. Koszaro-
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Notes reportera
W niedzielę 12 czerwca, w auli

Państwowej Szkoły Muzycznej
os. Na Skarpie, odbędzie się II
Drużynowy Turniej Tańca To­
warzyskiego o puchar Krakow­
skiego Ośrodka Tanecznego. Za­
interesowanym podajemy termi­
ny — półfinały: godz. 14. Finał:
godz. 17.

Dzisiaj obchodzi swój jubileusz
trzydziestolecia Wydział Elektro­
techniki, Automatyki i Elektroni­
ki AGH. Jest to oczywiście wia­
domość interesująca głównie spe­
cjalistów. Alę może też zaintere­
sować filatelistów, bowiem na

parterze pawilonu B-l, do godz.
16 będzie można nabyć kartki z

okolicznościowym stemplem pocz­
towym. (mn)

Interweniowaliśmy i...
W odpowiedzi na notatkę pra­

sową zamieszczoną w „Echu” z

maja, a dotyczącą ustawienia ła­
wek wzdłuż ul. Wielickiej infor­
mujemy: 1) Przedsiębiorstwo na­
sze wykonuje na zlecenie Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Robót
Inżynieryjnych — Kraków roboty
związane z wykonaniem, zieleni,
które obejmują również ustawie­
nie ławek i koszy. 2) Roboty wy­
konywane są na podstawie do­
kumentacji projektowo-koszto-
rysowej opracowanej przez Biu­
ro Rozwoju Krakowa. 3) Ławki
zostały ustawione zgodnie z wy­
mienioną dokumentacją oraz u-

staleniami z Inwestorem tj. Dy­
rekcją Rozbudowy Miasta Kra­
kowa Nr II.

Z-ca dyrektora
ds. technicznych

mgr inż. WACŁAW
URBANOWICZ



/

W piłkarskiej ekstraklasie

JUTRO i w niedzielę rozegrana zostanie 28 kolejka ligowych spot­
kań w piłkarskiej ekstraklasie. Najciekawszy mecz odbędzie się chy­
ba w Krakowie, gdzie Wisła podejmować będzie prowadzący w ta­
beli — Ruch Chorzów. Piłkarzom chorzowskim następują na pięty
poznański Lech, który ma taki sam d<a3)bek punktowy, i łódzki Wi­
dzew, ustępujący przewodzącemu

W środowy wieczór chorzo-
wianie przegrali nieoczekiwanie
z III-ligową Lechią w Gdańsku
półfinałowy . mecz o Puchar Pol­
ski, tego, trofeum więc już nie
zdobędą. Jeśli chcą grać w zna­
czących turniejach europejskich,
to muszą dążyć do zdobycia mi­
strzostwa, które daje równocze­
śnie prawo gry w Pucharze Eu­
ropy.

Wisła ostatnio jakby złapała
drugi oddech, gra lepiej niż przed

NA KRAKOWSKICH
BOISKACH

PIŁKARSKICH
*

W KOLEJNEJ serii spotkań
piłkarskiej klasy okręgowej uzy­
skano następujące wyniki:

CRACOVIA II — KABEL 3:2
(2:0) Michno 2, Piskorz — Obaj-
tek, Kopijka.

GÓRNIK Wieliczka — GO-
SCIBIA Sułkowice 0:4 (0:2)
Frosztęga 2, Stokłosa, Fliśnik.

GRĘBAŁOWIANKA — GEO-
RYT 2:0 (1:0), Dziurdzia, Bożek.

HUTNIK II — CLEPARDIA
1:1 (0:0) samobójcza — Pawlik.

PROKOCIM — DALIN Myśle­
nice 0:0.

SUŁKÓW — WANDA 2:1 (1:0)
Kot, Twardykus — Jaśkiewicz.

TRAMWAJ — ZWIERZYNIEC­
KI 1:2 (0:1) Szafraniec — Ostrow­
ski, Dułyk.

duetowi tylko o jeden punkt.
kilkoma tygodniami. Jeżeli więc
nie „odpuści” meczu będziemy
świadkami ciekawego widowiska.
Pojedynek dwóch „odwiecznych”
rywali
się w

wianie
swych
ce o prymat konkurentów,
równo bowiem Lech w Katowi­
cach z GKS-em, jak też i Wi­
dzew, który podejmuje Cracovię
grają w sobotę.

Jak z tego widać, „pasiaki” sto­
ją przed ogromnie trudnym za­
daniem, chyba przekraczającym
ich obecne - możliwości. Wygrać,
lub choćby zremisować z mi­
strzami Polski na ich boisku, to
sztuka nie lada. Lepsze od kra­
kowian zespoły zostawiały tu

punkty, mało jest więc pod Wa­
welem optymistów Wierzących w

możliwość sprawienia przez pod­
opiecznych trenera Wojciecha
Łazarka jakiejś niespodzianki.

A oto program kolejki: sobota
— SZOMBIERKI — BAŁTYK,
WIDZEW — CRACOVIA (sędziu­
je p. G. Zelasko z Warszawy),
gks — lech, Śląsk — za­
głębię, GÓRNIK — STAL i
LEGIA — ŁKS, niedziela — WI­
SŁA — RUCH (sędziuje T. Igna-
towicz z Wrocławia) i POGOŃ —

GWARDIA.
*

Wisły i Ruchu odbędzie
niedzielę, kiedy chorzo-
będą już znali rezultaty
najgroźniejszych, w wal-

za-

Piłkarze drugoligowego Hutni­
ka pojechali na mecz do Rzeszo-

Na dworze „królowej sportu“

1

TABELA
1. Cracovia II 23 35 48—25
2. Prokocim 23 33 42—22
3. Gościbia 22 30 33—14
4. Tramwaj 23 28 35—22
5. Dalin 23 24 36—30
6. Wanda 23 24 37—32
7. Zwierzyniecki 23 23 26—29
8. Kabel 23 22 28—26
9. Clepardia 23 21 38—33

10. Georyt 23 21 33—35
11. Hutnik II 23 20 30—36
12. Górnik 23 16 30—43
13. Grębałowianka 23 13 21—60
14. Sułków 22 10 20—50

telegraficznić^
MEKSYK. Polscy juniorzy, u-

czestniczący w mistrzostwach
'świata drużyn.juniorów do lat
20 pokonali w ostatnim meczu

USA 2:0 i awansowali do
.finałów, gdzie spotkają
Szkocją.

FLORENCJA. Podczas
gu lekkoatletycznego W. Koza­
kiewicz skoczył o tyczce 5,62 m.

LIZBONA. Piłkarze Brazylii
zainaugurowali swe europejskie
tournee od zwycięstwa nad Por­
tugalię 4:0.

TORONTO. Podczas mityngu
lekkoatletycznego Dąley Thom­
pson uzyskał w 10-boju 8509 pkt,
mniej o 20 pkt od rekordu świa­
ta Hingsena-

NOWY SĄCZ. Po 3 etapach
kolarskiego Małopolskiego
ścigu Górskiego prowadzi
diuk przed Michalakiem.

WARSZAWA. Mistrzynią
ski we florecie została
Królikowska (Marymont),
przedzając Małgorzatę Martewicz
z AZS Warszawa i Grażynę Sta-
szak z GKS.Katowice.

ćwierć-
się ze

mityn-

Wy-
Sere-

Pol-
Jolanta

wv-

wa. Nie tak dawno jeszcze kibi­
ce hutników snuli przypuszcze­
nia, że ten pojedynek będzie de­
cydował o mistrzostwie tej gru­
py, rozgrywek. Niestety, krako­
wianie stracili dystans do lide­
ra i już nie mają szans wygra­
nia współzawodnictwa o awans

do ekstraklasy. Szkoda. Miejmy
jednak nadzieję, że w tym, mimo
wszystko, prestiżowym pojedyn­
ku, zademonstrują lepszą grę niż
przed tygodniem, kiedy to u sie­
bie, po fatalnym występie, prze­
grali z pabianickim Włókniarzem.

(51)

•|.i

Ogromne zainteresowanie

helsiński
•Z •

ii cwi

W PIERWSZYCH dniach sier­
pnia na słynnym stadionie im.
Paavo Nurmiego w Helsinkach
rozpoczną się I mistrzostwa świa­
ta w lekkiej atletyce. Zaintereso­
wanie imprezą w lekkoatletycz­
nym światku jest ogromne, or­
ganizatorzy spodziewają się, iż w

zawodach weźmie udział z górą
150 reprezentacji narodowych
(spośród 170 zrzeszonych w IAAF),
co stanowić będzie absolutny re-

Zdobywca „Złotego Pierścienia Krakowa"

Lechosław Michalak
o sobie i o kryterium

ZWYCIĘZCĘ X Kolarskiego Kryterium o „Złoty Pierścień Kra­
kowa” — LECHOSŁAWA MICHALAKA poprosiliśmy dzień po wy­
ścigu o rozmowę, by przybliżyć jego osobę naszym Czytelnikom.

Ostatnia droga
Jakuba Kcpowskiego
WCZORAJ na cmentarzu

Rakowickim rodzina, oraz

liczne grono przyjaciół i zna­
jomych odprowadziło w osta­
tnią drogę olimpijczyka, wie­
loletniego koszykarza i dzia­
łacza Cracovii — JAKUBA
KOROWSKIEGO.

Po odprawieniu religijnych
egzekwii, zabrał głos członek
Rady Seniorów Cracovii —

Marian Lesiak, żegnając
Zmarłego, wspominając Jego
zasługi dla polskiego jsportu,
szczególnie dla koszykówki i
dla Cracovii, klubu, któremu
przez całe życie był wierny.
Spowitą olimpijskim sztanda­
rem trumnę złożono W gro­
bowcu, który pokryły wielkie
ilości kwiatów, na symbolicz­
ne pożegnanie Jakuba Ko-

powskiego, człowieka, który
swym życiem i pracą zaskar­
bił sobie uznanie i wdzięcz­
ność wielu! wielu ludzi.

CZESC JEGO PAMIĘCI!

— Mam 26 lat, , a kolarstwo u-

prawiam już a-d lat 14. Moim
pierwszym klubem był Optyk
Grodzisk Mazowiecki, gdzie tre­
nowałem pod okiem Janusza Zie­
lińskiego. Następnie przeniosłem
się do WTC Warszawa, a od 6
lat jeżdżę w Legii. Moim obec­
nym szkoleniowcem .jest Andrzej
Trochanowski.

— Które z dotychczasowych
zwycięstw ceni Pan najbardziej?

— To trudno powiedzieć. Zdo­
bywałem wielokrotnie tytuły mi­
strzów Polski na szosie i na ta­
rze, 3-krotnie startowałem w

Wyścigu Pokoju. Najwyższe miej­
sce w tej imprezie to 12. pozy­
cja w 1981 r. Mile wspominam
także start w Wyścigu Dookoła
Dolnej Saksonii w tym samym
roku, kiedy to wywalczyłem dru­
gą lokatę. W 1977 wygrałem Wy­
ścig Dookoła Polski.

— W Krakowie na kryterium
mieliśmy już okazję Pana oglą­
dać.

— Tak w 19S0 r., kiedy to ma

najwyższym podium stanął Jan
Jankiewicz. Ja byłem wtedy pią­
ty.

nak
łom.

Tym razem udało się jed-
Panu zrewanżować rywa-

Do X kryterium -poważnie
przygotowywałem. Przed

O krok od finału

PIŁKARSKA reprezentacja
Krakowa juniorów uczestnicząca
w rozgrywkach o puchar im. dr
Jerzego Michałowicza ma duże
szanse na awans do finału.

Ostatnio w meczu

wym krakowianie pokonali
wyjeździe swych kolegów
Szczecina 2:1 (0:0),
dla zwycięzców strzelił Balawen-
der.

Rewanż odbędzie się w naj­
bliższą niedzielę na stadionie
Cracovii.

natu. ,

półfinało-
tia
ze

obie bramki

0 pozostanie w III lidze
JUŻ TYLKO dwie kolejki po­

zostały do zakończenia rozgry­
wek III ligi. Garbarnia po po­
rażce w Skoczowie straciła prak­
tycznie szanse na awans i teraz

przyjdzie nam się emocjonować
losami innej krakowskiej druży-
ń!y — Wawelu. Wojskowi w naj­
bliższej rundzie spotkań zmierzą
się na własnym boisku z pogrom­
cą „brązowych” Beskidem Sko­
czów, którą to drużynę wyprze­
dzają o 2 punkty. Chcąc marzyć
o pozostaniu w tej klasie rozgry­
wek mecz ten. trzeba koniecznie
wygrać. Zespół gospodarzy w

tym ważnym pojedynku zostanie
najprawdopodobniej wzmocniony
kontuzjowanym ostatnio Rober­
tem Pucharą.

Drugi z krakowskich zespołów
— Garbarnia będzie gospodarzem
meczu ze Spartą Zabrze.

Zdegradowana już wcześniej z

III ligi — rezerwa Wisły gra na

wyjeździe z Górnikiem 09 Mysło­
wice i raczej trudno przypu­
szczać, by pokusiła się o zdobycie
dwóch punktów.

W pozostałych spotkaniach
zmierżą się: Jastrzębie z Uranią,
AKS Niwka z Victorią Często­
chowa i AKS Chorzów z Grana­
tem Skarżysko. (PSP)

się
starrtem najbardziej obawiałem
się Cieślaka, Jankiewicza i Po­
letka. Na trasie wyglądało to już
trochę inaczej. Mój plan takty­
czny był bardzo prosty. Zbierać
punkty na finiszach i nie dać
„odjechać” przeciwnikom. A, że
czułem się w tym dniu świetnie
nikt nie był mi w stanie zagro­
zić.

— W odniesieniu zwycięstwa
przydały się chyba torowe umie­
jętności.

— Na pewno tak. Na ostrych
zakrętach, gdy rywale nie krę­
cili bojąc się ryzyka, ja naciska­
łem na pedały.

— Skąd wziął się Pana pseu­
donim „Tatarska strzała”?

— To nie jest mój pseudonim.
Tak określa mnie tylko red. Ta­
deusz Majcherek, komentujący
wtorkowe zawody, i sam nie
bardzo wiem dlaczego. Koledzy
nazywają mnie „Michałem”.

—- Czy „Złoty Pierścień” przy-
padł Panu do gustu?

— Oczywiście. To' wspaniała
nagroda, jakiej się w Polsce nie
spotyka.

— Najbliższe plany startowe?
Małopolskim Wyścigu
zgrupowanie w Zako­
pałem Wyścig Dookoła

— Po
Górskim
panem a

Polski.
— Dziękuję za rozmowę i ży­

czę dalszyeh sukcesów.
(PSP)

kord świata uczestnictwa w ja­
kiejkolwiek . imprezie sportowej,
nawet biorąc pod uwagę Igrzy­
ska. Olimpijskie. Jak wynika z

dotychczasowych informacji, w

biurze Federacji, które mieści się
w Londynie. zaawizowały już
swój udział 144 państwa, a ter­
min zgłoszeń mija dopiero 28 lip-
ca!

Są wśród już zgłoszonych
wszystkie lekkoatletyczne potęgi
świata a najliczniejsze ekipy
przysyłają: ZSRR (118 osób). USA
(111), Kanada (91). NRD i Wielka
Brytania (po 88), Finlandia (83),
RFN (80). W tej sytuacji głów­
nym zmartwieniem organizato­
rów mistrzostw jest to, jak po­
mieścić wszystkie zawodniczki i
zawodników w słynnej „wiosce o-

limpijskięj” Otaniemi, w której
znajduje się tylko 2000 miejsc.

Komitet przygotowujący zawo­
dy, składający się w ogromnej
większości z... kobiet, nie ma

większych problemów z przygo­
towaniami samych zawodów.
Zarówno stadion helsiński, jak
też i okoliczne obiekty w stolicy
Finlandii są wyposażone we

wszystko, co jest potrzebne do
przeprowadzenia zawodów. Dba­
łość Finów o urządzenia sporto­
we jest imponująca. Pamiętam,
jak przed kilkoma laty zaszedłem
w powszedni dzień na stadion
Nurmiego. Trzech robotników
krzątało się po obiekcie, podle­
wali murawę, grabili piasek na

skoczni, jeden obchodził wolniut­
ko trybuny, wyrywał pokazujące
się gdzieniegdzie chwasty, zbie­
rał śmieci, przecierał gąbką ław­
ki trybun. Nie byłoby w tym nic
dziwnego, gdyby nie to, że naj­
bliższa impreza na tym obiekcie
miała się odbyć za... 10 dni! Przy
takiej trosce, pielęgnacji, trudno
się dziwić, że sportowe obiekty
(choć oczywiście nie tylko one) w

Finlandii lśnią czystością, są
zawsze znakomicie przygotowane.

Start w tegorocznych mistrzo­
stwach dopinguje zawodniczki i
zawodników, do intensywnych
treningów, osiągnięcia jak naj­
wyższej formy. Tytuł, mistrza
czy mistrzyni świata nęci, zwła­
szcza pierwszy w historii lekkoa­
tletyki. O tym, że poziom sporto­
wy mistrzostw będzie wysoki
świadczą najlepiej doniesienia z

różnych stadionów świata. Wspa­
niałe wyniki, rekordy, są zapo­
wiedzią Ogromnych; emocji, jakie
czekają nas w Helsinkach.

Na razie niewiele radosnych
wieści dociera z obozu polskich
lekkoatletów. Rezultaty śą na ogół
przeciętne, w wielu wypadkach
poniżej możliwości i oczekiwań,
nie należy więc sądzić, by w Hel­
sinkach nasza „królowa sportu”
święciła sukcesy. Ale do mis-

/
trzostw jeszcze sporo czasu, może
nasi sportowcy potrafią wypra­
cować taką formę, która pozwoli
im na włączenie się do rywali­
zacji o miano najlepszych w

świecie, może doczekamy się
„Mazurka” w stolicy Finlandii.
Oby! Choć na razię niewiele
wskazuje na to, by tak być miało.
Minima wyznaczone przez PZLA
uzyskało do tej pory tylko ośmiu
zawodników: R. Marczak, B.
Bułakowski, Z. Kwaśny, Z. Hoff­
man, W. Kozakiewicz, T. Ślusar­
ski, 3, Wszoła i D. Ludwig i ani
jedna zawodniczka. Czas do uzy­
skania wyników kwalifikujących
do startu w Helsinkach nasz

związek wyznaczył do końca lip-
ca. Miejmy nadzieję, że do ósem­
ki dołączą jeszcze,inni.; (1)

W hali Wisły

Puchar Krakowa

w judo juniorów
W RAMACH tegorocznych ob­

chodów „Dnia Krakowa”, Zarząd
Okręgowego Związku Judo po­
stanowił zorganizować między­
narodowy turniej juniorów o

„Puchar Miasta Krakowa”.
W zawodach, które zamierza

się powtarzać cyklicznie, wystąpi
6 zespołów: reprezentacje Kijo­
wa, Lipska, Miskolca, Bielska,
Tarnowa i naszego miasta. Im­
preza została podzielona na dwie
części. W sobotę rozegrany zosta­
nie turniej drużynowy, natomiast
w niedzielę indywidualny, we

wszystkich kategoriach Wago­
wych.

Dodatkowo w pierwszym dniu
imprezy zobaczony także pokaz
samoobrony w wykonaniu żołnie­
rzy z 6 Pomorskiej Dywizji Po-
wietrzno-Desantowej oraz występ
zespołu estradowego.

Głównym celem zawodów, któ­
rym patronuje prezydent miasta
jest popularyzacja judo wśród
młodzieży, a także podniesienie
rangi tej dyscypliny.

Początek walk eliminacyjnych
w sobotę o godz. 10.30.

Międzynarodowy Zlol Przyjaźni
W DNIACH otj <5 do 11 czerw­

ca odbywa się w Krakowie, na

kempingu „Krak”, I Międzyna­
rodowy Zlot Przyjaźni karawa-
nińgąwej. Udział w nim biorą
przedstawiciele organizacji kem­
pingowych i karawaningowych z

Polski, Bułgarii, Węgier, Czecho­
słowacji oraz Rumunii — razem

około 3Ó0 osób (80 zespołów).
Program Zlotu obejmuje codzien­
ne zawody sportowe.

Wycofał się, wrócił do hotelu. Zamknął do­
kładnie drzwi i wyciągnął swoją apteczkę. Wy­
jął pudełko z : czopkami i pilnikiem do paznok­
ci zeskrobał warstwę, którą były pokryte nabo­
je pistoletu 9 mm.

Gdy skończył, pozbierał poszczególne części pi­
stoletu, zmontował go, uprzednio naoliwiając. Za­
ładował magazynek i wprowadził kulę do lufy,

. odbezpieczył. Wsunął pistolet za. pas i' wyjął
wieczne pióro. Rozmontował trzy elementy,
wziął fałszywą tabletkę aspiryny, wrzucił ją do
szklanki, wlał trochę kwasu pruskiego, który
znajdował się w buteleczce z etykietką kropli
do oczu. Odczekał 10 minut, paląc w tym czasie

papierosa.
Następnie wlał płyn do trzeciej przedziałki

pióra. Tym. co pozostało napełnił trzy inne po-
.jemniczki ■na cyjanek, wykorzystując zapasowe
przegródki ukryte w walizce. Zajął się zmon­
towaniem na nowo części pióra,
czy sprężyna i iglica funkcjonują
swoich komórkach.

Teraz wsunął skuwkę pióra do
kieszeni. W innych kieszeniach umieścił paczkę
papierosów, zapalniczkę, pudełko zapałek, ma­
szynkę do paznokci — w rzeczywistości były to

minibomby.
O czymś zapomniał.

• Z przyborów metalowych wyciągnął metalowe
opakowanie ze znakiem znanej francuskiej fir­
my kremu do golenia. Rozebrał. To był tłumik
do pistoletu 9 mm. Ukrył go w kieszeni spod­
ni...
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Był gotów.
Jeżeli z taką łatwością sprzątnęli mecenasa

Rogazzino, bo zbierał informacje o Barto Scali-
sio, to będą chcieli jak najszybciej uczynić to
samo z nim samym!

Pozostawały dwie walizy. Zabierze tylko jed­
ną, najważniejszą: tą z tajemnymi schowkami
z zapasowymi paszportami, z różnymi przybo-
ranli i niewielką' ilością bielizny i ubrań.

Drugą, z resztą bielizny i ubrań pozostawi tu.

Zajął się natychmiast zamykaniem walizy.
Kiedy skończył, otworzył okno. Pokój wycho­
dził na wewnętrzne podwórze przypominające
patio. Z trzech stron otoczona była arkadami.
Pośrodku leniwy wodotrysk udawał, że od­
świeża powietrze.

Harry Shulz spojrzał na czwarty bok podwó­
rza. Był tam mur z grubych kamieni z furtką
prowadzącą do garażu.

Uważnie obserwował okna wychodzące na po­
dwórze. W większości były uchylone, ale nikt się
w nich nie pokazywał. Na szczęście pokój był
na pierwszym piętrze.

Wrócił do łóżka. Ściągnął prześcieradło i koł­
drę i wyciągnął materac. Zaniósł go do okna
i spuścił. Materac spoczął na ziemi i rozłożył
się na całą długość.. Harry Shulz złapał waliz­
kę, wszedł na parapet i skoczył na środek ma­
teraca. Odbił się. omal nie upuścił walizki, od­
zyskał równowagę i pobiegł w stronę furtki.

Otworzył ją w locie i wpadł do garażu. Było
prawie zupełnie ciemno.

Zauważył promień światła od drzwi, które
prowadziły na ulicę. Szybkim krokiem podszedł
na drugi koniec garażu i uchylił dwuskrzydło­
we wrota.

Wiedział, że mieszkańcy hotelu zostawiają
kluczyki u dozorcy. Siedział on w klatce przy-

legającej do garażu. Harry Shulz był tu dwu­
krotnie od'czasu zameldowania się w hotelu.

Postawił walizę przy wejściu i skierował się
do kabiny. Dozorca był tam, spał głębokim
snem. Harry Shulz wycelował w czaszkę. Ude-

. ,.-rżył wytrawnym ciosem prawej ręki. To po­
winno wystarczyć, żeby go uśpić na dłuższy
czas.

Nienawidził zabijania, Kiedy to nie było ko­
nieczne. Dla niego zabijanie było tylko wtedy
do przyjęcia, kiedy był za to opłacany. Wycho­
dził bowiem z założenia, że jeśli ktoś płaci za

zabicie kogoś innego, to znaczy, że ma poważne
powody, żeby tak uczynić. I rzadko się zdarza,
żeby wyznaczona ofiara zasługiwała na życie.
To zapewniało mu czyste sumienie. Tym bar­
dziej, że nie przypominał sobie, żeby wykona!
wyrok na kimś, któ nie zasługiwał na śmierć.

Zamknął dozorcę w żelaznej szafie i poszedł
przeszukać garaż. Wybrał zwykłego fiata, ja­
kich setki tysięcy widać na ulicach Włoch, za­
pamiętał numer i wrócił do kabiny po kluczyki.

Rzucił walizkę na tylne siedzenie fiata,
sprawdzi! poziom oleju, benzyny i wody, pod­
prowadził samochód do wyjścia. Popchnął go. na

zewnątrz, zamkną! drzwi i usiadł na miejscu kie­
rowcy.

Przejechał nie więcej niż ze sto metrów, kie­
dy zauważył w lusterku, że jakiś samochód za

nim jedzie. Uśmiechnął się z aprobatą. Uwiel­
biał mieć do czynienia z zawodowcami. Amato­
rzy byli okropnie nużący.

Nie znał zupełnie topografii miasta, zdał się
na swoje szczęście. Przejechał cztery zielone
światła i zobaczył tablicę ze strzałką wskazu­
jącą Alcamo. Skręcił, dodał, gazu i wkrótce wy­
jechał z miasta.

Fiat dobrze ciągnął. Przed oczami roztaczała
się wieś, pożółkła, wyleniała, spalona przez
słońce. Mężczyźni siedzieli okrakiem na osioł­
kach, podczas gdy ubrane na czarno kobiety
dreptały z tyłu.

Podczas konferencji prasowej
— komandor Zlotu, Wiesław Pa-
choński — prezes Klubu Motoro-
rowego Górników z Bytomia —

powiedział m. in., że turystyka
kempingowa należy do popular­
nych form wypoczynku. Zwrócił
także uwagę na kłopoty z jaki­
mi spotykają się miłośnicy kara-
waningu w. Polsce, (jest ich oko­
ło 3 min.), głównie chodzi tu o

zakup potrzebnego sprzętu. Ale
wśród uczestników Zlotu są lu­
dzie o tzw. . „złotych rękach”,
którzy' z „niczego” potrafili przy­
gotować prawdziwy sprzęt do
wypoczynku na kempingu.

Mieliśmy zatem możność zoba­
czenia składanej przyczepy kem­
pingowej wykonanej przez E.
Lepka z Bydgoszczy — wagi oko­
ło 300—320 kg, oraz „nysę” prze­
robioną na wspaniały domek
kempingowy z pełnym wyposa­
żeniem wnętrza (pralka^ umy­
walka, radio-stereo, telewizor i
siedem miejsc do spania), które­
go autorem jest A. Kudlek z

Głogówka.
Kolejny Zlot Przyjaźni odbę­

dzie się w przyszłym roku, we

wrześniu, w Bułgarii, a wcze­
śniej Polska gościć będzie w Łe­
bie (też rok 1984) na nowo otwar­
tym kempingu na 2 tyś. miejsc,
uczestników 45 Interniationałe-
Rally FICC. (dag)

„100 imprez
dla wszystkich'1
, ...NA ^ĄJĘLIŻSZĄ wolną
sobotę, 11 czerwca, Krakow­
skie TKKF przygotowało a-

trakcyjny program imprez
sportowo-rekreacyjnych dla
mieszkańców miasta.

# Turniej tenisa stołowego
— Nowa Huta, os. Stalowe 16
— godz. 10.

# Otwarty turniej kręg--
larski — ul. św. Filipa 6 —

godz. 10.
& Rajd kolarski do Lanc­

korony — Myślenice ul. Bu­
czka 3a — start o godz. 10.

# Zgadywanka terenowa —

Klub Podwawelski, ul. Ko­
mandosów 21 — godz. 10.

# Zabawy rekreacyjne dla
dzieci i dorosłych — Park
Jordana — godz. 11.

& Instruktaż ćwiczeń siło­
wych dla niezaawansowanych
— Nowa Huta Centrum ,,A”
blok 6; Ognisko Leader — w

godz. 16—19.
# Zdobywanie kart pły­

wackich — Pałac Młodzieży,.
ul. Krowoderska 8 — godz.
16.15!

Dokąd pójdziemy?

(Ciąg dais2g nastąpi) (39)

Cracovia trzecia
W Budapeszcie
PIŁKARKI ręczne Cracovii

zajęły trzecie miejsce w roze­
granym w Budapeszcie mię­
dzynarodowym turnieju ó pu­
char* „OKIS”. W ostatnich me­
czach Cracovia przegrała ze

Startem Bratysława 25:27
(10:12). Najwięcej bramek dla
krakowskiej drużyny zdobyła
Tomaszewska — 9. Puchar
„OKIS” zdobyła Litwa — 6
pkt., wyprzedzając Start Bra­
tysława — 4 pkt. oraz Craco-
vię i Spartacusa — po 1 pkt.

Piątek

BOKS
Godz. 17 hala Wisły:

Wisła — Turów Zgorzelec
(II liga)
Sobota
JUDO

Goda. 10.30 hala Wisły:
Turniej juniorów
PIŁKA NOŻNA

stadion Wawelu:
— Beskid Skoczów

(III liga)
Niedziela

JUDO
hala Wisły:

Godz. 17
Wawel

Godz. 10
Turniej juniorów
PIŁKA NOŻNA

Godz. 11.30 stadion Cracovii:
Kraków — Szczecin

(O Puchar Michałowicza)
Godz. 18 stadion Wisły:

Wisła — Ruch Chorzów

(I liga)
Godz. 18 stadion Korony:

Garbarnia — Spąrta Zabrze

(III liga)

W PIĄTEK o godz. 16.30 w

pawilonie klubu sportowego Hu­
tnik przy ul. Ptaszyckiego 4 roz-

pocznie się kurs sędziowski bad­
mintona. Warwnikiem uczestnic­
twa jest ukończenie 16 lat.



S
tanisław Wyspiański był w Warszawie
tylko raz, zimą w początkach roku
1898, w związku, z organizowaną tu

przez Towarzystwo Zachęty do Sztuk
Pięknych wystawą. Ten w każdym ca­
lu krakowianin, wchłonięty jakby przez

wawelską Katedrę, Skałkę, stare kamienie, nie oparł
się przecież atmosferze warszawskich Łazienek, ich
dumającym o niedawnej historii budowlom Szkoły
Podchorążych i Belwederu. Tej jednorazowej, krót­
kiej wizycie zawdzięczamy „Noc Listopadową”
Jakkolwiek silne byłoby przywiązanie każdego kra­
kowianina do zabytków jego miasta i przeświadcze­
nie o ich pięknie, to trudno oprzeć się urodzie Bel­
wederu. W porównaniu z innymi, europejskimi sie­
dzibami najwyższych władz państwowych jest to

budowla skromna, niewielka, ale jakże elegancka
w swej skromności i prostocie. Dlaczego tak się roz­
wodzę nad Belwederem tu, gdzie powinnam pisać
przede wszystkim o tym, co krakowskie? Dlatego, że
ostatnio miałam niewątpliwą przyjemność odwie­
dzenia Belwederu, wejścia do jego wnętrza Było to

przy okazji posiedzenia Prezydium Społecznego Ko­
mitetu Odnowy Zabytków Krakowa, któremu prze­
wodniczy prof. Henryk Jabłoński — gospodarz Bel­
wederu. Nie wiem czy przez przypadek, czy też
z rozmysłem na miejsce zebrania wybrano salę
ozdobioną kopiami obrazów Jana Matejki — trudno
chyba o bardziej krakowskiego artystę.

Jakże często w naszych krakowskich rozmowach
przebija coś pomiędzy urażoną dumą a rozżaleniem,
że Krakowa się nie docenia, że się go spycha na

świadczenie, że się go wręcz celowo degraduje. Na
posiedzeniu w Belwederze wszystko i wszyscy
przemawiali za tym, że Kraków się docenia jako
miasto jedyne w swoim rodzaju, zasługujące na

opiekę i pomoc.
Zdajemy sobie w Krakowie sprawę z tego, że mu-

simy uratować i zachować w najlepszym stanie mia-
sto-zabytek. Ile przy tym trudności — tego by na

wołowej skórze nie spisał. Jest ich rzeczywiście bar­
dzo wiele. Oczekujemy, że w ich przezwyciężeniu
pomogą nam wszyscy doceniający rangę i znaczenie
Krakowa. Mamy prawo do takich oczekiwań. Mo­
żemy nawet żądać, by inne miasta i województwa
wsparły trud, w wielu sferach możliwości samego
Krakowa przerastający. Mamy też prawo do dumy,
lokalnego patriotyzmu; do tego wszystkiego mamy
prawo i fakt, że o krakowskich problemach rozma­
wia się w warszawskim Belwederze prawo to nie­
jako potwierdza.

Przy tym wszystkim jednak nie możemy czuć się
jak na specjalnej wyizolowanej. od reszty świata
i kraju wyspie. Z niejakim zniecierpliwieniem mó­
wimy o podobnych roszczeniach i wołaniach o po­
moc Torunia, Zamościa, Lublina, Sandomierza —

dlaczego? Są to miasta od Krakowa mniejsze — to

prawda, może mniej znaczące w historii i kulturze
Polski — też prawda. Ale historii tej i kulturze
nieodzowne. Nie sposób negować ich znaczenia, ran­
gi i jakości ich zabytków, tym bardziej że ani pow­
stanie w nich myśl o podważaniu roli i znaczenia
Krakowa. A przecież borykają się one, choć może
w mniejszej skali, z problemami bardzo do krakow­
skich podobnymi. Czy z tej wspólnej „niedoli” nie
można uczynić wartości pozytywnej? Taki pomysł
wypowiedziany przez prof. Hieronima Kubiaka padł
w Belwederze.

W tej chwili mamy do czynienia ze zjawiskiem kon­
kurowania między, sobą zabytkowych polskich miast.

Wszystkie potrzebują gwałtownie pomocy. Znane są
zagrożenia lubelskiej i sandomierskiej starówki, o-

grom prac z Zamościu. Skoro we wszystkich tych
miastach o podobne bariery rozbijają się wysiłki przy
odnowie zabytków, skoro przed podobnymi dylema­
tami stają władze miasta, to może warto bp na zasa­
dzie staropolskiego: — kupą mości panowie? Chodzi

przecież bardzo często o rozwiązania systemowe,
o których muszą decydować najwyższe władze pań­
stwa, chodzi o pewne, nazwijmy to, przywileje, bez
których nie sposób odnawiać i remontować zabytki.
A skoro tak, to miast konkurować o te przywileje
u najwyższych czynników, załatwić je dla wszyst­
kich potrzebujących?

Dobrze, powie ktoś, ale czy w tym Wszystkim
Kraków nie straci? Nie sądzę, jeżeli oczywiście sam

zechce dane mu szanse wykorzystać. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że wśród starych polskich miast
jest pierwszym i nikt tego pierwszeństwa nie kwe­
stionuje.

Jedno trzeba podkreślić raz jeszcze z największą
mocą: Kraków — narodu obowiązek, to przede
wszystkim obowiązek dla samego Krakowa, z tego
nikt i nic nas nie zwolni i nie usprawiedliwi, nawet
w najtrudniejszej sytuacji.
-- ---------- —----- -- ELŻBIETA GRZEGORCZYK

Przez wiele lat nastanie „Dni Krakowa” ogłaszał na Rynku Głównym konny herold. Tak wyglądał
ten właśnie moment w roku 1962. Fot. Archiwum

DNI KRAKOWA
mają bl sko 50-letnta historię

1934 roku prezydent M. Kaplicki po­
wołał w Krakowie Miejskie Biuro Pro­
pagandy. Była to instytucja, której za­
daniem była działalność mająca przy­
sporzyć miastu rozgłosu i... gości. Cho­
dziło przede wszystkim o poważny roz­

wój ruchu turystycznego, z którego miasto mogłoby
czerpać fundusze. Dziś sądzimy, że Kraków niemal
zawsze był miastem wielkiej turystyki, przez cały
rok odwiedzanym przez krajowych i zagranicznych
przybyszów. Otóż Miejskie Biuro Propagandy wiele
musiało włożyć wysiłku w to, by liczba turystów
w Krakowie wzrastała, bo w latach 30. Kra­
ków centrum turystycznym nie był.

Jednym z najważniejszych przedsięwzięć Miej­
skiego Biura Propagandy stały się DNI KRAKOWA.
Postanowiono wykorzystać dorocznie odbywające
się w Krakowie uroczystości takie, jak: pochód Laj­
konika i Wianki, aby wokół nich stworzyć prawdzi­
wy festiwal sztuki. Ambicją miasta było, by była
to najlepiej w całej Rzeczypospolitej zorganizowana
impreza kulturalna. Dni Krakowa miały odbywać
się co dwa, parzyste lata, w pierwszej połowie
czerwca.

I tak, w roku 1936 po raz pierwszy Kraków świę­
tował swe „Dni1”. Ożywiono starożytny Barbakan, w

którym grano „Igrce” Adama Polewki, na dziedzińcu
Wawelu odbył się wielki turniej szachowy, wystąpił
wówczas w naszym mieście największy polski
gwiazdor — Jan Kiepura, zorganizowano wielką wy­
stawę „Kraków w sztuce”. „Dni” stały się, tak jak
organizatorzy oczekiwali, wielką atrakcją. Specjal­
nymi pociągami przyjechało do Krakowa z całej
Polski 20 tysięcy turystów i ponad 1000 turystów
z zagranicy — liczby to i na dzisiejsze czasy dość
spore.

Historia sprawiła, że w tym kształcie „Dni Kra­
kowa” odbyły się zaledwie dwukrotnie. Po wojnie
powrócono jednak do tego święta, które zdołało zdo­
być sobie wielu zwolenników i na trwałe wpisało
się w' kalendarz krakowskiego życia kulturalnego. Z

pewnością nie bez znaczenia była też aktywność
przedwojennego organizatora „Dni” dr Jerzego Do-
brzyckiego.

Pierwsze powojenne „Dni Krakowa” odbyły się w

roku 1947. Uroczyście ogłosił ich otwarcie herold na

Rynku Głównym, wciągnięto na maszt flagę „Dni”.
12 czerwca, po raz pierwszy po wojnie po ulicach
Krakowa harcował Lajkonik. Pod wieloma względa­
mi były to „Dni” niezwykłe. Po wojennej grozie po­
woli powracało do normalności życie kulturalne
i artystyczne miasta. Otwarto w galerii w Sukien­
nicach stałą wystawę malarstwa polskiego, w ka­
mienicy Szołayskich zaś wystawę malarstwa i rzeź­
by średniowiecznej. Z okazji „Dni” w Teatrze TUR
„Scala” wystawiono „Wariatkę z Chaillot” z Marią
Dulębą w roli głównej. W następnym, 1948 roku w

czasie „Dni” wiele było akcentów nawiązujących do
100-lecia Wiosny Ludów. W tym też roku ponownie
do Barbakanu powróciły „Igrce” Adama Polewki.

Krakowianie, przede wszystkim, ale i cała Polska
przyzwyczajali się do dorocznego święta miasta, któ­

re każdego roku, obok tradycyjnych, „żelaznych”
imprez, takich jak Lajkonik i Wianki, przynosiło
nowe wydarzenia.

W połowie lat 50. pojawił się po raz pierwszy
na ulicach miasta objazdowy Teatr Wagantów, któ­
rego trzon stanowili aktorzy Starego Teatru. Przez
wiele lat następnych był ten teatr nieodłącznym ele­
mentem „Dni” i jedną z największych ich atrakcji.

Niezwykłe były „Dni Krakowa” w roku 1964. Kra­
kowska Wszechnica świętowała swe 600-lecie. Z V'a-
welu ruszył dostojny pochód profesorów Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, Akademii Medycznej i Wyższej
Szkoły Rolniczej. Ną Rynku Filharmonia Krakowska
odegrała Kantatę Jubileuszową Grażyny Bacewicz,
na Wawelu odbyło się wielkie, ogólnopolskie zgro­
madzenie studentów. Prawdziwym „gwoździem”
tamtych „Dni” był pochód historyczny „Od Kazimie­
rza Wielkiego do Kazimierza Lepszego”.

W dwa lata później „Dni Krakowa” połączono
z wielkimi Juvenaliami Tysiąclecia i Kraków aż hu­
czał od zabaw. Wokół Plant jeździł muzykujący
tramwaj, ulicami — teatr na wozie, przy fajerwer­
kach koronowano na Rynku najmilszą studentkę
Krakowa.

Idąc za pomysłem twórców „Dni” przydawano im
z latami ważnych imprez artystycznych. Właśnie, w

latach 60. w okresie „Dni” zaczęto organizować
festiwale filmów krótkometrażowych. najpierw tyl­
ko ogólnopolski, potem także i międzynarodowy. W
1966 roku zorganizowano I Międzynarodowe Bien­
nale Grafiki.

I tak odbywały się „Dni Krakowa” aż do roku
1970, kiedy to władze miasta uznały je za imprezę
zbyt kosztowną, której miasto podołać nie może.
Wiele było dyskusji i polemik, ale „Dni” nie zorga­
nizowano. W 1972 nasza redakcja postanowiła, zatem

udowodnić, że choć małe, ale „Dni” zorganizować
można. Nie dysponując żadnymi finansowymi środ­
kami zdaliśmy' się na pomoc i dobrą wolę organiza­
cji i instytucji. Efekt był taki, że w ciągu trzech
dni — 8, 9 i 10 czerwca — odbyło się dziesiątki im­
prez — występów zespołów, wystaw i konkursów
plastycznych, koncert hejnalistów i sygnalistów na

Rynku, pochód nowoorleański, wielka „Biesiada li­
teracka” w sali Hołdu Pruskiego, jeździł znów teatr
na wozie, a ukoronowaniem „Małych Dni Krakowa”
była I Krakowska Noc Poetów na stopniach pomni­
ka Mickiewicza, której dokumentem stał się tomik
wierszy uczestników spotkania wydany na pakun-
kowym papierze. W tym też roku 11 czerwca odbył
się „Dzień Gazety Krakowskiej” i pierwsze widowi­
sko „Światło dźwięk” pod Wawelem Ta impreza
dała początek Dniom „Gazety Krakowskiej”, które

przez ostatnie lata pełniły jakby, z dużym zresztą
powodzeniem, role „Dni Krakowa”.

Oto bardzo krótka i niekompletna historia tego
święta — festiwalu wszelkich sztuk i zabawy mia­
sta. Reszta przed nami. Tegoroczne „Dni”, jak wszy­
stkie poprzednie, będziemy chwalić, ganić, w sumie
jednak cieszyć się nimi, bo doprawdy jakoś trudno
wyobrazić sobie w Krakowie czerwiec bez tej fety.

(eig)

KRAKÓW
W BUDAPESZCIE
(Korespondencja własna)

K
rakkói napok” czyli Dni Krakowa zor­
ganizowane zostały z końcem maja w

Ośrodku Informacji i Kultury Polskiej
w Budapeszcie, wspólnym staraniem O-
środka i Społecznego Komitetu Odnowy
rr Zabytków Krakowa.

Pani docent dr Maria Borowiejska-Birkenmajero-
wa wygłosiła odczyt o Krakowie akcentując związ­
ki polsko-węgierskie. Pokazane zostały: film o na­
szym mieście i wystawa fotograficzna. Ta pomysło­
wa wystawa — obrazująca zabytki naszego miasta
— była już w kilkunastu krajach, także w Australii
i USA.

Podobnie jak w innych miastach, przy otwierają­
cej wystawę planszy z mapą starego Krakowa usta­
wiono symboliczną skarbonkę, miniaturę tych, które
stoją na Rynku i na "Wawelu. Ale nie chodzi w tej
działalności o kwestę na odnowę starego Krakowa
Komisja Propagandy Społecznego Komitetu Odnowy
chce upowszechnić za granicą oczywistą dla nas,
mieszkańców tego miasta, prawdę, że Kraków jest
częścią światowego dziedzictwa kultury.

Budapeszteńskie „Krakkói napok” cieszyły się ży­
czliwym zainteresowaniem gości zaproszonych przez
dyrekcję Ośrodka i przechodniów, którzy wiedzą,
że na ulicę Nagymezó 15 zawsze warto zajrzeć. Ale
trudno się dziwić, że. na wystawę nie przyszły tłu­
my. Wokół tego maleńkiego skrawka Polski, jakim
jest ośrodek naszej kultury, szumi wielkie, dostat­
nie, ale też wymagające odnowy i stałej konserwa­
cji, miasto. Kilkaset metrów stąd remontowana jest
właśnie gruntownie państwowa opera. Trochę dalej
widać rusztowania przy kościele katedralnym. Nie­
ustannie remontuje się zamek na wzgórzu za Duna­
jem. Konserwatorskiej troski wymaaaja kamienicz­
ki starej Budy i XIX-wieczna zabudowa lewobrzeż­
nej części miasta.

Gdyby chodziło o piramidy czy Wenecję... Ale za­
mieszkałe i nie zniszczone przez żaden kataklizm ■
miasto Kraków musi być oczywiście doprowadzone
do właściwego stanu przez jego mieszkańców i mie­
szkańców kraju, w którym ono leży. Tę oczywistą
i bezlitosną prawdę uświadomiłem sobie lepiej w

czasie pobytu w Budapeszcie z okazji tamtejszych
Dni Krakowa.

Ciepło i rze zrozumieniem mówili o problemach
naszego miasta ci. którzy tu byli, widzieli Wawel,
Rynek., Drogę Królewską. Z danych, jakie posiada
pan Jerzy Gembala, dyrektor budapeszteńskiej pla­
cówki „Orbisu" — zresztą krakowianin — wynika,
że to 1982 r. odwiedziło Polskę 51 tys Węgrów, gdy
w 1919 było 623 tysiące węgierskich gości. Naszych
na Węgrzech było w zeszłym roku 771 tysięcy —

trzykrotnie mniej niż w 1979. Turystyka jest po­
chodną ekonomiki i polityki a nie wyrazem sympa­
tii czy antypatii. Możemy sobie powtarzać, że „Po­
lak — Węgier dwa bratanki”, ale dopóki forint bę­
dzie miał pokrycie w towarach i mocną pozycję na

rynkach światowych a złotówka odwrotnie, to nie
ma szans na ożywienie ruchu turystycznego.

Węgrzy, którzy jeżdżą do Polski, prawie zawsze

chcą zobaczyć Kraków i Tatry. Ale teraz od wyjaz­
du odstraszają ich nasze trudności zaopatrzeniowe.
Nie są też oczywiście zainteresowani w tym, żeby
Polacy masowo ruszyli do Budapesztu na zakupy.
2-wJe tu jeszcze pamięć kłopotów, jakie powstały,
gdy nasza żulia — także krakowska — kcrz.iisto.iac
z ułatwień wyjazdowych przeniosła sie na budapesz­
teński dworzec i do tamtejszych lokali.

Obok upowszechniania wiedzy o tym, że Kraków
jest częścią światowego dziedzictwa kultury, poży­
teczna byłaby wymiana doświadczeń z innymi mia­
stami, które swoją starą substancję mądrze konser­
wują i włączają w rozwijający się organizm miej­
ski. W Krakowie mieszkam w kamienicy z końca
lat trzydziestych, która lada chwila będzie wyma­
gała generalnego remontu na skutek braku bieżącej
konserwacji. W czasie parodniowego pobytu w Bu­
dapeszcie mieszkałem w domu przedwojennym, czy­
stym i zadbanym w każdym szczególe. A więc moż­
na. Ustrój w tym nie przeszkadza.



DZIŚ PUBLIKUJEMY DRUGI FRAG­
MENT KSIĄŻKI ZBIGNIEWA SWIĘCHA
PT. „KLĄTWY, MIKROBY I UCZENI”,
KTÓREJ DRUK ROZPOCZYNA MIESIĘ­
CZNIK „LITERATURA” W NUMERZE
CZERWCOWYM.

P
o raz pierwszy zaglądnięto do wnętrza
grobu królewskiego trzynastego kwie­
tnia 1973. I było to na dodatek w pią­
tek — ten fakt ujawniam po raz pierw­
szy, z udostępnionego tylko mnie dia­
riusza, ręcznie pisanego, pióra główne­

go archeologa wawelskiego, Stanisława Kozieła.
Bowiem jako współczesny dokumentalista wawel­
ski właśnie ze Staszkiem dzielę komnatę w Basz­
cie Złodziejskiej. Gdy dowiedział się, żę płśzę tę
wawelską opowieść, zdecydował się na dorzucenie
faktów, których nigdzie nie znajdziecie w żadnych
protokołach,, ani innych oficjalnych . dokumentach.

Pod ową „feralną”, trzynastopiątkową datą kwie­
tnia 1973 Kozieł pisze: „W myśl poprzednich usta­
leń i decyzji profesorów Jerzego Szabłowskiego i
Alfreda Majewskiego, wykonano poziomy otwór
o średnicy 2 cm usytuowany w południowej ścia­
nie krypty króla Korybuta Wiśniowieckiego. Stwier­
dzono, że ogólna grubość muru krypty Wiśniowiec­
kiego i grobowca Kazimierza Jagiellończyka wyno­
si 90 cm. Dowierciliśmy się do wnętrza komory
grobowej Kazimierza Jagiellończyka...”

— Gdy tylko ów świder po przewierceniu 90 cm

trafił w pustkę — opowiada mi Stanisław Kozieł —

doszliśmy do wniosku, że jest to właśnie komora
grobowa króla. Natychmiast jednak wyłonił się no­
wy problem:. przecież wywiercony Otwór miał aż
90 cm długości i raptem 2 cm średnicy. Vie udało
się nam więc zobaczyć, co jest w środku. Wszyscy
byli trochę zawiedzeni. Jednak inż. Jan Myrlak —

ówczesny kierownik Działu Budowy na Wawelu
i wielki entuzjasta tych badań, ten sam, który nam

przysłał wcześniej dwóch robotników ze świdrem,
kamieniarza Władysława Brożka i mistrza Jana
Mazura — nie tracił humoru i obiecał skonstruować
stosowną lampę. Na drugi dzień 'pojawił się, zdy­
szany, z długim prętem, cienkim, z przytwierdzoną
żaróweczką podłączoną kablem do płaskiej baterii
od latarki. „Wziernikujemy” zatem. Wynalazcy te­
go „kociego oczka” należało się pierwszeństwo, po
nim kolejno zaglądamy, do grobowca. 1 znów roz­
czarowanie: przez tak długi otwór o małej śred­
nicy widać mniej niż przez dziurkę od klucza. Ma­
ła żaróweczka, słaba na dodatek, skąpo oświetlała
niewielki wycinek wnętrza grobu i wydobywała z

mroku jakieś tajemnicze cienie i „coś” z drewna.
Wziernikowanie powtarzaliśmy kilkakrotnie, dosko­
naląc technikę posługiwania się- lampą, lecz biz
większych rezultatów poznawczych.

Kierujący pracami profer# owie Jerzy Szabłowski
i Alfred Majewski zadecyoowali, by odkuć jeden
z kamiennych ciosów w ścianie grobu, a następnie
usunąć go komisyjnie i przeprowadzić wstępne oglę­
dziny wnętrza.

Tu opowieścią wybiegniemy wcześniej, przed do­
kładny opis badań, który Czytelnicy znajdą w dru­
gim rozdziale książki, aby oddać klimat gorączki
tamtych, najważniejszych dni.

Ta długo oczekiwana chwila spełniła się rankiem
7 maja 1973 roku. T>■

Zanim to nastąpiło, poprzedzała ją nerwowość
Samych oczekiwań , i . sprzecznych dążeń. Najpierw
Stefan Walczy odwodził wszystkich od myśli o o-

twieraniu grobu; on, zwykle powolny, celebrujący
chód i zachowanie, teraz stał się nazbyt ożywiony
i wyraźnie niespokojny. Przyniósł książkę Cerama
„Bogowie, groby i uczeni”, na głos odczytywał fra­
gmenty o spełnionej „klątwie Tutenchamona”. Na
korytarzach opowiadał kolegom o serii ofiar spo­
wodowanej otwarciem grobu egipskiego faraona.
Jednym to przemawiało do wyobraźni i przekona­
nia, inni po kątach wyśmiewali się z histerii skąd­
inąd bardzo zrównoważonego człowieka, którego
szanowali za jego pracę i wiedzę, nie tylko prze­
cież tyczącą Wawelu. Owa ochota do powiększenia
wiedzy o taką tajemnicę wzgórza spowodowała
przełamanie obaw; ciekawość badacza jest zawsze

największą siłą motoryczną odkryć, Bez względu
na skutki. Tak stało się i teraz. W pewnym mo­
mencie Walczy zaczął nawet pokpiwać ze swoich
niedawnych przeczuć, ale raz powiedział głównemu
inżynierowi Kierownictwa Odnowienia Wawelu,
Czesławowi Doboszowi:

— Kto pierwszy tam wejdzie, ten pierwszy zej­
dzie. .

I wszedł jednak jako pierwszy.
Po nim zas — Stanisłąw Kozieł.
— Kiedy przyszła moja kolej — wspomina Sta­

szek — wcisnąłem się głęboko w wykuty, wąski
otwór. Światło reflektora tworzyło we wnętrzu ko­
mory grobowej różne plamy i cienie o przedziw­
nych kształtach; fragmenty drewna z trumny, prze­
tykane strzępami tkaniny robiły wrażenie dynami­
cznego ruchu, który zamarł na moment, wstrzyma­
ny niewidzialną ręką. Konstrukcję tej „dekoracji”
poznałem za chwilę. Stanowiły ją trzy grube że­
lazne pręty — osadzone wzdłuż ścian grobowca na

wysokości 80 cm od dna. To właśnie na nich sp'-
czywała niegdyś drewniana trumna — po długim
czasie zbutwiała i przełamała się w połowie opa­
dając na posadzkę. Teraz tylko zagłówek trumny
wspierał się nadal o jeden pręt, a w gór~ę — ni­
czym skrzydło baśniowego smoka — zawisło prze­
krzywione płaskie wieko trumny, zachowane w ca­
łości. Manipulując światłem rejestrowałem w pa­
mięci nowe szczegóły: pośrodku, ze szczątków tru­
mny rozsypanych, na dnie grobowca, wyłaniała się
rękojeść miecza tkwiąca niemal pionowo, a przy
niej czaszka patrząca oczodołem spod kawałka de­
ski. Szukałem oczami innych regaliów,. złożonym
wraz z królem do grobu. Bez rezultatu. Jedno dla
mnie nie budziło wątpliwości — przed nami nigdy
nie by}o tu nikogo. Otworzyliśmy grób królewski po
bez mała pięciuset latach od pogrzebu monarchy.

„Grobowiec ten usytuowany jest w południowo-

Zbigniew Święch

Cień „klqtw”
nad wawelskim wzgórzem (2)

zachodnim narożu Kaplicy Świętokrzyskiej, bezpo­
średnio pod sławnym nagrobkiem dłuta Wita Stwo­
sza” — dopisał Stanisław Kozieł, dla porządku, w

swoim pamiętniku eksploracji.
A Kaplica Świętokrzyska — dodam mniej zorien­

towanemu z Czytelników — jest pierwszą po pra­
wej stronie patrząc od głównego wejścia do Kró­
lewskiej Katedry na Wawelu.

NIE OLŚNIŁ OCZU ODKRYWCÓW BLASK BO­
GACTW — jak to było w przypadku otwarcia gro­
bu Tutenchamona w Dolinie Królów. Nie ta epo­
ka, nie te zwyczaje. Tu widać było przesadną, skro­
mność, a nawet surowość średniowiecza. I — co

tu ukrywać — wręcz „skąpstwo” panów litewskich.
Tak wiele mu zawdzięczali, a w ostatnią drogę z

Grodna do Krakowa tak ubogo wyposażyli Wiel­
kiego Księcia Litewskiego. Działo się to w roku
1492, a więc tym samym, w którym karawele Ko­
lumba dopływały do brzegów Ameryki. Wraz z za­
trzaśnięciem wieka trumny Kazimierza Jagielloń­
czyka, zamknął się okres średniowiecza.

— Dlaczego król tak biednie został pochowany?
Dlaczego w Krakowie nie zmienili trumny i nie
włożyli doń insygniów grzebalnych? — zastanawiał
się, patrząc z rozczarowaniem w otwarty grób in­
żynier Czesław i ■bosz, który wtedy właśnie bez­
pośrednio pełnił nadzór w zastępstwie profesora
Alfreda Majewsl lego (był on wówczas generalnym
konserwatorem zabytków w Polsce i rzadziej by­
wał na Wawelu). — Może dlatego, że król poważ­
nie chorował przed śmiercią i gdy kondukt ciągną­
cy od Litwy, ponad miesiąc w upałach, dotarł do
Krakowa, bano się otworzyć królewską trumnę, w

strachu przed posianiem zarazy?
Zanim nastąpił ów ważny dzień — 19 maja 1973

— dzień kardynalskiej oficjalnej decyzji o otwarciu
grobu — ekipa techniczna zdążyła skonstruować.
We wnętrzu Kaplicy Świętokrzyskiej drewnianą
podłogę i takież stoły robocze dla rozłożenia na

nich królewskich szczątków i. innych znalezisk. Że­
by zaś nie zakurzyć niezwykłej wprost wartości
fresków bizantyjsko-ruskich w tej kaplicy, zbudo­
wano „namiot”, czyli nowy strop z desek nakry­
tych folią.

Cała akcja badawczo-konserwatorska w Kaplicy
prowadzona była na zlecenie Zarządu Kapituły Ka­
tedralnej, którą na cc dzień reprezentował admini­
strator Bazyliki, ks tjdz'prałat Franciszek Walancik.
Postać, barwna:, pełna rubasznego dowcipu. Ksiądz
Walancik, jak przystało na proboszcza najgodniej­
szej polskiej świątyni, nie tylko punktualnie pła­
cił za wykonane prace, ale także zapraszał zarów­
no badaczy jak : robotników na śniadanka, a czę
sto również kolacyjki. Ponieważ księża katoliccy nie
składają ślubu prohibicji, toteż nierzadko wieczo­
rami na stole lądowała butelka, albo i dwie.

Ksiądz Franciszek Walancik całe dnie przesiady­
wał z badaczami, gdy już robota wewnątrz gro­
bowca i potem obok, na zaimprowizowanych „war­
sztatach”, zaczęła się na dobre. Żył tą sprawą. Po­
stacią numer dwa z kręgu duchownych Wawelskiej
Katedry był wtedy ks. prałat dr Stanisław Czar­
toryski, pełniący nadzór ze strony Kapituły. Wła­
ściwie przez całe tygodnie nie opuszczali swoiste­
go posterunku, komentując każde odkrycie.

Mistrzowi murarskiemu, Janowi Mazurowi,. ko­
ledzy niekiedy dyskretnie zwracali uwagę, żeby —

skoro musi— regulować krążenie krwi przy po­
mocy pociesz cielky czynił to raczej wieczorem w

rośćinnycr prosach „A-kamwki” ksiądz* W-lanci-
ka, bo w obecności majestatu królewskiego tak czy­
nić nie- przystoi. Często pojawiał się docent Kazi­
mierz Różycki z Politechniki Krakowskiej. Miał on
— jako specjalista od statyki budowli — pieczę
nad obiektami wawelskiego wzgórza. Tym razem

szczegółowo zajmował się statyką sklepienia krypty
Wiśniowieckiego i badał wytrzymałość ścian i skle­
pienia grobu Kazimierza Jagiellończyka, spozierając
także z troską na stojący obok dużej wielkości na­
grobek biskupa Sołtyka. Jego nadzór był niezwykle (Dalszy ciąg zamieścimy w następny piątek)

Archeolog wawelski Stanisław Kozie! podczas 'penetracji grobowca Kazimierza Jagiellończyka, maj
1973. fot. STANISŁAW MICHTA

ważny: nie można było dopuścić do nadwerężenia
sarkofagu Kazimierza Jagiellończyka, dłuta samego
Wita Stwosza...

Walczy, choć nie musiał aż tak często, przesiady­
wał tu ponad miarę, z czystej ciekawości. MyrlaK
nadzorował sprawy budowlane, jego obowiązkiem
było bywać jak najczęściej. Hurlak przychodź ł do
przyjaciół, wciągnęła go bez reszty ta eksploracja.

. Wszystkie rekordy gorliwości — oprócz Kozieła —

pobił jednak prof. Rudolf Kozłowski. Jak wszyst­
ko inne, tak i tę pracę wykonywał z sumiennością
i cierpliwością benedyktyna. Mimo że mieszkanie
jego — na Wawelu — znajdowało się raptem o

trzysta metrów od miejsca penetracji, często zapo­
minał sobie wracać na posiłki. Kanapkami ratowała
go zatem pani Tatiana z Ławrynowiczów Kozłow­
ska, która umiała zawsze żyć pasjami swego mę­
ża. Przychodziła tu również, żeby Rudolf nie osłabi
z przepracowania. Przybywał tu — poza uczest­
niczeniem w pracach oficjalnej komisji — wybit­
ny historyk-mediewista z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, profesor Józef Mitkowski.- Na co dzień po­

jawiał się także inż.. Leszek Letscher, inspektor
nadzoru robót budowlano-konserwatorskich.

— Do grobu zaglądałem jako czwarty, no, może
piąty ■— powie mi po latach Leszek Letscher. —

Gdy w kwietniu 1975 roku znalazłem się z zawa­
łem serca w szpitalu, nigdy wcześniej nie skarżąc
się na zaburzenia krążeniowe, koledzy skomento­
wali to jednoznacznie: „Skoro król Kazimierz po­
dobnie jak Tutenchamon rzucił klątwę na tych, co

do jego grobu zaglądali — uważaj, może to być
twoja kolej..." Sam uwierzyłem w tę klątwę i prze­
straszony, jak dziecko, zacząłem stosować się do
wszelkich zaleceń lekarzy, żeby nie zostać „uka­
ranym”.

Lista osób, które mogły przychodzić i pracować
w grobie lub jego pobliżu była ograniczona. Ale —

czy można ograniczyć tak naprawdę wejście pra­
cownikom wawelskim? Przecież to w praktyce nie­
wykonalne, bo wejścia musiałby pilnować pluton
straży zamkowej. Trudno dziś, po dziesięciu latach,
gdy snuję tę opowieść, wygotować listę osób, które
nie przeraziwszy się przestróg owej „klątwy”, tam

przychodziły. Z czasem zapewne dowiemy się
wszystkiego. Z przekazów ustnych i... narastającej
z latami, legendy.. Choćby taki przykład: kierowcy
profesorów Szabłowskiego i Majewskiego zapew­
niali mnie, że jedną z „pierwszych ofiar klątwy
króla Jagiellończyka” był stary klucznik Zamku
Wawelskiego, Tomasz Kruk. Miał on. jakoby bez
niczyjego zezwolenia tu wejść ukradkiem po czym
gwałtownie zmarł... Sprawdziłem u jego syna. Nie­
prawda: Tomasz Kruk zmarł w 1971 roku, a więc
dwa lata przed otwarciem grobu. Wracajmy zatem
do pierwszych, najmocniejszych wrażeń z penetra­
cji krypty królewskiej, opowiedzianych przez wia­
rygodnego badacza, Stanisława Kozieła, któremu
robocza komisja w ■dniu 22 maja 1973 powierzyła
szczególny zaszczyt kierowania całością tych prac
badawczych.

— "Warunki eksplorowania wnętrza grobowca by­
ły bardzo trudne. Niewielka przestrzeń nisko skle­
pionej krypty była zarzucona resztkami trumny
tkwiącymi na różnych poziomach — mówi Stani­
sław Kozieł — co zmuszało do pracy w pozycji ku­
cznej lub półleżącej. Było bardzo duszno z braku
wentylacji. Do tego dochodziła konieczność wielo­
krotnego przechodzenia na czworakach przez otwór
od sąsiedniej krypty (pustej) króla Korybuta "Wiś-
niowieckiego, a stąd stromymi schodami na po­
ziom Kaplicy mając przy tym ręce zajęte pojem­
nikami z zawartością wypełniska grobowca. Czasa­
mi pomagali mi w tym księża prałaci Stanisław
Czartoryski, Franciszek Walancik — zawsze obe­
cni, lub inni członkowie naszego zespołu. Ten trud
w pełni mi rekompensowała satysfakcja z prowa­
dzonych badań grobu królewskiego.

Jan Adamczewski

KRAKÓWODADOZ
T

Dziś podajemy następne niektóre hasła z

przygotowywanej do druku w Krajowej A-

gencji Wydawniczej książki Jana Adamczew­
skiego pt. „Kraków od A do Z” (będzie to
II wydanie, poszerzone).

★

Według danych Muzeum Ap-
Ą tekarstwa najstarsza krakow.

/“AkJlCtlM ska apteka pochodzi z r. 1278;
* była to apteka zakonna. Na­

tomiast zanotowana w księgach miejskich najstar­
sza apteka pochodzi z r. 1336. Dawniej w aptekach
sprzedawano także artykuły mające niewiele wspól­
nego z medycyną. Były to towary korzenne, my­
dlarskie, cukiernicze. Np. w r. 1500, na ucztę wy­
daną przez królewicza Zygmunta, zwanego później
Starym, zakupiono od aptekarza trzy marcepany.
W r. 1587 apteka rodziny Pipanów „Pod Złotą Gło­
wą” (Rynek Gł. 13) dostarczyła z okazji uroczy­
stości koronacyjnych Zygmunta III Wazy daktyle,
korzenie, wodę różaną, marcepany, świece wos­
kowe. Dwór królewski miał również własnych ap­
tekarzy: Kazimierz Wielki — Jacobinusa Apothe-
cariusa, Władysław Jagiełło — Andrzeja. Za Wa­
zów aptekarze tworzyli na Zamku własną korpo­
rację. Rektor Akademii Krakowskiej od r. 1433
miał prawo kontrolowania aptek. Sejm piotrkowski
w r. 1633 uchwalił, że apteki lekarskie w Krako­
wie wolno otwierać aptekarzom uprzednio egzami­
nowanym i aprobowanym przez Akademię Kra­
kowską, że w aptekach obowiązywać będzie usta­
lony cennik, a leki należy wydawać na recepty.
Wielkie zasługi w rozwoju farmacji położył Jan
Szaster (1741—1793), który w r. 1783 razem z Hu­
gonem Kołłątajem założył na Uniwersytecie stu­
dium farmaceutyczne. W latach 1783—1793 studen
ci słuchali wykładów i odbywali ćwiczenia w apte­
ce Jana Szastera „Pod Słońcem” (Rynek Gł. 42),
która dziś nosi imię profesora Jana Szastera. Naj­
starsza nazwa apteki „Spod Krzysztoforów” pocho­
dzi od nazwy kamienicy Krzysztofory (róg Rynku
Gł. i ul. Szczepańskiej). Kamienica ta wzięła z ko­
lei nazwę od aptekarza Krzysztofora zanotowanego
w dokumentach krakowskich w r. 1398. Apteki
często przybierały nazwy od godeł domów, w któ­
rych się znajdowały. Np. „Pod Złotą Głową” (Ry­
nek Gł. 13) — od złoconej głowy kobiety; „Pod
Etiopy” (róg ul. Floriańskiej i pl. Mariackiego)
od rzeźby dwóch Murzynów, tu zbierali się niegdyś
innowiercy. Godła aptek pochodziły także z nadań.
Np. August III nadał w r. 1758 tytuł „Apteki Kró­
lewskiej!’ aptepe zwanej „Pod Złotym Gryfem”.
Apteki także same przybierały swoje godła; po­
chodziły one często od orła lub ';Wa Były też go­
dła o tematyce sakralnej, np. „Bożego Miłosierdzia”,
„Pod Opatrznością”. Do najstarszych krakowskich
aptek należą: „Pod Złotą Głową” (Rynek Gł. 1'3) —

istnieje, od r. 1403; „Pod Białym Orłem” (Rynek
Gł. 45) — od r. 1625;. „Pod Złotym Słoniem” (ul.
Grodzka 17) — od r. 1647; „Pod Słońcem” (Ry-

, nek Gł. 42) — od r. 1770; „Pod Złotą Gwiazdą”
(ul. Floriańska 15) — od r. 1823. Obecnie w Kra­
kowie znajdują się 63 apteki, a hurtownia „Ce-
farm” zaopatruje w leki 4 województwa. W Kra­
kowie także znajduje się największa w Polsce fa­
bryka lekarstw „Polfa” i Muzeum Aptekarstwa
przy ul. Basztowej 3.

Azory
Nazwa przedmieścia Krakowa,
położonego na zachód od cen­
trum miasta. Kiedyś były tu

pola i nieużytki. Miejsce to,
na którym w początkach lat trzydziestych naszego
wieku zaczęli osiedlać się ludzie, wówczas bardzo
odległe od centrum miasta, nazywano Azorami,
gdyż w tamtych latach Azory były symbolem
„krańca świata”. Sama nazwa stała się znana w

kraju poprzez katastrofę lotniczą w r, 1929, w któ­
rej zginął mjr Ludwik Idzikowski w czasie lądo­
wania na wyspie Graciosa na Azorach, podczas
próby przelotu przez Atlantyk. Dziś Azory są wiel­
kim osiedlem mieszkaniowym Krakowa.

„Blokada
(ul. S. Ziai 10) —

* * Tak nazywa się pier­
wszy zbudowany w

Krakowie, w r. 1903,
z fundacji Konstantego Wołodkowicza, dom stu­
dencki. Nazwę „Blokada” otrzymał on w r. 1963
dla upamiętnienia wydarzenia jakie miało tu miej­
sce w r. 1937. Wybory do zarządu Towarzystwa
„Bratniej Pomocy” 14 marca 1937 r. były próbą
opanowania Bratniaka przez prawicowe elementy
narodowo-demokratyczne. Młodzież lewicowa ogło­
siła blokadę domu, która trwała od 15 marca do
maja 1937 r. Komitet „Blokady” wydał w tym cza­
sie 7 numerów pisma „Blokadol”. Postępowe społe­
czeństwo Krakowa z sympatią obserwowało walkę
z tendencjami faszyzacji kraju. Mimo przegranej
i kar zastosowanych przez uczelnię — uczestnicy
blokady odnieśli polityczny sukces wśród postępo­
wej części mieszkańców Krakowm.



Jest ich tysiące. Znani z imienia i naz­
wiska, zavodu i miejsca zamieszkania lub
całkiem ;nonimowi. Reprezentują różne
środowisla i różne pokolenia. Łączy ich
jednak jfdno: miłość do Krakowa i prze­
konanie,iż nie mogą pozostać obojętni na

apel rapwania jego zabytków. To właś­
nie tym ludziom zawdzięczamy, iż z mie­
siąca n; miesiąc, z roku na rok przybywa
pieniędy na społecznym koncie odnowy
Krakom. -

Wśr.d nich jest też grono osób, które
swe dry pieniężne przekazują regular­
nie, o miesiąc lub co dwa miesiące
Zwróiłiśmy się do ,Nich pytając jakie
związi z Krakowem i jakie uczucia do

naszgo miasta sprawiają, że z tak piękną
i rzdką konsekwencją wypełniają' swe

dobrwolne zobowiązania. Prosiliśmy
takż o kilka informacji osobistych. Nie

wszscy ofiarodawcy odpowiedzieli na na­
sze isty, niektórzy prosili o zachowanie
anoimowości.

Sbsując się do życzeń naszych Respon-
derów przedstawiamy fragmenty ich li­
sto'' do redakcji, wierząc,, że zawarte w

nic myśli i postawy przyczynią się być
mce do powiększenia grona ludzi czują-
cyh się odpowiedzialnymi za los naszego
mista. Im zaś samym mówimy po pro-
st: dziękujemy.

Mszę, aby moje b. skromne datki na odnowę
Krtowa pozostały bez rozgłosu. Uważam, że na­
leż skuteczniej, uczulić Rodaków w tym wznio­
sły celu, mimo skomplikowanej sytuacji. Kra­
ka nie może czekać, wymaga szybkiej i wielkiej

poocy.

(ybaczcie, że nie piszę o sobie — jakoś nie wy-
pla, przy takich okolicznościach.

K. K. z WARSZAWY

W swoim czasie był skierowany do społeczeń-
sra apel, informujący o stanie zniszczeń, jakim
ugły w ostatnim czasie zabytki pięknego miasta,
kim jest Kraków.
Wobec tego pospieszyłam również z moją skrom-
l pomocą Powodowało mną to co wszystkich Po-
ków — patriptyzm.
Jednakże nie chciałafoym aby ten akt był ópu-

łikowany na łamach prasy. Wolę raczej żeby tak
ozostało jak było do tego czasu — po prostu ano-

iimowo.
Celina W
z OLIWY

o moje związki-z Krakowem, oraz o u-

tego pięknego naszego miasta, muszę więc
Pytacie

czucia do
trochę się zastanowić, bo sprawa zaczęła się już
dosyć, dawno, bo jeszcze za sanacji.

W dzieciństwie dla mnie Kraków to „Wanda, co

nie chciała Niemca”, Smok Wawelski i, Lajkonik.
Rozpalało to wyobraźnię i zaciekawiało — jak też
ten Kraków może wyglądać? Ale moje pierwsze
spotkanie z Krakowem odbyło się dopiero w kilka
lat po wojnie, gdy wczesnym jesiennym rankiem,
nie znając zupełnie miasta, idąc od dworca ulicą

Floriańską ujrzałem zarys wież kościoła Mariackie­
go potem Rynek, Sukiennice, Wawel... To było nie­
zapomniane i tak się już na serio zaczęło. Polu­
biłem to miasto' z jego starymi domami, przewoź­
nikiem przez Wisłę pod Wawelem, szopkami pod
pomnikiem Mickiewicza, chodziłem po plantacjach
i wąskich ulicach Kazimierza, chłonąłem w siebie
całą specyficzną atmosferę, jaką to miasto stwa­
rza. I dziś kocham to pełne sprzeczności miasto,
kocham wsżystkie (powtarzam: wszystkie!) zawsze

piękne krakowianki, które mi pozostawiły tyle
wspomnień (milcz serce, bo żona czyta).. Dzisiej­
szy 'Kraków dla mnie to nie tylko galerie sztuki
i Uniwersytet, ale i stary runek Kleparski, osiedla
Nowej Nuty, barek ..Rio”. „Zycie Literackie”, a na­
wet — niech im Pan Bóg odpuści! — zeszpecone
Planty Dietla. Ale niech nikt nie odpuści tym, któ­
rzy pozwalają, aby powoli aińęły pomniki naszej
historii i kultury, abu nawet, tym, którzy zezwolili,
aby tabliczki z nazwami ulic miały białe litery na

zielonym tle Dzisiejszy Kraków miejscami przypo­
mina stara zalotnice, którą kosmetykami chce od­
zyskać dawną młodość i ukryć swP zmarszczki. Je­
stem jednak z natury optymistą. i wierzę. że już
niedługo Kraków wróci do swej dawne! świetno­
ści i nadal będzie cieszył oczy i serca odwiedzają­
cych go przybyszów.

PS Zamiast fotografii — kilka słów o mnie.
Mam 57 lat. jestem urodzonym warszawistą, leka­
rzem w przemysłowej służbie zdrowia, żonatym,
mam dwoje dorosłych dzieci, trochę łysieję, ale oku­
larów jeszcze nie noszę. Nie muszę dodawać, że je­
stem członkiem Towarzystwa Miłośników Historii
i Zabytków Krakowa, żona też. A dlaczego popie­
ram fundusz odbudowy Krakowa? Dlatego, że czu-

ję się w tym. mieście jak w rodzinie, a jeżeli rodzi­
nie przejściowo trochę gorzej się powodzi, to ko­
niecznie trzeba pomóc.

W. G. z WARSZAWY

Z MIŁOŚCI
I PATRIOTYZMU

Jesteście Państwo zainteresowani tym, co kiero­
wało mną przy deklarowaniu wpłat na rzecz sta­
rego Krakowa. Otóż muszę wyjaśnić, że wiążą mnie
z Krakowem serdeczne związki. „Kraj lat dziecin­
nych.. on zawsze zostanie” — żeby zacytować wie­
szcza. W Krakowie wszystko jest mi drogie — od
wspaniałości Wawelu, architektury świątyń i bu­
dynków po wąskie uliczki.

Kiedy czasem odwiedzałam Miasto, z żalem pa­
trzyłam na zniszczenia dokonywane przez czas i za­
nieczyszczenie atmosfery. Były też liczne apele o

ofiarność na cel odnowy. Wszystko to spowodowa­
ło, że wspomagałam akcję o utrzymanie w daw­
nym stanie drogich mi pamiątek, tego piękna, któ­
re powinno być zachowane. Przykro tylko słvszeć.
że niebo nad miastem wciąż sprawia, iż restauro­
wane obiekty niszczeją znów po krótkim czasie.

Jestem już na emeryturze, ale w miarę możli­
wości będę starała się nadal pomóc Krakowowi w

zachowaniu jego niepowtarzalnego piękna, -a kie-,
dyś przejmie to moja córka, którą też urzekła wspa­
niała spuścizna Królewskiego Miasta.

Wydaje mi się. że w mojej wypowiedzi niewiele
mogłoby zainteresować czytelników „Echa”, proszę
więc potraktować ją może jako odpowiedź na list
Redakcji. Myślę też, że to co płynie z serca winno
pozostać między mną a drogim mi miastem.

SŁAWOMIRA J.
z WARSZAWY

Oto kilka informacji o mnie: urodziłem się i wy­
chowałem w Warszawie, tu ukończyłem wyższe
studia i pracuję w jednej z warszawskich instytu­
cji.

Kraków odwiedzałem wielokrotnie, ale nigdy nie
było czasu na poznanie jego historii i zwiedzanie
zabytków. Dopiero kilka lat temu, podczas służbo­
wej wizyty w. jednym z krakowskich przedsię­
biorstw, kolega zaproponował mi obejrzenie stare­
go Krakowa, pod swoim przewodnictwem. Dwa u-

ćzucia zdominowały mojP doznania z tego okresu:
zachwyt połączony z Szokiem no obejrzeniu rozpa­
dających się całych wspaniałych, kompleksów ulic
Zrozumiałem, że ludzie od.vowied.~i.alni za ochronę
zabytków w naszym kraju popełnili niewybaczalny
błąd zapominając o staropolskiej stolicy — Krako­
wie: Odtąd Kraków jest, mi równip bliski, jak mo­
je miasto rodzinne — Warszawa. Dlatego też po­
stanowiłem. że na konto ochrony zabytków Krako­
wa będę wpłacał aż do chwili zakończenia prac
konserwacyjnych.

Myślę, że obcowanie ze wspaniałymi zabytkami
kultury narodowej'dowartościowuje nas Po'aków
skuteczniej, niż nawet, najbardziej przemyślane ak­
cje propagandowe w środkach masowego przekazu.

ANDRZEJ CIEŚLAK
z WARSZAWY

Pochodzę z tzw. ..Kresów”, gdzie urodziłem się
2 stycznia 1935 r. w Raju, pow. Brzeżany, woj.
Tarnopol. W czasie okupacji przebywałem w Lu­
blinie wraz z siostrą Teresą. Następnie w latach
1.94-6—1956 przebywałem stale w Krakowie, gdzie
•v roku 1952 ukończyłem Liceum Ogólnokształcące
;m Uniwersytetu Jagiellońskiego, uzyskując ty­
tuł magistra Drawa.

Po ukończeniu studiów, niestety, nie zostałem
w Krakowie Nakaz pracy przeniósł mnie do ościen­
nego województwa, kieleckiego, gdzie pracowałem
w Okręgu Sądu Wojewódzkiego jako aplikant, a

następnie asesor sądowy (Jędrzejów, Kielce. Stop­
nica. Busko-Zdrój i Lipsko) w latach 1956—1961.
Następnie podjąłem pracę w Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Lipsku, gdzie pracowałem
jako radca prawny. Ożeniłem się. żona ma na imię
Danuta, mamy troje dzieci: Włodzimierza-Artura,
Ma-riusza-Edmunda. Iwonkę-Terese. Obecnie pracu­
ję w Lipskim Przedsiębiorstwie Budownictwa O-
gól-nego w Lipsku nad Wisłą — jako Główny Spe­
cjalista ds. org.-prawnych.

W Krakowie mam rodzinę, jednakże od zamiesz­
kania w Lipsku bardzo mało jeżdżę do Krakowa.

Z Komitetu Odbudowy Krakowa otrzymałem dy­
niom, wraz z życzeniami. noworocznymi — kalen­
darz pamiątkowy, za co jestem niezmiernie wdzięcz­
ny. Posiadam również Dyplom. Budowy Pomnika
Grunwaldzkiego, Dyplom Zamku Golub-Dobrzyń.

Skromne datki świadczone na rzecz odbudowy
Krakowa — są znikomą cząstką wdzięczności za tak
mile przeżyte lata młodości w prastarym Grodzie
Wawelskim, sławnej siedzibie Alma Mater Craco-
yiensis, odwiecznej stolicy Korony, i Pogoni (Ja­
giellonów).

Tych kilka refleksji tłumaczy chyba wszystko...
JERZY OŁPINSKI

z LIPSKA

Moje związki, bliskie i trwałe z Krakowem zaczę­
ły się w 1957 r., podjąłem wtedy studia na Wydziale
Górniczym Akademii Górniczo-Hutniczej i aż do ich
ukończenia w 1963 roku mieszkałem w tym mieście
'Uroda miasta, a potem — po podjęciu pracy w

górnictwie na Śląsku — kontakty koleżeńskie i ro­
dzinne i wreszcie wspomnienia sprzyjały powsta­
niu szczególnego sentymentu do Krakowa

Interesowałem się stale problemami miasta zwła­
szcza zabezpieczeniem jego zabytków — narodo­
wych zabytków — przed zniszczeniem. Tych za­
bytków wbrew naszej megalomanii, nie mamy w

Polsce wiele. Kraków trzeba ratować, wędrówki
on ieon zabytkach, jasienia i zimą, gdy brak, zieleni
zakrywającej mury robią przygnębiające wrażenie,
miasto niszczeje, miasto jest zaniedbane

Dlatego wspomaganie funduszu odnowy powin­
no stać się obowiązkięm. zwłaszcza dziś gdy tak
rzadko 1 niechętnie dostrzega się obowiązki. Myślę,
że zadanie jest tak ważne i tak nasze, polskie, iż
mądra i systematyczna publiczna zachęta robiona
w prasie, radiu, TV może stworzyć coś bardzo po
trzebneao: szeroki, społeczny front obywateli, czyn­
nie uczestniczących w ratowaniu Krakowa.

TADEUSZ NIECHCIAŁ
z TYCH

W sierpniu 1979 roku wyruszyłam z Torunia do
Krakowa w celu 'zarobienia pieniędzy na „odnowę
Krakowa”, które zamierzałam w dniu przybycia
wręczyć przedstawicielom Komitetu na Brackiej
Szlam 28 dni. Zarobiłam mało, wiec pobyłam w

Krakowie i odrobiłam zamiar na miejscu. Nie bę­
dę wnikać w szczegóły, dość że w charakterze kel­
nerki. czy bufetowej u .Hawełki”. coś tam zaro­
biłam, o ile orzvDominam sobie sprzedałam tury­
stom parę wkładek do książki no i tak się zaczęło.
ieśH chodzi o Kraków

Co mną kieruje? Miłość do Ojczyzny. To wszyst­
ko. Dalej,, jakie związki z Krakowem? Odpowiedź:
Duże. Jakie uczucia do Krakowa? Odpowiedź: Jak
do Ojczyzny.

Utrzymuje stałe kontakty na Brackiej. Mnię tu­
taj i zresztą wszędzie traktują jakc osobę, która
ma kota, ale tolerują i miło się do mnie odnoszą
ho nibv dlaczego nie. Ód 1071 roku buduje Zamek
Królewski w Warszawie. Tam na przykład przez
dwa urlopy z svnem pracowaliśmy przy budowie
Przeładowywaliśmy cegłv. Mam na pamiątkę narę
rękawiczek i też regularnie wysyłam skromną kwo­
tę W Toruniu załatwiam to inaczej, no bo na miej­
scu' jest łatwiej Właczam się w różne akcie do­
raźne i dal.ei tak czynić bede. Są nawet zazdrośni
ale krzywdy nie mają. Zresztą teraz w ramach 750-
-lecia miasta zamierzam zrobić coś większego i iak
za-miairy moje bede mogła zrealizować to i dla Kra­
towa coś bedzie.. Martwi mnie teraz Kazimierz nad
Wisłą. Że też tak daleko mieszkam od tych pięk­
nych miast.

Oczywiście bywam w Krakowie, ale trudno prze­
widzieć o terminie. Ja ciągle albo podróżuję, albo
wędruję. Niezależnie od moieao nieudolnego listu
(bardzo nie lubię pisać) pozwolę sobie Państwa od­
wiedzić z i"kaś narolpti-a, z Torunia, to ieżeli Wam
czas pozwoli i nie będzie ten czas stracony — po­
rozmawiamy sobie.

Jak widać na załączniku jestem już starszą panią.
O ile wolno zasugerować (to może być bezimien­
nie) na popularności mi nie zależy, ale zależy mi
na tym. żeby ludzie garhęli się do czegoś, prze­
cież właśnie takie akcje, jak ratowanie zabytków
i szanowanie ich można realizować przy wielu
przyjemnych rzeczach. Szczególnie w ruchu tury­
stycznym. co zresztą ja czynie wg przysłowia: „piek­
ne z pożytecznym”. Jak człowiek sam obcuje z oto­
czeniem, to widzi je leniej i cieszy oko, co piękne,
a smuci serce, jak piękne niszczeje.

EWA E.
z TORUNIA

Mam lat 50, moje miejsce urodzenia jest poza
granicami kraju. Wraz z rodzicami i rodzeństwem
podczas okupacji, opuszczam Kowel, by zamieszkać
u rodziny pod, Krakowem. Po wyzwoleniu, przeno­
simy się do Krakowa, w którym mieszkam od ro­
ku 1945 do 1972. Kończę w Krakowie szkołę śred­
nią, uzyskując zawód teletechnika. Początkowo za­
czynam pracować w łączności w Miechowie, na­
stępnie służbowo przenoszę się do Krakowa. Udzie­
lam się społecznie. Jednak moje małżeństwo ulega
rozpadowi, więc opuszczam Kraków i rodzinę, u-

dając się do stryja, do Rzeszowa. Znów rozpoczy­
nam pracę w łączności, w Woj. Urzędzie Telekom.

Moją jedyną pasją, zarazem drugim zajęciem, jest
praca społeczna. W Rzeszowie zdobywam dodatko­
we zajęcie — przewodnictwo turystyczne w PTTK.
Wspomnę tylko, że moja matka jest krakowian-

moralny. Jestem wierzącym, również w tym zasłu­
ga rodziców, wpajanie we mnie poczucia obowiązku,
zasaa. w tylko cząstka mojego postępowania w tym
kierunku, jaki sobie postawiłem za cel poprzez
skromne ofiary, Kieruję się zasadą: „Dać od siebie
wszystko, na co mnie jest stać, nie żądać niczego”.
Znam problem Krakowa, jego potrzeby, zdaję sobie
sprawę, że moje skromne ofiary nie załatwią na­
brzmiałych przez szereg lat problemów, ale niech
tą ofiarą przybędzie tych parę ■cegiełek.

Co mną kieruje? Oprócz lokalnego patriotyzmu,
piękno tego miasta, jego osobliwy urok, stare mu-

ry, historia w nich zawarta. Jest jeszcze coś, co na­
zywa się obowiązkiem ratowania, wszystkiego, co

polskie, co piękne, zniszczone przez przemysł, przez
ludzi, którzy nie docenili, tego piękna. Miłość i sen­
tyment. wiążą w jedną całość moją postawę, by w

miarę możliwości przywrócić, to miasto do życia, do
urody.

BOGDAN OLEJARCZYK
z RZESZOWA

Mam 57 lat. jestem łodzianinem od urodzenia,
z zawodu emerytowany oficer MO.

Bez żadnej filozofii i upiększeń podaję przyczy­
ny które spowodowały to, że płacę systematycznie
na odnowę naszych polskich zabytków.

Kiedy byłem małym chłopcem, matka moja, He­
lena, z wycieczką fabryczną udała się do. Krako­
wa. Nie mogę sobie przypomnieć, który to był rok,
ale było to około 50 lat temu. Po powrocie z wy­
cieczki opowiadała w domu, jak to robotnicy łódz­
cy pmagali -usypywać. a raczej dosvnywać do dal­
szej wysokości kopiec Naczelnika Kościuszki. Ale
mało tego: ja w okresie międzywojennym bvłem
wychowywany u Julii Zbiewskiej, znanego pedago­
ga w Łodzi — właśnie to ona uczvła mnie naszej
historii, mówiła o naszych zabytkach, właśnie u

niej wisiały na ścianach obrazy krakowskiej kul­
tury narodowej. Ale nadeszły czasy grozy i ia wy­
ładowałem w Niemczech Pięć lat na obczyźnie, pięć

' l at 'łez J rdzoaczyi nieć lat smutku za ojczyzna.
Wtedy to postanowiłem.- że nr.zvidzie czas, że i ja
coś z siebie dam dla teł ojczyzny. Ale nie bvłem
słowny. gdvż no wyzwoleniu dano mi walczyć o

utrwalenie, władzy i tak przez te 30 lat nie bvło
czasu sprostać marzeniom lat dziecinnych. Z tego
powodu te marzenia spełniam dziś. Zadałem tę
akcie z. gronem .nrzwiacieli łódzkich z Komitetu
Osiedlowego nr. .22 Gdv tak od domu do domu
chodziliśmy z prośba o dobrowolne datki na odno­
wę zabytków Krakowa, zebraliśmy, mało bo tylko

70 tysięcy złotych, ale byliśmy dumni, że te cegieł­
kę i mv łodzianie damy na nasz ukochany Kra­
ków. a że uznałem, że sporo naszych mieszkańców
o-dmówi}o nam pieniędzy twierdząc, że trzeba Łódź
odnowić — ia postanowiłem kontynuować te akcię
sam. co robie z wielką nrz.yiemnością i każdego
miesiąca płacę na ten cel. Bvć może, że jest to
skromna suma, ale nłace i na bodowe szpitala d’a
dzieci w Łodzi i z tego powodu kwota jest o tvle
skromniejsza. Ale płace od serca jako Polak i pa­
triota. Pynq-ze wszystkich krakowian pozdrowić od
nas ludzi fabrycznego miasta, że nigdy nie zapomi­
namy o naszych dobrach kult”'—

WIESŁAW twt ck-t

z ŁODZI

Jestem starą emerytką (lat 74), wdową od 25 lat,
mającą 2 synów mgr inż. górnictwa — żonatych,
czworo wnucząt i aby mieć ciszę, snokój oraz czas
na czytanie, zamieszkałam w tut. Domu Rencisty
(od trzech lat) i na stare lata rozkoszuje sie całymi
dniami czytaniem przeróżnych pism, i książek.

Co mną kieruje i co mnie łączy z Krakowem?
Kraków to miasto mojej młodości. Tam każdy ką­
tek pełen pamiątek. Tam mieszkałam od 15. ro­
ku życia, kończyłam. Gimnazjum, im. H Kaplińskiej
przy ul. Gołębiej 5 (dziś nie pozostał, ślad) a następ­
ne 5 lat studiowałam filologię romańska, na UJ,
gdzie uzyskałam absolutorium, niestety bez tytułu
mgr (po prostu z lenistwa). — Byłam młoda, żąd­
na wrażeń, swobody, podróżowałam no krain i za

granicę, bawiłam sie. tańczyłam i tam przetańczy­
łom. młodość, wspaniała i piękna. Krniyj-w to miasto
moich marzeń i snów, to perła prawdziwa, nieska­
zitelna wśród innych — to czar i urok nie spotyka­
ny, niezrównany. iedyny w swym urzekajrwnm pięk­
nie pod względem architektury zahądków. dzieł
pradawnej kultury i sztuki. Całymi godzinami mo­
głam błądzić po starym Krakowie, zakamarkach
Kazimierza. Prądnika. Wawelu. Ska>ce. muzeach,
kościołach, pomnikach dawnej świetności, poznając
co piekne, wspaniale, niepowtarzalne.

Dziś Kraków iest inny, odmienny, -ubożały —

p-zepadło wiele bezcennych, zbiorów, jakich iuż ni­
gdy nie odzyskamy. Ja jednak żuje dawnum mia­
stem i takim pozostanie na zawsze w moich-my­
ślach i. pamięci. Boleję, że nie m.ooę większe! kwo­
ty przesłać do NBP na Wieliczkę (mam też inne
znhmfńazą-ninl .Córce mi neknlo. gdn nrntnlnm o za­
grożeniu całkowita zagładą teao unikni.neao zabyt­
ku. a przecież ileż jeszcze jest nodohnuchr Chwia­
łam tutaj za.n.ait.ować i zachęcić lud-i do przekaza­
nia choć drobnych kwot, ale starzy ludzie sa. skani.
a wreszcie to nrymi.ftrw — nic ich. nie interesuje.
Czy. nie za wiele napisałam — nrnsre darnwafi.

MARIA JACHtMcnzvje
z KIELC

Kolumnę opracowała: EWA SMĘDER
Zdjęcia: JADWIGA RUBIS



„Romans z wodewilu” to muzyczny, za­
bawny sen o Krakowie, którego już nie ma.

Marta Stebnicka zaśpiewała wiersz Jacka
Stwory będący, jakby, refleksyjnym prolo­

giem tej opowieści Ballada ta, to hołd zło­
żony naszemu miastu, deklaracja sympatii
Stebnickiej dla Krakowa.

— Mój Kraków to po prostu moje życie... Ja tu

jestem, w tym mieście, tyle lat i oddałam temu
miastu całą swoją młodość, wszystkie najlepsze lata,
i swoje myślenie, i swoje działanie. Jestem zwią­
zana z pejzażem tego miasta, tradycją — wszystko
przeżyłam co piękne i co gorzkie, przeżyłam rzeczy
wspaniałe i rozczarowania, przyjaźnie i miłości. To
właśnie jest moje życie w tym mieście. Jeżeli czło­
wiek jest zmartwiony, wchodzi w Planty, Rynek,
Floriańską i poprawia mu się samopoczucie. Co
tu dużo mówić:

„Zegar północ już uderzył gdzieś na wieży,
peleryny, mandoliny w nocnej mgle
przeminęły, odpłynęły tylko księżyc
tak jak dawniej Floriańską błąka się. (...)
Więc z magicznej tej latarni tamtych

wspomnień,
bodaj promień, Mój Krakowie, na nas rzuć, (...)

— Proszę opowiedzieć o pierwszym Pani spot­
kaniu z Krakowem, o pierwszej fascynacji tym mia­
stem.

— Nie są ważne wydarzenia, chociaż historia te­
go miasta łączy się ściśle z moim życiem, z życiem
wszystkich jego mieszkańców. U nas w domu wi-
siał obrazek Tondosa, akwarelka nieduża, i na tym
obrazku był kościół Mariacki, gołębie, dama we

wspaniałym kapeluszu z różową parasolką i pan w

cylindrze i sakpalcie Gdy przyjechałam do Krako­
wa ze Lwowa w 1941, wczesną jesienią, i pierwszego
dnia wyszłam z ulicy Brackiej na Rynek — zoba­
czyłam ten obrazek Tondosa. Poczułam się z miej­
sca, jak w domu. Dla młodej dziewczyny były to

czasy trudne, cały świat mi się zabrudził, zburzył
— to w czym żyłam. Ten domowy obrazek poja­
wił mi się przed oczyma, ale w tvm miejscu, gdzie
stała dama i pan w cylindrze stało dwóch ofice­
rów Wehrmachtu.

— Kraków był, przecież, zawsze surowym opie­
kunem. Czy mimo to pragnęła Pani związać się na

stałe z Krakowem?
— O taki.. Ale jest ważny nasz stosunek do te­

go miasta. Watka z przeciwnościami to całe życie.
Te przeciwności staramy się pokonać, przeskoczyć
te przeszkody, to nie jest łatwe — ale nie można

przed nimi stanać w beznadziejności. Często ry­
zyko iest konieczne w życiu...

— Z jakimi uczuciami wspomina Pani swoje
pierwsze kroki na de°kach Starego Teatru?

— Zaczynałam od statystowania w sztuce „Maż
doskonały” — był to pierwszy powojenny spektakl
Starego Teatru. Mówiłam tylko jedno słowo:
„c z a s”, wznosząc dzbanek. Sami malowaliśmy de­
koracje. tkaliśmy peruki z pomalowanej słomy i

trawy! Jakże cieszyłam sie. gdy mój mistrz Janusz
Warnecki pozwolił mi zamieść scene Starego Tea­
tru. Tak. oroszę Pana, sami zamiataliśmy scenę, fo­
yer — takie to były czasv, dla nas młodych adep­
tów teatru, wielkie chwile. A ten niezapomniany
zapach ..Starego” — jabłka. , kura, szminka i koty
— taik mi zapachniał teatr. Skąd , żabach jabłek? —

Proszę Pana„ straganiarki z .placu Szczepańskiego,
na którym dzisiaj jest parking, !W piwnicach Sta­
rego Teatru or’echowywałv owoce i kwiaty, w wiel­

kich koszach. A koty — kotv mieszkają w morach
„Starego” do dzisiejszego dnia. I wie Pan, gdy w

Onolu graliśmy „Romans z wodewilu”, nie zna­
lazłam zapachu mojego teatru, nie. było żadnego
zapachu. O zgrozo, teatr sterylny, w takim nie mo­

głabym istnieć.
— Mówi sie o snecyficznei atmosferze Krakowa

— na czvm ta niepowtarzalność miasta polega?
— Bunt przeciwko konwencji myślenia, obycza­

jowości. To szaleństwo myśli dominuje nad tym
miastem — ale to już tradycja. Ciągle mam uczu­
cie. że to miasto umiera, i, że to umieranie niko­

go nie interesuje. Blef, czasem jakiś kabotyński
zryw, coś się niby robi, coś organizuje, jeszcze jed­
na narada.więcej... ale w zasadzie nie leczy się te­
go miasta. Jeżeli przez rany Krakowa przebije się
na nowo myśl ludzi, którzy budują miasto i two­
rzą jego sens — to po prostu przetrwamy.

W 1945 roku wszyscy byli gotowi do tworzenia
nowej rzeczywistości, my młodzi byliśmy pełni za­
pału, energii, wiary, poświęcenia. Wspomnę tu

choćby grupę Kantora, skupiającą niezwykłych lu­
dzi, teatr Kotlarczyka czy teatr Adama Mularczy­

ka. Mamy wspaniałych twórców. A teraz to mia­
sto umiera, rozpadają się nie tylko mury. Umiera
duch miasta. Jaka przyczyna? ...

Stefan Świszczowski

PAMIĘTNIK SKAUTA
[31

Skautem zostałem w czerwcu 1914. Służyłem pod
drużynowymi druhami: Gackiem, Kawalcem (1914—
1915), Sarną (VI—VIII 1915), Albertim i Grobyń-
skim (1916). We wrześniu 1915 zostałem zastępo­
wym.

CZERWIEC 1917

20, środa. Dzień niezwykle szczęśliwy. W terra­
rium wylągł mi się zawisak* tawulec, a szewc na­
prawił mi buty! Tawulec wylęgając się poruszył
inne poczwarki, a swoją skórkę poczwarki srodze

zepsuł. Wieczorem o 8-ej wyruszyłem na owady.
Połów dość dobry, jak na pola wyścigowe — dwa
nowe gatunki! Wreszcie przyszło mi na myśl, że
trzeba zapolować na świerszcze trawą. Podszedłem
jednego, a po wsadzeniu trawki do norki wyciąg­
nąłem go bardzo prędko, co mnie zdziwiło — my-
ślałem, że poszedł tak, jak ryby, za przynętą. Wsa­
dziłem go z powrotem główką na dół do norki, ale
pokazało się, że jest ona tak wąska, że się nie mo­
że obrócić i wyłazi tyłem. Tymczasem: jakiś inny
świerszcz niedaleko ciągle ćwierkał, mój zaś nie

„Michalikowy toast"

z Marfq Stebnicka

— Czy można dziś mówić o typowym kontraście
krakowskim — drobnomieszczanie, a cyganeria kra­
kowska? Czy istnieje jeszcze cyganeria artystyczna?

— Tu się, przecież, ciągle kotłowało, u malarzy,
pisarzy, w muzyce, w teatrze, nawet w teatrze stu­
denckim. Pamiętam wielkie spektakle Dąbrowskie­
go, Lidii Zamków, Korzeniowskiego, Krzemińskie­
go, potem Swinarski, Jarocki czy Wajda. Teraz ob­
serwujemy bardzo ciekawe poczynania Grzegorzew­
skiego...

— A awangarda?...
— Takie zjawisko jak awangarda jest krótko­

trwałe — Penderecki dzisiaj jest już klasykiem.
Ludzie torujący przed laty nowe drogi myślenia
i tworzenia stali się mistrzami na etatach. Kaba­
ret? — Nie istnieje kabaret, który nie ma założe­
nia politycznego,' dzisiaj kabaret to nie1 wiązanka
piosenek i monologów przypadkowych. I dlatego
często uciekamy w klasykę, ponieważ pulsuje nam

współczesnością. Okazuje się, że Mickiewicz, Nor­
wid czy Wyspiański powiedzieli tyle, że nie mamy
nic do dodania.

— Czy to znaczy, że nie mamy wieszczów
współczesności, Wyspiańskich drugiej połowy XX
w.?

— Mamy Mrożka, Różewicza — ale powoli stają
się klasykami współczesności. Chcą pobudzić nasz

naród do myślenia rozsądnego, a my w myśleniu
jesteśmy dość leniwi. Czasem coś w teatrze się za­
iskrzy, nowa, ciekawa premiera, czy wystawa... A

poza tym, oduczyliśmy się śmiać, dzisiaj tego „tle­
nu” zabrakło nam do życia. Uwierzy Pan, nieraz
muszę moim studentom zwrócić uwagę: — Tu jest

dowcip. Oni już nie czują, co jest, dowcipne, oczy­
wiście nie z ich winy. Nie wszystko, jednak, da się
wytłumaczyć w nasizym zawodzie. Jak nie ma sza­
leństwa to nie ma artysty.

— Spektakle teatralne utraciły autentyczność i
aktualność. Dyskutujemy na temat moralności, po­

bał się mnie, szedł wciąż naprzód i zatrzymywał się
tylko przed ważniejszymi przeszkodami, które zwy­
kle przegryzał. Szedł zaś w kierunku tego drugie­
go ćwierkającego, wreszcie wlazł do jego norki,
a była ona znacznie szersza. Może tam była jego
narzeczona?

29, piątek. Rano -— świadectwa. Wakacje!
LIPIEC

6, niedziela. Wycieczka. Z powodu młodzieńców
w naszym zastępie robimy pierwszy odpoczynek za

Błoniami, koło mostu na Rudawie, drugi na Sikor-
niku. Następnie idziemy do Cichego Domku, ale
przed nim na borówki. W Domku zapalamy ogień
w jakiejś starożytnej kuchni i gotujemy herbatę
w kilku naczyniach. Między kucharzami był jeden
„biszkopt”, który ugotował prawdziwą smażoną
wodę — nabrał wody do zaśmieconego garnka. Tak
po długim i ciężkim kucharzeniu zjedliśmy obiad.
Potem starsi skauci dostali rozkaz przygotowania
„biszkoptów” do pierwszego egzaminu, a po upły­
wie godziny wszyscy poszli na maliny. Znowu
zbiórka i ćwiczenia w przekradaniu się, przerwa­
ne deszczem, więc gotowanie podwieczorku w Dom­
ku, powrót ze śpiewami, a koło 9-ej byłem już
w domu, i.

10, wtorek. Idę solo do Podgórek. Zbieram wśród
deszczu borówki, łapię mnóstwo prostoskrzydłych,
zjadam com zabrał z domu i wracam zmoknięty i
głodny.

13, piątek. Po południu idę z „biszkoptami” na

wycieczkę. Łapię b. ładnego szklarza Gotuję posi­
łek, mimo przeszkód z mej strony, przeszło 3 go­
dziny, tak że wracam dopiero ę 10.15.

17, wtorek. Pożegnanie skautów warszawskich.
Pogadanka po pogadance, po tym ze Zdziskiem ką­
piemy się w Wiśle.

19, czwartek. O 8.30 odjeżdżam do Gorzenia Gór­
nego. W Skawinie i Kalwarii deszcz, w Wadowi­
cach już pogoda. Nie przysłano po nas koni, więc

staw, dróg współczesnych młodych Polaków. Głos
w tej dyskusji powinien zająć również teatr stu­
dencki. Czy istnieje polski teatr studencki, przed
laty światowy ewenement?

— Teatr studencki to były takie „drożdże”, które
pobudzały teatry zawodowe. Krakowski teatr stu­
dencki w jakimś sensie kształtował świadomość
młodych. Dzisiaj nie istnieje. Młodym ludziom bra­
kuje, sądzę, tej spontaniczności, któta nas cecho­
wała.

— Przedstawienia dyplomowe w PWST...
— „Dyplomy” służą przede wszystkim sprawdzia­

nowi warsztatowemu przyszłych aktorów, spełniają
inne zadania..

— Jaki będzie Kraków przyszłości? Zabrakło mi
w tej rozmowie optymizmu. Dojdziemy do porozu­
mienia krakowskim targiem?...

— Czasem zastanawiam się, jak będzie wyglą­
dało nasze miasto za lat -dziesiąt. Nie wiem. My­
ślę, że musimy walczyć o zachowanie i murów,
i ducha Krakowa, o zachowanie godności, mądro­
ści, uczciwości, a także uśmiechu na co dzień. W

głębi serca bardzo liczę na młodzież. Czy to mało?
Nie będzie jednak optymizmu jakiego Pan oczeku­
je. Będzie przestroga przed „głupotą, która stroi
się w mędrca szaty”. ,

„Cóż to za komedia ten świat! Co za kłębowisko
głupców! I nie do pomyślenia ile to nieszczęść i

tragedii spowodować może stworzonko tak maleń­
kie i tak szybko przemijające jak człowiek. Bo czę­
sto burze, kataklizm przyrody, zarazy, porywa tego
tysiące i niszczy — ale najczęściej niszczą się sami”.

To „Pochwała głupoty” Erazma z Rotterdamu —

mój ostatni spektakl.

Rozmawiał:

---------------■----------------------PIOTRGACEK

idziemy do Gorzenia piechotą. Po południu w la­
sku łapię Satyrusa. Szkoda, że i dom i park takie
zaniedbane.

20, piątek. Rano poszedłem się kąpać do Skawy.
Znalazłem głębsze miejsce, ok. 1,50 m, ale zaczął
deszcz padać.

21, sobota. Przeczytałem już książki przywiezione
z Krakowa, ale proszę o nowe p. Emila Zegadło­
wicza.

Reszta lipca i 1—12 sierpnia. Przez ten czas prze-
poczwarczyły mi się i wylęgły szczotecznice. Odby­
łem kilka wycieczek: pierwszą na Gancarz w cza­
sie potężnego upału, solo. Złapałem pazia królo­
wej, a także kniejowca borutę. 27-go, na Lesko-
wiec, odbyłem wycieczkę wśród lekkiego deszczu.
Szedłem przez Iłowiec do doimy Ponikiewki i wy­
szedłem na grań Leskowca koło Gancarza przy
takim wietrze, że mało mnie nie przewrócił. Chcia-
łem więc wracać, ale zobaczyłem, że Leskowiec
już blisko Na nim jeszcze chmur nie było, ale by­
ły na wszystkich górach okolicznych, więc widok
marny. Na szczęście leżą płytowe kamienie z na­
pisami na pamiątkę pobytu hr. Marii Wielopolskiej,
St. Potockiego, barona Taube, oprócz tego jeden
rozbity. Pod napisami wycięte w kamieniu ślady
stóp. Wróciłem do domu na 6. Na trzecią wy­

cieczkę poszedłem z moją siostrą, Zosią, i jej na­
rzeczonym, Witoldem, znów na Gancarz.

13 VIII — 2 IX. Przez ten czas nauczyłem się
na tyle pływać, że potrafię przepłynąć około 50 m.

Złapałem kilka motyli i chrząszczy^ których jeszcze
nie rozeznałem.

Kraków, 10 IX, niedziela. Wycieczka drużyny do
Podgórek. Łapię larwy mrówkolwa.

3 X, środa. Idę do Borku Fałęckiego, łapię b.
młode larwy mrówkolwa. Pływam na Wiśle już
p~nad 500 m.

28 X, niedziela. Wycieczka drużyny na Skałę
Kmity. Łapię jakiegoś długiego, żółtego, cienkiego
pluskwiaka.

Przywiązani jak nikt do tradycji, z trudei przyj­
mujemy jakiekolwiek jej krytykowanie. Pled z gó­

rą stu laty, cytowany przez nas ostatnio ttictoni-
sta „Kuriera Polskiego” K. Bartoszewicz le bar­
dzo się szacunkiem do tradycji przejmovd. Oto
co sądził o tak łubianym w Krakowie „Lajkniku”.

„Narodowi trzeba dawać circenses, a tęc za

przykładem Rzymian magistrat krakowski istroił
swym kosztem Konika zwierzynieckiego, at har-
cował po mieście dla utrzymania tradycji.

Nic przeciw temu mieć nie można, gdyby it owa

nieszczęsna tradycja, na którą przy Konikupszy-
scy się powołują.

Ta tradycja jest po prostu farsą, albo jeżelthce-
cie kaczką, którą wysiedział dziennikarz Mjera-
nowski, redaktor „Pszczółki”, przed kopą latirze-
szło wydawanej w Krakowie.

Takie Koniki, czyli raczej, podobne zabaw są
zwyczajem południowej Francji, a spotykają sina-
wet we Włoszech, Anglji i w Niemczech. Jakich
rodowód, to może obchodzić Francuzów, Włoców,
Niemców i Anglików.

W Krakowie, za Rzeczypospolitej (tej lepszej: ol-
skiej, a nie krakowskiej), nikt o Koniku nie ły-
szał. Ani też śladu o nim w kronikach i pamitti-
kach.

Autorem tego zwyczaju, tej tradycji, był ów 'a-

jeranowski Kiedy w dwadzieścia lat po upacu
Rzeczypospolitej polskiej, powstała Rzeczpospita
krakowska, Majeranowski dla obudzenia ducha i-
rodowego przywracał rozmaite tradycyjne obchiy,

a najczęściej je komponował.
Wynalazł też i Konika, a raczej wziął go od Fn-

cuzów, którzy za czasów Księstwa Warszawski®
stojąc załogą w Krakowie, w jakimś ogródku a

Zwierzyńcu obchodzili swój zwyczaj narodowy. N
turalnie Majeranowski skomponował całą histor,
wynalazł jakichś. Tatarów, jakichś włóczków, j
kąś bitwę po procesji Bożego Ciała, bo fantaż
miał większą, niż połowa dzisiejszych poetów,
czasem rzecz się utarła i ludzie tak w tradycję ■
wierzyli, że nawet Szajnocha nie wahał się do sw

jego działa „Jadwiga i Jagiełło” wprowadzić Ki
nika zwierzynieckiego.

Tradycyjny Konik odbywał swe harce naprzó,
tylko na dziedzińcu klasztoru Zwierzynieckiego:
później przez lat wiele dochodził do pałacu bisku*

piego, a po spaleniu Krakowa zaszedł aż na Ry­
nek. Obecnie posuwa się coraz dalej, a one gda:
bil pałką kucharki nawet na ulicy Szewskiej. Ten
zapał mu się chwali, ale jeżeli już ta sztuczna tra­
dycja ma być dalej tradycją, to należałoby nało­
żyć pewne wędzidła, bo niezadługo Konik gotów
dojść do Pędzichowa.

Onegdaj > także wystąpiła przy Koniku nowość:
dawniej miał obok siebie cztery chorągiewki, oneg­
daj rozmaite świecące włócznie i halabardy. Wo­
bec tego byłbym za „wysadzeniem ankiety, którabu
wypośrodkowała teren” dla Konika i obmyśliła
ceremoniał, boć jeżeli ma być tradycja, niechże się
zamknie w pewnych granicach.

Wogóle z temi tradycjami to u nas straszna bie­
da. Historji mało się uczymy, ale tradycje robi­
my hurtownie. (...)

Wracając do Konika zwierzynieckiego, wyrażam
podziw dla mieszkańców naszego grodu. A toć na

pogrzebie Mickiewicza tyle ludzi nie było, co oneg­
daj na Koniku. Proponuję władzom bezpieczeństwa,

aby, jeżeli znowu kiedy rewolucja będzie miała
wybuchnąć w Krakowi? (jak to zapowiadano, na

dzień 1 maja roku zeszłego. 4 lipca również roku
zeszłego i 3 maja roku bieżącego), ogłosiły plaka­
tami dla inteligencji występ Modrzejewskiej, a dla
„warstw szerszych” Konika zwierzynieckiego, a re­
wolucję tak diabli wezmą, jak projekt pomnika
Mickiewicza na Kleparzu”.

3 XI, sobota. W stawach koło Skał Twardow­
skiego łapię płoszczycę i larwy libellula ąuadri-
maculata.

2 XII, niedziela. Idę z Wyciem i Kasterskim do
Prokocimia i trafiam na zabawę w „Zbarażczyka”.
Był nim niejaki Zemanek, a straż dokoła Zbaraża
pełnili harcerze i harcerki. W nagrodę za prze-
kradnięcie się do twierdzy, której komendantem
była mama Kazka, miał Zemanek otrzymać zmia­
nę przydomka, a nazywano go Kichą. Jednakże,
gdy się przekradł przez tor kolejowy, złapał go
żandarm, Czech, i zaprowadził na odwach, gdzie
rozebrano go do naga, zrewidowano i znaleziono
kartkę do komendanta fortecy, że Kazek przyjdzie
mu z odsieczą za trzy lata, ale żąda żywności na

dwie godziny. Żandarmi znalazłszy ta<c oczywisty
dowód, że złapali szpiega, ode dali dowody do ko­
mendanta odwachu, wraz z przestępcą. Donieśli­
śmy o tym ojcu Zemanki i niezadługo go uwol­
niono. Następnie poszliśmy Jo izby skautowej, gdzie
poznałem harcerki prokocimskie, wszystkie ładne
dziewczyny, a jedna, Irena, bardzo ładna. Oczy­
wiście, zaraz się w niej zakochałem i mam o nią
pojedynek z Wadem i Kasterskim.

3 XII, poniedziałek. Pojedynku nawet nie zaczę­
liśmy, gdyż sekundanci nie przyszli. Wobec tego
rozeszliśmy się w pełnej zgodzie do domów.

7 XII, sobota. Skautowy Mikołaj, obrazy świetlne,
etc. Widzę się z Ireną, chcę ją odprowadzić, ale je-
dzie tramwajem.

8 XII, niedziela. Idę do Prokocimia, spotykam się
z dh. Ireną, oświadczam się jej kilkakrotnie, lecz
wszystko zostaje bez odpowiedzi.

12 XII, środa. Wychodzę z budy wcześniej, więc
idę na sanki na Sikornik. Jeżdżę po śniegu, błocie,
suchych liściach. Ostatecznie było zupełnie przy­

jemnie.
24 XII. Wojenna Wigilia bez ryby.
(Dalszy ciąg pamiętników opublikujemy w „Echu”

24 czerwca br.)


